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Nr 7 (1289) 


10 milionów transportowców 


w walce o pokój, wolność i demokrację 


WARSZAWA (PAP) — W Buka- 
reszcie odbyła się konferencja kon- 
stytutywna Międzynarodowego Zrze- 
szenia Związku Zawodowego Pxrącow 
ników Transportu Lądowego i Po- 
wietrznego (departament ŚFZZ). De- 
legatami polskich transportowców by 
li: wiceprzewodniczący zarządów głó- 
wnych: Zw. Zaw. Kolejarzy, tow. Sta 
nisław Stachacz i Zw. Zaw. Transpor- 
towców, tow. Józef Rudowski. Po 
powrocie do kraju tow. Stachacz w 
rozmowie z przedstawicielem PAP 
poinformował go o wynikach konfe- 
rencji. 

„Zadaniem konferencji było prze- 
dyskutowanie sposobu polepszenia 
praw ekonomicznych i socjalnych pra 
cowników transportu lądowego i po- 
wietrznego oraz utworzenie między- 
narodowej organizacji pracowników 
transportowych, 

W obradach wzięły udział delega- 


Nowe ofiary 


faszystów ateńskich. 

BUKARESZT (PAP) — Agencja 
„Kłefteri Ellada* donosi, że sad woj- 
skowy w Pireusie skazał na śmierć 
16 młodych greckich robotników i sta 
dentów za należenie do organizacji 
młodzieżowej „Epon*. 

Wśród skazanych znajdują się £ 
młode dziewczyny: Angelika Buduris, 
Anna Teriakis, Patra Potanianu i 
Werą Tsimbukidis oraz znani działa- 
cze organizacji „Epon* — Karras, 
Kseytillis, Charalombos i Benas, 

Prośba obrońców 0 ułaskawienie 
skazanych została odrzucona. 

„Elefteri Blada“ podkreśla jedno- 
cześnie, że w tych dniach ułaskawio- 
ny został znany przestępca wojenny, 
b. członek pozostających w czasie o- 
kupacji na usługach hitlerowców 
„greckich sztafet ochronnych“ — Pu- 
ragrigoraku. W 1945 roku skazany 
on został ną śmierć za współpracę z 
wrogiem. Karę zamieniono mu na do- 
Żywotnie więzienia, a obetnie został 
on wypuszczony na wolność, 


cje z 11 krajów, reprezentujące około 
10 milionów robotników. Nadeszły 
ponadto liczne depesze od robotników 
transportowych z tych państw, któ- 
rych centrale związkowe uniemożli- 
wiły wyjazd delegatów, jak np. z Ja- 
ponii i krajów Ameryki Łacińskiej. 

Delegaci z krajów kapitalistycznych 
z podziwem wyrażali się o osiągnię- 
ciąch robotników z krajów demokra- 
cji ludowej. Podkreślali oni w swoich 
przemówieniach, że kapitaliści stara- 
ją się przerzucić na barki mas pra- 
cujących ciężar zbliżającego się kry- 


"zysu ekonomicznego. 


W wyniku obrad utworzone zosta- 
ło Międzynarodowe Zrzeszenie Związ- 
ków Zawodowych Transportu Lądo- 
wego i Powietrznego. 

Pierwszym aktem zrzeszenia było 
zwrócenie się do pracowników trans- 
portu kolejowego, samochodowego i 
samolotowego, bez różnicy rasy, na- 
rodowości i religijnych przekonań, 
o przystąpienie do zrzeszenia w celu 
walki o pokój, wolność i demokrację 
dla umocnienia jedności ruchu zawo- 
dowego na całym świecie, 

W walce o jedność szeregów zwiaz- 
kowych zrzeszenie demaskować bę- 
dzie antyrobotniczą, rozbijącka poli- 
tykę przywódców Amerykańskiej Fe- 
deracji Pracy (AFL), kongresu Tra- 
de Unionów i Kongresu Syndykatów 
Przemysiowych (CIO) Stanów Zjed- 
noczonych oraz prowadzić będzie zde 
cydowaną wslkę przeciw sekretaria- 
towi zawodowemu transportu w Lon- 


dynie, jednej z najbardziej zktyw- 
nych rozbijackich organizacji. 

Na konferencji omówiono szczegó- 
łowo zagadnienia związane z popra- 
wą bytu pracowników transporto- 
wych. „Nie może istnieć jakiekolwiek 
upośledzenie ze względu na płeć, 
wiek, czy narodowość przy ustaleniu 
wynagrodzenia za pracę stwier- 
dzają uchwały, — Zasadą musi być: 
przy równej pracy — równa placa“, 

Na czele nowowybranych władz 


cja), sekretarzem został p. Noraru 
(Rumunia), w skład komitetu wyko- 
nawczego wszedł m.in. przedstawi- 
ciel Polski, tow. Stąchacz. 
„Konferencja bukareszteńska była 
poważnym krokiem naprzód ku utwo 
rzeniu wspólnego frontu w walce o 
żywotne interesy Świata pracy, w 
walce o jedność ruchu związkowego 
na całym świecie, wzmacniającą siły 
obozu pokoju i postępu* — kończy 
wiceprzewodniczący ZZK, tow. Sta- 


zrzeszenia stanął p. Druard (T'ran- | chacz. 


Pod na porem EZECZWWiISŁOŚCI 


Wielka Brytania uznała 
rząd Chińskiej Republiki Ludowej 


LONDYN (PAP). — Brytyjskie 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
ogłosiło w dniu 6 stycznia komuni- 
kat o oficjałnym uznaniu Chińskicj 
Republiki Ludowej przez Wielką 
Brytanię.” 

Komunikat zawiera tekst listu mi 
nistra Bevina do ministra Spraw 
Zagranicznych Chińskiej Republiki 
Ludowej Czu En-Laia, stwierdzaja- 
cy, że w odpowiedzi na proklamację 
przewodniczącego Mag Tse-Tunga 
z 1 października ub. roku, rząd Wiel 
kiej Brytanii postanowił uznać Cen- 
tralny Rząd Chińskiej Republiki Lu 
dowej i nawiązać z nim stosunki 
dyplomatyczne. 


Gauleiter Trumana w Atenach 


mianował nowego premiera Grecji 


Ateny (PAP). — Agencja Elefteri 
Eliada donosi, że nowomianowany 
premier Grecji — Theotokis — ko- 


laborował podczas wojny 2 faszy=| ministrem 


stami włoskimi, 
Otrzymał on obecnie misję utwo- 


Jan Theotokis jest jednym z naj- 
większych obszarników w Grecji. 
Jest on znany ze swych przekonań 
monarchistycznych. Po wojnie: był 
spraw wewnętrznych w 
rządzie Tsaldarisa w roku 1946 
i kierował terrorystyczną akcją prze- 
ciwko elementom postępowym w Gre 


rzenia rządu na wniosek ambasado- | ejj, 


ra amerykańskiego w Atenach, Gra- 
dy. który odbył w tej sprawie kon- 
sultacje z ambasadorem  brytyj- 
skim. 


12 gromady wiejskie otrzymały premie 


za przedłerminową spłatę podatku gruntowego 


RZESZÓW (PAP) — Za stupro- 
centową przedterminową spłatę dru- 
giej raty podatku gruntowego w woj. 
rzeszowskim, z funduszu premiowego 
pełnomocnika podatku gruntowego 
72 gromady otrzymały premie. 

Na elektryfikację rozdzielona zo- 


stała kwota 3,300.000 zł pomiędzy 10 


gromad. Na radiofonizację wzi roz- 
prowadzono 6 miln. zł pomiędzy 25 
gromad, zaś kwotą 3 miln. zł premio- 
wanńo 387 gromad, które otrzymały 50 
do 100 tysięcy zł ra cele kulturalno- 
oświatowe, jak urzadzanie domów lu- 
dowych, bibliotek i świetlic, 


Rozbudowa moskiewskiej kolei podziemnej 


cą? 


Bala 1 stycznia 1950 r. 


nia, 


nastąpilo otwarcie nowej 1 
xiewskiego stanowiącej część linii ckólnej t, zw. Wielkiego Pierście- 


linii metra m0- 


Na zdjeciu: Środkowa sala stacii ..Pawełeckaja". 


Przyczyną upadku poprzedniego 
rządu greckiego jest opór narodu 
greckiego wobec polityki monarcho- 
faszystów i pogłębiające się coraz 
bardziej trudności gospodarcze Gre- 
cji W związku ze zbliżającymi się 
wyborami w Grecji, ambasador, 
amerykański į jego kolega brytyjski 
postanowili więc: usunąć skompro- 
mitowany rząd i utworzyć pod xie- 
rownictwem Theofokisa tzw. „rząd 
fachowców”. — Zadaniem tego rzą- 
du ma być przeprowadzenie wybo- 
rów. Osoba premiera, jego prze- 
Szłość polityczna ij jego poglądy — 
stwierdza agencja — dowodzą po- 
nad wszelką wątpliwość, że nowy 
rząd niczym nie będzie się różnił 
od poprzedniego skompromitowane- 
go rządu terrorystycznego Diomi- 
disa. 


Rezolucja KP Finlandii 


Helsinki (PAP). Ogłoszono tu re- 
zolucję Biura Wykonawczego Komu 
nistycznej Partii Finlandii w spra- 
wie jedności ruchu robotniczego. 

Tylko jedność klasy robotniczej i 
wszystkich pracujących — stwierdza 
uchwała — może dać należytą od- 
prawę podżegaczom wojennym. 


Rząd Wielkiej Brytanii ogłosił 
równocześnie, że zerwał stosunki 
dyplomatyczne z rządem  kuomin- 
tangowskim. 


OJI GO 5 o, mae 


- Walczymy o racjonalne 


wykorzystanie 


każdej złotówki 
Zespół tow. Sznycer zPZPB Nr3 


podejmuje anel 
tow.tow.: Walaszczyka i Śniadego 
„Wzywamy do współzawodnictwa 
włókniarzy łódzkich" 


Apel tokarza z Państwowych Zakładów Optycznych 
w Warszawie, tow. Walaszczyka oraz tkacza z PZPB 
w Pabianicach, tow. Śniadego znalazł szeroki oddźwięk 


wśród robotników łódzkich, 


Projekt wprowadzenia kart oszczędnościowych oraz 
zorganizowania współzawodnictwa w oszczędzaniu, uzna- 
wany już jest powszechnie za słuszny i konieczny dla zrea 
lizowania planu 6-letniego, dla wzbogacenia naszego kraju. 

Spośród włókniarzy łódzkich pierwsze odpowiedziały 
na apel t. t, Walaszczyka i Śniadego tkaczki z PZPB Wr 3 
stanowiące zespół najwyższej jakości z tow. Sznycer 0. 


czele. 


Członkinie tego zespołu tew. tow. Barbara Sznycer, 


Henryka Mamrotowa i Maria Kuba zdają 


sobie sprawę, 


że tkacze wyrabiając do końca osnowy i pozostawiając na 
cewkach minimalne ilości wątku, mogą znacznie zmniej- 


szyć ilość odpadków. 


Dlatego też zespół tow. Sznycer zobowiązuje się zmniej- 
szyć na tkaninach cienkich, które produkuje, odsetek od- 


Łodzi. 
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padków z 3,5 proc. do 2 proc. 

Towarzyszki z zespołu tow. S”xycer uważają za wska” 
zane i konieczne wprowadzenie kart oszczędnościowych 
rejestrujących ich osiągnięcia w dziedzinie oszczędności 
oraz wzywają do współzawodnictwa wszystkich włókniarzy 


KD. 4 KA ODOOODOBOCTUOOUE CODOODOOOS 


Wiece protestacyjne w Zagłębiu Ruhry 


przeciw agresywnym planom monopolistów amerykańskich 


BERLIN (PAP) — Związk: Zawo: 
dowe robotników Zagłębia Ruhry po- 
stanowiły zorganizować w dniach 6 
i 7 bm, wielkie wiece protestacyjne 
przeciwko statutowi Zagłębia Ruhry 
oraz planom amerykańskich imperia- 
listów w sprawie wcielenia Zagłębia 
Ruhry do zachodnio - europejskiego 
kombinatu przemysłowego. 


W nocy z 5 na 6 bm. pojawiły się 
na murach miast Zagłębia Ruhry licz 
ne napisy, głoszące protest robotników 
przeciwko planom amerykańskim. 

Odezwa metalowców Zagłębia Ruh- 
ry wskazuje m.in. na konieczność 
bezzwłocznego nawiązania ścisłych 
stosunków handlowych ze Związkiem 
Radzieckim, Chinami Ludowymi i kra 
|jami demokracji ludowej. 


Na zlecenie plantatorów kauczuku 


rząd brytyjski morduje n 


LONDYN (PAP) — Omawiając 
sytuację na Malajach, dziennik „Dai- 
ly Worker“ podkreśla, że postępowa 
opinia angielska od dawna domaga 
się zakończenin kolonialnej wojny 
przeciw narodowi malajskiemu, pro- 
wadzonej przez rząd labourzystowski 
w obronie interesów wielkich kapita- 
listów. 

„Ta imperialistyczna wojna trwa 
już przeszło rółtora roku pisze 
„Daily Worker“ — a liczba żołnierzy 
brytyjskich, którzy polegli lub zginę- 
li bez wieści — stale wzrasta, Wy- 
datki wojenne także wzrastają, a 0- 
ficjalne komunikaty rządowe staja 
się coraz bardziej pesymistyczne. 

Wszystko to stanowi niezaprzeczal 
ny dowód, jak potężne są siły malaj- 
skiej armii narodowo-wyzwoleńczej, 
walczącej o słuszną sprawę. Stanowi 


iewinną lodność malajską 


to także poważną przestrogę dla rzą- 
du Partii Pracy, który poświęca ży- 
cie młodych rekrutów brytyjskich w 
zbrodniczej wojnie dla obrony intere- 
sów plantatorów kauczuku i właści- 
cieli kopalń cyny*. 

„Daily Worker* zwraca uwagę, że 
rząd nie ogłasza danych o kosztach 
wojny na Malajach i oblicza, że po- 
chłoneła ona już conajmniej 150 mi- 
lionów funtów. 

W zakończeniu autor artykułu za- 
znacza, że naród malajski cierpi obec 
mie tak samo, jak za okupacji japoń- 
skiej, a naród angielski ponosi wiel- 
kie ciężary zbrodniczej wojny kolo- 
nialnej, podczas gdy monopoliści bry 
tyjscy osiągają olbrzymie zyski, oraz 
domaga się natychmiastowego poło- 
żenia kresu wojnie przeciwko iudowi 
malajskiemu. 


Robotnicy belgijscy nie będą wyładowywać 


amerykańskiego sprzętu wojennego 


BRUKSELA (PAP), — Dzien- 
nik „Drapeau Rouge” donosi, że 
wśród robotników belgijskich 
szerzy sie ruch protestacyjny 
przeciwko wysyłce do Belgii a- 
merykańskiego sprzętu wojenne 
gó w ramach agresywnego pak- 
tu allantyckiego. 


Do redakcji dziennika napły =- 
waji liczne depesze i rezolucje 
orgaiizacji robotniczych, stwier 
dzające, że, idąc za przykładem 
towarzyszy francuskich i włos- 
kich, robotnicy belgijscy odmó- 
wią wyładunku i przewozu broni 


amerykańskiej. 


Pod osłoną bagnetów 


wojsk kolonialnych 


Obrady ministrów brytyjskiej wspólnoty narodów 


z udziałem Bevina i Pandit Nehru 


Londyn (PAP). Agencja Reutera 


Dla zamanifestowania stanowiska 


donosi z Colombo, że w związku zj ludności, postępowe elementy Cejlo 


rozpoczynającą się tam w poniedzia 
lek konferencją ministrów brytyj- 
skiej wspólnoty narodów wydano 
szereg nadzwyczajnych zarządzeń, 
mających na celu „ochronę i bez- 
pieczeństwo' uczestników obrad. 

Ze szczególnej ochrony korzystać 
będą przede wszystkim Bevin i Pan 
dit Nehru. 

Z depeszy agencji Reutera wyni- 
ka, że konferencja w Colombo odby 
wać się bedzie pod ochroną bagne- 
tów brytyjskich oddziałów kolonial- 
nych. Skoncentrowane w Colombo 
na czas konferencji oddziały brytyj 
skie z rozmaitych krajów Azji połu- 
dniowo - wschodniej mają sterrory- 
zować ludność Cejlonu, która jest 
wrogo nastrojona wobec imperiali- 
stycznej polityki Wielkiei Brvtanii 
i jej satelitów. 


pu postanowiły w połowie stycznia 
zwółać do Cejlonu konferencję poka 
jową. Władze cejlońskie wydały już 


Ohłudne frazesy 


Waszyngton (PAP). Doroczne orę- 
dzie prezydenta Trumana wygłoszo- 
ne na wspólnym posiedzeniu obu 
Izb Kongresu — zawiera zapowiedź 
kontynuowania dotychczasowej po- 
lityki zagranicznej i wewnętrznej 
St.. Zjednoczonych. 

Nie szczędząc gołosłownych fraze- 
sów o rzekomym poparciu przez 
USA Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych oraz o konieczności obrony 


szereg zarządzeń, skierowanych 
przeciw uczestnikom manifestacji 
pokojowej į utrudniających znacznie 
zorganizowanie tej konferencji. 


orędzia Trumana 


| pokoju — prezydent Truman równo 
cześnie domagał się kontynuowania 
zimnej wojny i na wielką miarę za- 
krojonych zbrojeń. 

Na odcinku polityki wewnętrznej 
orędzie Trumana pomija milczeniem 
obietnice, jakimi Truman hojnie sza 
fował w swoich mowach przedwy- 
borczych — w sprawie podniesienia 
stopy życiowej narodu i ukrócenia 
wpływów monopoli. 


Kierownictwo SED skierowało do 
rabotników Zagłębia Ruhry pismo, w 
którym czytamy m.in.: 

„Naród niemiecki nigdy nie zgodzi 
się na oderwanie Zagłębia Ruliry, na 
rozbicie Niemiec i na kolonizację Nie 
miec Zachodnich. Wszyscy patrioci 
niemieccy powinni wystąpić przeciw- 
ko tym planom i zespolić się pod 
sztandarami niemieckiego frontu na- 
rodowego w walce o zjednoczoną, de- 
mokratyczną i pokojowa Republikę 
Niemiecką“. 


Ruch partyzancki 
w Korei Poludniowej 


PEKIN (PAP) — Prasa chińską 
donosi, że w Korei Południowej ruch 
partyzancki przybrał ostatnio na 
sile 

W rejonach Divisan i Tiabanksan 
jednostki partyzanckie zaatakowały 
oddziały policji i wojska marionetko- 
wego rządu Li-Syn-Mana, zadając 
im dotkliwe straty. 


Naród indonezyjski 


odpowiada zbrojnym powstaniem 


na zdradę Hatty 


Haga (PAP). Nadchodzące z Bata 
wii wiadomości wskazują, że naród 
indonezyjski protestuje nader ener- 
gicznie przeciw zdradzieckiej zmo- 
wie kliki Hatty z holenderskimi i a 
merykańskimi imperialistami. Roz- 
wijające się tam zbrojne powstanie 
jest wyraźną odpowiedzią na zaprze 
danie Indonezji przez Hattę. 


> 
Wyspa Hainan 
ogarniela plomieniem 
walk partyzanckich 
Londyn (PAP). Agencja Reutera 
donosi z Hongkongu, że chińskie do 
wództwo nacjonalistyczne, operuiją- 
ce na wyspie HAINAN, postanowi- 
ło przenieść swą główną kwaterę z 
północnej części wyspy na południo 
wą. Przeniesienię kwatery nastąpi 
drogą powietrzną, ponieważ cale 
wnetrze wyspy opanowane jest już 
całkowicie przez partyzantów, 


Ta sama agencja podaje, że — 
zdaniem kół Hongkongu — należy 


się liczyć z bliskim terminem gene- 
ralnego ataku chińskiej Armii Lu- 
dowej z lądu stałego na wyspę. 

..400474000002944402044204404000444004404040449- 


Komunikat 


Wydział Propagandy Kaultary i 
Oświaty KŁ PZPR zawiadamia, że 
konferencja teoretyczna na temat 
„Nauka marksizmu - leninizmu 0 
państwie* wyznaczona na dzień 6.1. 
1950 r. o godz, 10, zostaje PRZEŁO- 
ŻONA NA DZIEŃ 15.L 1950 r. go- 
dzina 10. 

Porządek dzienny 
oraz miejsce korferencji 
bez zmian. 

Wszyscy zaproszeni towarzysze 
obowiązani są do  punktnalnege 
przybycia w wyznaczonym nowym 
terminie. 


kon?erencji 
pozostaje 


KOMITET ŁOÓDZE!1 
Polskiej Zjednoczont 
Partii Robotniczej. 
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LUDY AZJI W MARSZU KU WOLNOŚCI) ° 


Azja stoi w ogniu. Płomień zwy- 

cięskiej rewolucji chińskiej widocz- 
ny jest w Indiach, w Vietnamie, w 
Burmie, w Indonezji, na Malajach. 
Przykład bohaterskiej, uwieńczonej 
zwycięstwem walki narodu chiń- 
skiego podziąłał mohilizująco na 
wszystkie ludy Azji. 

Mocarstwa anglosaskie usiłują w 
pośpiechu montować strażnice obro- 
my interesów imperializmu, które 
zahamowałyby ruch wyzwoleńczy 
ludów Azji, w pośpiechu szukają 
nowych Czang Kai-szeków. W In- 
diach, w Burmie, w Vietnamie, w 
Indonezji wyciągają z lamusa na- 
cjonalistów, którzy ongiś byli agen- 
tami impsrializmu japońskiego, a 
dziś przechodzą na służbę okupan- 
ta anglo — amerykańskiego, Ale 
miejscowi zawodowi Quislingowie- 
Nehru, Hatta czy Bao-Dai nie są w 
stanie odegrać qrzeznaczonej im 
przez imperialistów roli. Nie są w 
stanie, gdyż ludy Azji dobrze zdają 
sobie sprawę, że droga wyzwolenia 
biegnie jedynie przez obóz antyim- 
perialistyczny, obóz, któremu prze- 
wodzi Związek Radziecki, stojący 
na czele wszystkich sil demokracji 

na świecie. 


W Burmie 


Armia Ludowa kontroluje obszar o 
powierzchni ponad 80.000 km kw. 
Naród burmański, wbrew knowa- 
niom rodzimej reakcji, wysługują- 
cej się anglo - amerykańskiemu im- 
perializmowi, walczy o zdobycie nie 
zawisłości swego kraju. 


Na Malajach 


mimo interwencji brytyjskiego lot- 
nictwa, mimo zakrojonych na sze- 
roką skalę akcji, patrioci odnoszą 
zwycięstwa, prowadząc „walkę pod- 
jazdową przeciwko brytyjskim ad- 
działom wojskowym. Malaje te 
względu na cynę i kauczuk stand- 
wią łakomy kęs dlą imperialistów, 
Ruchliwe oddziały powstańcze, 
znacznie utrudniają przedsiębior- 
com brytyjskim eksploatację kopalń 
t plantacii, 


W Vietnamie 


rząd ludowy kontroluje 90 proc. po- 
wierzchni kraju, a czynione przez 
francuski korpus ekspedycyjny — 
zasilony wydatnie przez b. SS-ma- 
nów wysiłki, zmierzające do roz- 
szerzenia francuskiego stanu posia- 
dania w Vietnamie, rozbijają się o 
bohaterski opór stawiany przez pa- 
tniotów vietnamskich, Klęski ir impe- 
rializmu francuskiego, pragnącego 
siłą zdusić vietnamski ruch narodo- 
we - wyzwoleńczy, doprowadziły 
do powstania planu, inspirowanego 
bezpośrednio przez rząd amerykań- 
ski. Osadzono na tronie b, cesarza 
Amnamu, Bao-Dai, będącego w swo 
îm czasie marionetką imperialistów 
japońskich, Eksperyment z Bao-Dai 


W kilku wierszach 


PEKIN (PAP) Agencja Noe 
wych Chin donosi z Saigonu, że 
„Związek Młodzieży Vietnamskiej" 
postanowił zwołać na początku br. 
ogólnokrajową konferencję miodzie- 
żawą. 

Na konferencji omówione będą wy- 
niki działalności vietnamskich orga- 
nizacji młodzieżowych w roku 1949 
i określone dalsze zadania młodzieży 
w walce u całkowitą niezależność Re 
M Pstoamalcej, 

+ 

" LONDYN (PAB — Jak donosi z 
Aten Agencja Reutera, król Paweł 
powierzył b. przewodniczącemu par- 
lamentu, Janowi Theotokisowi mi- 
sję utworzenia nowego rządu, Nowy 
premier otrzymał poza tym polece- 
nie rozwiązania parlamentu i prze» 
prowadzenia nowych wyborów. 


. 


PEEPPUPEOPEEETPLEE NEILE N a E OOYEWYK 


Redakcja „Nowych Dróg“ obrała 
właściwa metodę uczczenia 70-lecia 
urodzin tówarzysza Stalina. Wydała 
mianowicie specjalny numer poświę- 
cony temu jubileuszowi, zawierający 
prace  najwybitniejszych  kierowni- 
ków naszego państwa inaszej Partii, 
numer, który w istotny sposób pomo- 
że aktywowi partyjnemu w przyswo- 
jeniu sobie ogromnego doświadcze- 
ma partii Lenina i Stalina, nanuk to- 
warzysza Stalina w zastosowaniu Je- 
go pelnych głębokiej mądrości rad do 
naszego życia, 

Na czele tego numeru zamieszcza. 
na została praca Józefa Stalina „Kwe 
stia narodowa a leninizm“, Kląsyczne 
to dzieło, poświęcone rozwinięciu 
teorii marksistowsko-leninowskiej w 
sprawie narodowej i uzasadnieniu 
polityki partii bolszewickiej w tej 
sprawie — zostało niedawno po raz 
pierwszy opublikowane, W „Drybus 
nie Ludu“ z 1. XI. 1949 umieściliśmy 
obszerny artykul ma ten temat A. 
Azizjana. Ogłoszenie tej pracy tor 
warzysza Stalina stało się wielkim 
wydarzeniem w życiu ideowo-poli= 
tycznym ruchu robotniczego. 

Artykuł towarzysza Bieruta, któ- 
tego obszerne fragmenty przedruko- 
ware były w naszym piśmie, ukazu 
je postać Stalina zwycięskiego 
wodza naszej epoki, Artykuł ten uj- 
muje syntetycznie cały ogromny 
wkład towarzysza Stalina w teorię i 
praktykę mar 'ksizmu-leninizmu. 


o poszczególnych stronach nauki 
Lenina i Stalina i o jej zastosowaniu 
do naszych problemów pisza następ- 
nie członkowie Biura Politycznego 


spalił ma panewce. Wokół osoby „ce 
sarza* skupiła się bowiem tylko nie 
liczna grupka odszczepieńców viet- 
namskich. Jak stwierdza „Głos Viet 
namu“: „O przyszłości Vietnamu 
już nigdy nie będą decydować im- 
perłaliści, Zadecyduje o niej naród 
vietnamski“ Sojusznikiem narodu 
vietnamskiego w walce prowadzo- 
nej przeciwko amerykańsko - fran- 
cuskim  kolonialistom jest naród 
francuski, masy ludowe Francji, któ 
re pod kierownictwem KPF coraz 
energiczniej i w sposób coraz bar- 
dziej zorganizowany przeciwstawia- 
ją. się „brudnej wojnie* w Vietna- 
mie, 

Coraz szersze kręgi zatacza ruch 
francuskich mas pracujących prze- 
ciwko przewożeniu do Vietnamu 
materiałów wojennych, dostarcza- 
nych wojskom francuskim przez 
Stany Zjędnoczone. Z szeregu miast 
francuskich — z Lille, z Marsylii, z 
Tourcoing, z Nantes denoszą o straj- 
kach robotników przemysłowych ti 
portowych, którzy odmawiają pro- 
dukowania, ładowania sprzętu wo- 
jennego i broni na okręty odpływa- 
jące do Vietnamu, 


W Indiach 


Historyczne zwycięstwo ludu chiń 
skiego nie pozostało bez wpływu na 
postawę narodów Indii, a z drugiej 


strony ma politykę  imperialistów 
w Indiach. 
Obóz imyperialistyczny pragnie 


uczynić z Indii narzędzie wykonaw- 
cze anglo - amerykańskich agre- 
sywnych planów w Azji, Wybór In- 
dii umotywowany jest przede wszyst 
kim obliczem politycznym ludzi 
znajdujących się w Indiach u wła- 
dzy, w niczym nie różniących się od 
kliki kuominiangowskiej. Nehru — 
podobnie zresztą jak Bao-Dai w 
Vietnamie, Mohammed Hatta w In- 
donezji. Takin Nu w Birmie — jest 
wiemyrn wykonawcą dyrektyw im- 
perialistów amglo = amerykańskich. 
Nieustanne represje przeciwko ru- 
chowi demokratycznemu, aresztowa 
nia działaczy związkowych, prześla- 
dowania, których ofiarą padają ro- 
botnicy, chłopi i postepowi inteli- 
genci, przybrały ma terenie Indii nie 
słychanme rozmiary. Z rozkazu wa- 
szyngtońskich mocodawców rząd 
Nehru usiłuje przeistoczyć Indie w 
żandarma  anglo - amerykańskiego 
na Dalekim Wschodzie, ale w reali- 
zacji tych planów napotyka on na 
wciąż y opór ze strony 
narodów Indii. Coraz częściej sły- 
szy się o strajkach wybuchających 
w poszczególnych miejscowościach, 


dzis w stronę wielkiego narodu chiń 
skiego, którego przykład pobudza 
je do coraz bezwzględniejszej az 
„Masy pracujące i cały waród Indii 

pod przewodnictwem klasy rohotni- 
czej i jej awangardy — partii komu 
nistycznej, nie pozwola użyć Indii 
jako bazy operacyjnej zagranicz= 
nych sił zbrojnych i nie pozwolą 
wciągnąć swego kraju do wojmy 
przeciwko krajom socjalizmu“ — 
stwierdza Komunistyczna Partia 
Indii, 


Indonezja 


Stanowisko narodów Indii pokry- 
wa się ge stanowiskiem innych na= 
rodów Azji. Depesze z Indonezji po- 
dają, że ani „izad“ edrajcy Hatta, 
ani Holendrzy popierani i uzbraja= 
ni przez Stany Zjednoczone, nie są 
panami sytuacji w tym kraju, Pod- 
pisane w Hadze porozumienie po- 
między klika Hatta, a rządem ho- 
lenderskim o utworzeniu rzekomo 
miepodiegłych St Zjednoczonych 


| 


porozumienie prowadzące do przy- 
wrócenią w Indonezji reżimu 
nialnego spotkało się z należytą od- 
prawą ze strony narodu indomezyj- 
skiego, który mimo brutalnych i nie 
ludzkich represji Holendrów wzmógł 
walkę o wyzwolenie kraju, walkę o 
przepędzenie eksploatatorów i oku- 
wany amerykańsko - holender- 
si b 


. 
Japonia 

W oparciu i wę współpracy z si- 
lami reakcji japońskiej, gauleiter 
amerykański Mac Arthur usiłuje 
przekształcić Japonię w półkolonię 
Wall Streetu, ale natrafia na coraz 
poważniejszy opór ze stromy japońz 
skich mas ludowych, które obda- 
rzają zaufaniem  Japońską Partię 
Komunistyczną. 

Imperialiści anglo - amerykańscy 
za wszelką cenę pragną utrzymać 
się na kontynencie azjatyckim, Sta- 
wiają w swych planach na elemen- 
ty nacjonalistyczne, elementy reak- 
cyjne krajów azjatyckich. 


Niedobitki armii kuomintengow= 
skiej wysyła się na pomoc frańcu- 
skiemu korpusowi ekspedycyjnemu, 
walczącemu w Vietnamie, na For- 
mozę wysyła się czołgi i samoloty 
oraz amerykańskich wojskowych, 
którzy w towarzystwie japońskich 
„Specjalistów“ zwerbowanych przez 
Mac Athura, mają za zadanie po- 
móc Czang Kai-szekowi w obronie 
ostatniej jego reduty. Imperializm 
amerykaństi łudzi się, że ma For- 
mozie uda mu się odwrócić bieg wy 
darzeń, łudzi się, że na Formozie 
powstrzymany zostanie zwycięski 
marsz Chińskiej Armii Ludowej. 
Nie pomogly dolary i broń wów- 
Czas, gdy Kuomintang sprawował 
władzę nad 4/5 terytorium Chin, 
tym bardziej nie pomogą, gdy został 
on zepchnięty na Formozę. + 

Lody Azji są w marszu ku wolno- 
ści. Tego marszu nie są w stanie 
powstrzymać ani zahamować najbar 
dziej haniebne i łotrowskie poczy= 


nania imperialistów i ich aseniów | 


w Azji. 
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o procesie w Chabarowsku 


Faszystowski bakcyl w japon'i 
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przebieg realizacji planu oszczednościowego 


Siódmy punkt oświadczenia Ra- 
dy Ministrów w sprawie bieżących 
zadań gospodarczych poleca: „Ogół 
pracowników zakładu i urzędu w 
sposób dostępny, systematycznie in 
formować o realizacji uchwał i zo- 
bowiązań oszczędnościowych, o wy 
nikach planowego systemu oszczę- 
Gzania, o zastosowanych środkach i 
napotykanych trudnościach”. 


Informować ogół pracowników o 
realizacji zadań oszczędnościowych, 
to znaczy — powiadomić ich dokła 
dnie i konkretnie o ilości zaoszczę- 
dzonych sum pieniężnych, materia- 
łów i godzin pracy w całym zakła- 
dzie i w poszczególnych oddziałach. 


Taki system informowania wyma 
ge dobrej orientacji i szczegółowej 
kontroli oszczedności ze strony kie 
rownictwa zakładu oraz sprawnie 
działającej sprawozdawczości, zdol 
nej uchwycić różne jej formy. Obo 
wiązek ten dobrze pracujacemu a 
paratowi nie nastręczy trudności, 
natomiast w zakładach słabiej zor- 
ganizowanych . przyczyni się do ich 
uporządkowania, co wyjdzie im na 
dobre. 

Infofmować  pracowuików syste 
matycznie — znaczy to przedsta- 
wiać im przebieg wykonywania pla 


nów i zobowiązan dość często, w 
regularnych odstępach czasu, a nie 
„po fakcie* — kiedy już okres spra 
wozdawczy minął i nie można wpły 
nąć na zmianę wyników. Znaczy 
to — ukazywać załodze jej postępy 
jub spadek osiągnięć, umożliwiając 
wyciągnięcie w porę wniosków i 
mobilizując do stałego poprawiania 
wyników 

Informację częste i wnikliwe. nie 
ograniczające się do suchego bilan 
su, to warunek stałego utrzymywa- 
nia spraw oszczędności na porząd- 
ku dziennym prac załogi. to waru- 
nek równomiernego wykonywania 
przez nią wyznaczonych zadań. To 
punkt wyjścia dla rozwoju inicjaty 
wy robotniczej, wnoszącej nowe po 
mysły i nowe metody do ustalo- 
nych planów. 

Te wytyczne — proste i zrożu- 
miałe — dały wielokrotnie i dają 
nadal w toku realizacji wspaniałe 
wyniki w zakresie oszczędności, us 
prawnienia organizacji pracy i po- 
prawienia planów w wielu zakła- 
tach pracy. 

W wielu jeszcze jednak  zakła- 
dach dane o wynikach oszczędnoś- 
ci zamknięte są w biurkach. dyrek- 
cyjnych, załogi informowane bywa 
ją dorywczo, „aby zbyć”, a organi- 


10 lat istnienia życiodajnego 
Kanału Fergańskiego 


3! grudnia upłynęło 10 lat od histo 
rycznej daty w dziejach radzieckiego 
Uzbekistanu. 10 łat temu oddano do 
użytku połeźny Kanał Fergański im 
Stalina, 

Kanał len, długości 270 km, budo- 
wało 160 tys, mieszkańiców Uzbekl- 
stanu. Cała budowa trwała zaletlwie 
półtora miesiąca. Z koryta wydobyto 
16,8 miliona m sześc, ziemi i wysa- 
dzono w powietrze setki tysięcy me- 
trów sześc. skał. Na całej długości 
zbudowano 46 duzych i 265 mniej- 
szych urządzeń  hydrotechnicznych, 
Dwa lata później kanał został prze- 
dłużony jeszcze o 40 km. 


Wody, płynące kanałem, pozwoliły 
nawodnić i oddać pod uprawę ponad 
60 tys. ha ziemi, z której kołchoźnicy 
uzbeccy zbierają obecnie obfite plo- 
nv, Z kanału doprowadzona wode da 
kilkusel tysiecy ha plantacji kołcho- 
zowych. 

Dzięki Kanalowi Fergańskiemu kol 
choźnicy zbierają rokrocznie òo poł 
miliona tonu bawełny więcej, aniżeli 
przed jego budową. W całkowicie pu- 
stynnych miejscach wyrosły wspa- 
niałe, komiortowe osiedla wiejskie, 
geste sady. zielone plantacje ryżu, 
bawełny, pola arbuzowe jtd, W miej. 
scowościach siepowych, wyrosło sef- 


zacje 
rzeczy. 

Do zjawisk, niestety, dość częs- 
tych należy podawanie załodze gło 
balnej cyfry zaoszczędzonych sum 
pod koniee kwartału czy półrocza, 
wśród powodzi cyfr z innych dzie- 
dzin życia zakładu. Takie sprawoz- 
dania — formalne i bezwartościo- 
we nie mają siły mobilizacyjnej. 

Zdarza się, iż w ciągu kilku mie 
sięcy robotnicy nie wiedzą, że nie 
wykonują swych zobowiązań; gdy 
wreszcie dowiadują się o tym, nie 
zawsze pozostaje dość czasu, by się 
„podciągnąćy. Nie brak też wypad 
ków przeprowadzenia „po cichu* 
akcji, które powinny być szeroko 
i powszechnie znane. Tak np „dys 
kretnie* przeprowadzona została w 
szeregu zakładów kontrola rema- 
nentów, tak też bywa niekiedy 
przy wprowadzaniu nowych metod 
organizacji pracy. 

Czym wytłumaczyć te szkodliwe 
zjawiska? p 

Gdy zapytaliśmy kilku dyrekto- 
rów zakładów produkcyjnych, cze- 
mu nie zapoznaja załóg z tymi ak- 
cjami, czemu tak wazne sprawy 
przepływają jakimś bocznym stru- 
myczkiem, zamiast znależć się w 
centrum zainteresowań robotników 
odpowiedzi brzmiały: „Po cóż ro- 
bić tyle szumu? Już my to załatwi- 
my po linii administracyjnej...” — 
„Jeszcze jedno zebranie? A cóż o- 
no może wnieść nowego?.. Co było 
trzeba, to się już zrobiło”. 

Jest to czestokroć opieszałość, u 
cieczka przed dodatkową pracą. 
Cześciej jednak są to objawy niedo 


partyjne tolerują ten stan 


|ceniania inicjatywy robotniczej, nie 


deceniasia rewolucyjnej siły czyn- 
nika świadomośri rohotniczej, pod- 
stawy budownictwa socjalistyczne 
go. Są to resztki niewiary w to, że 
robotnicy moga jeszcze ulepszyć 
plany, które wyszły z dyrekcvjnego 
gabinetu. 

Oświudczenie Rady Ministrów 
sfanowi nowy bodzier w walce z ty 
mi resztkami konserwatyzmu i za- 
vetłania. 


Odpowiedzialność przed władza 


mi panstwowymi 2a wykonanie 
wskazań. dotyczących publikowa-= 
nia wyników oszczednościowych, 


spoczywa na administracji gospo- 


Oryanizacja partyjna bowiem — 
kierownicza siła życia zakładu — 
ma za zadanie mobilizować ogół 
pracowników de wykonania- haseł 
rzucanych przez Partię ji państwo, 
A podsievą skuitecznej,* produktyw 
nej mobliizacji moga być tylko 
konkretne sprawy, konkretne wy- 
tyczne, konkretne, żywe cyfry i 
fakty. 

Obowiązkiem organizacji partyj 
nej jest współdziałanie z dyreiccją 
przy + popularyzacji osiagniec i za- 
dań oszczędnościowych, a w razie 
potrzeby użyć swego autorytetu dla 
przełamania oporów. 


Praktyka wykazuje, że w tych za 
kładach pracy, gdzie organizacja 
partyjna nie docenia wagi akiyw- 
ności rebotniczej w walce o wyzys 
kanie istniejących rezerw, plany 
oszczędnościowe nie są realizowane. 


Oto np. zakłady chemiczne „Fos= 
iit", produkcyjnie postawione dọ- 
brze, systematycznie nie wykonują 
zobowiązań oszezędnościowych. Po 
zbadaniu sprawy okazało się, że od 
chwili powzięcia zobowiązań nie o 
mawiano na zebraniach icht wyko- 
nania. Sekretarz Podstawowej Or- 
ganizacji Partyjnej powiedział: „u 
nas NI£<MA7C0 USPEAWNIAĆ..Ś samo - 

W hucie „Częstochowa znalezio 
no w magazynie w czasie przegla= 
du remanentów — duże ilości war 
tościowych. a niepotrzebnych zakła 
uowi. skórzanych fartuchów. W ka 
mitecie partyjnym nie wiedziano 
nawet, czy remanent ten został u- 
płynniony, ani teź jakie zapasy ma 
teriałów produkcyjnych i wyro- 
bów dyni znaleziono w czasie 
akcji. Nie zwrócono, jak widać. wie 
le uwagi nu przykład hut Hajduc- 
kich... 

W jednej ż warszawskich fabryk 
metalowych, zapytani o uszczędnoś 
ci ałetywikci związkowi i partyjti, 
odpowiedzieli jak jeden mąż: „To 
wie tylko komisarz oszczednościo- 
wy...” — A kio zdobywa te oszcze- 
dnosci w codzienącj pracy — py- 
tamy — komisarz, czy też cała zało 
ga? Czy ma ona prawo we wla- 
snym zakładzie znać wyniki swej 
własnej pracy? 

Witamy z wielkim zadowolenient 
uchwały Rady Ministrów. Muszą 
się once słać bodźcem dla nowej, 


Indonezji, oddające kraj pod kon-| Przecihając ze wschodn na żachńd| ki nowych kołchozów, stacji maszy- | darczej. Organizacje partyjne pono | peinej rozmachu pracy, dla jej dal 
trole polityczną, wojskowa i gospo- | cała Dolinę Fergańską, zmienił on | nowo-traktorowych, zbudowano wspa | szą ją w równej mierze — przed |szego usprawnienia i podniesienia 
darczą okupantów holenderskich, ! całkowicie oblicze wielu rejonów, | niate drogi ikd, władzami partyjnymi. na wyższy poziom. 
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NINNZENINI 


KC PZPR Józef Cyrankiewicz, 
Jakub Berman, Hilary Mine, Roman 
Zambrowski, Aleksander Zawadzki, 
Franciszek Jóźwiak-Witald i Henryk 
Świątkowski. 


Stalin przewodzi walce 
o rewolucyjną jedność 
klasy robotniczej 


„Jedność ruchu robotniczego sta- 
nowi jeden z podstawowych warun- 
ków zwycięstwa klasy robotniczej — 
pisze tow. Cyrankiewicz — ale wa- 
runkiem zwycięstwa jest jedność na 
określonej, rewolucyjnej platformie, 
Taką platformą były w ubiegłym 
stuleciu nauki Marksa i Engelsa, Ta- 
ką platformą jęst w dobie obecnej 
marksizm-leninizm'". 


Tow. Qyrankiewiez przypomina 
jak walczyli o jedność wodzowie zwy- 
cięskiej rewolucji socjalistycznej, Si- 
łę partii budowali oni na monolitno- 
ści ideologicznej, na nieubłeganej 
walce ze wszelkimi przejawami opor- 
tumizmu, prawicowości, centryzmu i 
sekciarstwa. Jedność partii wykuwa- 
li w walce z oportunizmem wewnątrz 
partii. KRealizowałi jedność robotni- 


czą drogą wypierania wpływów opor 


tunizmu z ruchu robotniczego i dro- 
gą skupiania mas robotniczych pod 
sztandarem marksizmu - leninizniu, 
Nauki te zachowały pełną siłę po 


dzień dzisiejszy i to zarówno w kru= 
jach kapitalistycznych, jak i — w 
odmiennych warunkach — w krajach 
demokracji ludowej. 

„Walka 0 jedność piszę tow. 
Cyrankiewicz o krajach  kapitali- 
stycznych, nawiązując do uchwał Li 
stopadowej Sesji Riura Informacyj- 
nego — jest... bezlitosną walką z sa= 
cjałldemokratyzmem, łaczy się z de- 
maskowaniem przywódców, wiąże się 
Ściśle z obnażaniem istotnej renkcyj- 
nej, antyludowej i antynarodowej, 
kasmopolitycznej treści bagażu ideo- 
logicznego socjałdemokracji*. 

Jeśli idzie o kraje demokracji ludo- 
wej, to maja one za sobą poważne 
doświadczenia i poważne sukcesy w 
walce o jedność klasy robotniczej, ale 
tow. Cyrankiewicz podkreśla i prze- 
strzega przed popadaniem w samo+ 
zadowolenie i przed myślą, że na 
zjednoczeniu ruchu robotniczego koń- 
czy się walka o bolszewizację partii. 
„Teraz dopiero można, w ramach jed 
nej partii marksistowsko-lgninow- 
skiej, do końca przeprowadzać sku- 
teczna walkę z odchyleniami ; błęda- 
im ideologicz:/mi, teraz dopiero moż 
na wytępić pozostałości i nawyki sot 
cjaldemokratyzmu,..” 

Analizując walkę o jedność robot- 
niczą w Polsce tow. Cyrankiewicz 
wskazuje, że przebiec jej w naszym 
kraju, podobnie zresztą jak i w in- 


Stalinowski numer „Nowych Dróg" : 
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nych kvajach — calkowicie potwier- 
dził słuszność podstawowych założeń 
bolszewickiej strategii rewolucyjnej. 
„Walka o właściwy charakter jedno- 
ści robotniczej w Polsce prowadziła... 
poprzez wypieranie wpływów prawi- 
cy socjsiistycznej. poprzez walkę z 
wszystkimi przejawami  socjaldemo- 
kratyzmu. Warunkiem powodzenia 
tej walki, której motorem była Pol- 
ska Partia Robotnicza i współdziała 
jaca z nią lewica socjalistyczna — 
było przezwyciężenie w samej PPR 
prawicowo - nacjonalistycznego od- 
chylenia*. 

Obecnie walka z wszelkiego rodza- 
ju odehyleniami stanowi walkę a u= 
trwalenie jedności partii, a tym sa- 
nrym jedności ruchu robotniczego, o 
zwycięstwo budownictwa say Ek 
nego, „Zasady marksizmu-lenmizmu, 
twórczo rozwijane przez towarzysza 
Stalina przyczyniły się do zwycię* 
stwa jedności klasy robotniczej w 
krajach demokracji ludowej i stano- 
wią drogowskaz walki a jedność kla- 
sy robotniczej we wszystkich kra» 
jach”. 

Rewolucia październikowa 
przyśpiesza coraz bardziej 
rozwój ludzkości 
do socjalizmu 


Jaki wpływ miala Rewolycja Paź- 
dziernikowa na rozwój ludzkości? 


AUNUNUNINAJ 


Na pytanie to odpowiada tow. Ber- 
man już w samym tytule swego ar- 
tykulu: „Rewolucja Październikowa 
przyspiesza coraz bardziej rozwój 
ludzkości do socjalizmu”. j 

Tow. Berman przypomina pamięt- 
na słowa towarzysza Stalina, że „Re- 
wolucja Październikowa zadała kapi- 
talizmowi  światowemu śmiertelną 
ranę. z której nie wyleczy się on już 
nrigdy*. 

Rewolucja Październikowa wzmo= 
gła w milionach robotników wszyst- 
kich krajów wiarę we własne siły. 
Wzrasta nieustannie międzynarodowa 
łączność klasy robotniczej ZSRR z ro- 
botnikami krajów kapitalistycznych, 
która to łączność — jak wskazywał 
towarzysz Stalin — stanowi „jeden 
z kamieni węgielnych siły i potęgi 
Republiki Rad“, Umaeniaja się wię- 
zy braterstwa między klasą robotni- 
czą wszystkich krajów a Związkiem 
Radzieckim — braterstwa tworzącego 
dzis potężny hamulec dla zbrodni- 
czych planów podżegaczy wojennych. 
Rewolucja Październikowa obudziła 
z wiekowego snu masy pracujące w 
krajach kolonialnych i  półkolanial- 
nych. Rewolucja Październikowa uto- 
rowała ideom socjalizmu drogę do 
warstw średnich, zwłaszcza da mas 
pracujących chłopów. Dzięki zmia- 
nom w układzie sił, których źródłem 


jest Wielka Rewolucja Październiko= | 


wa, stalo się możliwe rozgromienie 
armii hitlerowskiej i następnie zrea- 
lzowanie w szeregu krajów Europy 
i Azji dyktatury proletariatu w no- 
wej postaci, w postaci demokracji lu- 
dowej. „Geniuszowi myśli stalinow= 
skiej. która kontynuuje twórczy roz= 
wój marlsizmu-leninizmu, partje ko- 
munistyczne i robotnicze zawdzięczają 
nie tylko uogólnienie nowego dorob- 
ku historycznego w krajach demokra- 
cji ludowej, lecz również prawidłowe 
na ogół, mimo poszczególnych błę:łów 
tych partii, w nowych, skomplikowa= 
nych warunkach historycznych stero 
wanie walką milionowych mas o so- 
cjalizm*. 

Tow. Berman zwraca szczególną u- 
wage na doświadczenie Rewolucji 
Październikowej, potwierdzone przez 
doświadczenie i naszych przeobrażeń 
rewolucyjnych, a mianowicie: „pro- 
blem niepodległości jest nieodłączny 
od proletariackiego  internacjonaliz- 
mu, że każda próba pojntowania fron 
tu narodowego jaka parlamentarnej 
koalicji, w której partia klasy robot- 
niczej spełza do roli opozycji, grozi 
utratą władzy przez klasę robotni- 
czą, jest sprzeniewierzeniem się nie 


tylka interesom klasowym., lecz j 
interesom narodowym, jest zagro- 
żęniem niepodległości, że každe 


najmniejsze odstępstwa od frontu 
Rewolucji Październikowej jest zdra« 
dą sprawy niepodleglości*, 


ID c. nk 


Nr 7 


Dźwi 


gnia osiągnięć i sukcesów 


Zadania komitetów współzawodnictwa pracy 


Tow. Bierut w swym referacie, wygłoszonym na III Plenum 


KC naszej Partii, nazwał współzawodnictwo pracy 


osiągnięć i sukcesów, 


dźwignią 


I tak jest w istocie. Wykonanie 3-letniego planu gospodarcze- 
go bez wątpienia stanowi ogromną zasługę żywiołowego ruchu 
współzawodnictwa pracy, który ogarnął ogromną część kłasy ro- 
botniczej. Rywalizacja o większą wydajność i wyższą jakość pro- 
dukcji przyspieszała wykonanie planów produkcyjnych. 


Rozpatrując rozwój współzawod- 
nictwa w r. ub. na terenie Łodzi 
zwróćmy uwagę na przemysł włó- 
kienniczy. Przebiegająca tutaj kam 
pania o zwiększenie i ulepszenie 
produkcji wiązała się ściśle z walką 
o rozwój współzawodnictwa. Jeszcze 
w styczniu ub. r. zaledwie 14,3 proc, 
wiłókniiarzy łódzkich brało mdział 
wę współzawodnictwie. W listopa- 
dzie liczba ta wzrosła do 56,9 proc. 
Na pierwszym miejscu stanął pod 
tym względem przemysł jedwabni- 
czo = galanteryjny gdzie 68,2 
proc. załóg bierze udział we współ- 
zawodnictwie, potem przemysł weł- 
niany, dziewiarski i bawełniany — 
54,1 proc. 

Dobre współzawodnictwo 
idzie w parze z produkcją 

Kiedy dziś, po zakończeniu 1949 r. 
rozważamy osiągnięcia produkeyj- 
ne poszczególnych zakładów, od razu 
rzuca się w oczy fakt, że dobrze 
rozwinięte i pogłębione wsnółza- 
wodnictwo idzie w parze z wykony- 
wanymi na czas planami produkcyj- 
nymi, Przykładem tego mogą być 
PZPDz Nr 1, w których 73,3 proc. 
załogi uczestniczy we współzawo- 
dnietwie. PZPJG Nr 1, PZPW Nr 2, 
PZPW Nr 4, PZPB Nr 2. 

Oczywiście, nie można przyjąć te- 
ge za regułę. Zdarza się bowiem, że 
we współzawodnictwie bierze "rze- 
komo) udział wielu robotników, lecz 
akcja ta nie jest pogłębiona, komi- 
tet współzawodnictwa poprzestał na 
spisaniu liczby uczestników i nie 
interesuje się więcej rozwojem 
współzawodnictwa, mie usuwa prze- 
szkód wyrastających na drodze jego | 
rozwoju, nie oddziaływuje na robot- 
ników. Taki stan daje się zauwa- 
żyć mp. w PZPB Nr 17, w PZPB 
Nr 9, w PZPJG Łódź-Północ, Nic 
dziwnego, że wykonanie planów w 
tych zakładach pracy przedstawia 
się gorzej niż w zakładach, gdzie 
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współzawodnictwo płynie żywym i 
wartkim nurtem, 

Dlatego też bojowym zadaniem 
Komitetu Współzawodnictwa Pracy 
przy Zarządzie Głównym Związku 
Zawodowego Włókniarzy w r. bież. 
winno być uaktywnienie pracy 
wszystkich zakładowych komite- 
tów współzawodnictwa, 

Wkrótce mastąpi reorganizacja 
składu tych komitetów. Powinni 
wejść do mnich ludzie energiczni, 
przedsiębiorczy, i całkowicie oddani 
sprawie. Jako przykład godny na- 
śladowania wymienić można Komi- 
tet Współzawodnictwa PZPDz i G 
Nr 4, gdzie każdy współzawodni- 
czący jest w stałej łączności z Ko- 
mitetem, gdzie każdy robotnik by- 
wa dokładnie powiadamiany o prze- 
biegu współzawodnictwa, o wynikach 
pracy poszczególnych pracowników 
i całych zespołów. W PZPDz i G 
Nr 4. istnieje ścisła współpraca mię 
dzy Komitetem a współzawodniczą- 
cymi. O taki właśnie stały kontakt 
należy walczyć już w pierwszych 
miesiącach b. f, aby wreszcie zlik- 
widować wiele niekorzystnych zja- 
wisk występujących jeszcze tu na 
drodze, jak np. fakty wadliwego 
obliczania premii, pomijania praw- 
dziwych przodowników pracy, nie 
usuwania przeszkód stojących na 
CZA rozwoju współzawodnictwa 
i t. p. 


Ścisła współpraca 

Główny Komitet  Współzawodni- 
ctwa przeprowadzać będzie co mie- 
siąc kontrolę pracy komitetów za- 
klodowych. Co kwartał sporządzane 

lzie dokładne sprawozdanie z 
czlągnięć współzawodnictwa wę 
wszystkich zakładach pracy. Czę- 
ściej, niż w ubiegłym roku i już nie 
tak, jak dawniej, od przypadku do 
przypadku, lecz w ściśle ustalonych 
terminach, odbywać się będą: posie- 
dzenia Prezydium Komitetu Współ- 


Rozwijamy racjonalizację 
Tow. Tadeusz Bartosik o swej pracy 


Robotnicy PZPW Nr. 2 dobrze 
znają swego kierownika remontów, 
tow. Tadeusza Bartosika. Znają go 
l szanują. 

— Dzielny chłop. Był świetnym 
tokarzem i dokonał wielu uspraw- 
rień jeszcze, gdy słowo racjonaliza 
cja nie było znane. 

— Moje usprawnienia — mówi 
tow. Bartosik — wynikały same 
przez się z długoletnich doświad- 
czeń i musiałyby być dokonane 
przez każdego rzetelnego pracowni 
ka. Uważam, że każdy przy swojej 
pracy powinien myśleć i starać się 
wykonywać ją jak najlepiej. 

Jednak nigdy nie marzyłem na- 
wet o wyróżnieniu, które mhie spot 
kało w 1947 r. Fabryka wysiała mnie 
na naukę do Bytomia, gdzie ukoń- 
czyłem Technicum  Włókiennicze, 
Posiadłem więć wykształcenie, niez 
bedne do uzyskania lepszy:h wyni 
ków pracy. I przyniosło mi awans 
społeczny. Po powrocie do Łodzi 
zostałem kierownikiem Bezpieczeń 
stwa i Higieny Pracy w naszych 
zakładach. Ostatnio objałem stano- 
wisko kierownika remontów, 

Tow. Bartosik niechętnie mówi o 
swych osiągnięciach  racjonaliza- 
torskich uważając, że nie są one na 
tyle poważne, aby zasługiwały na 
wzmiankę. Wspomina tylko że bę- 
dąc jeszcze tokarzem podjął się wy 
konania w warsztatach  fabrycz- 
nych wałka  mimośrodowego do 
skrzynek grzebieniowych. Wałki te 
poprzednio sprowadzano z Bielskiej 
Fabryki Maszyn i każde opóźnienie 
utrudniało ciągłość produkcji. Teraz 
wałki sporządzane sa w „Wełnianej 
Dwójce“, co daje poważne oszcze- 
dności i wpływa na usprawnienie 
pracy. 

— No dobrze, ale dokonaliście 
przecież, towarzyszu, wielu innych 
nie raniej pożytecznych uspraw= 
nień, 


— Tak, lecz usprawnienia te wy 
konuję nie sam. Istnisje u nas klub 
racjonalizatorów i właśnie najbar- 
dziej mnie cieszy to, że dziś može- 
my już wspólnie opracowywać za- 
sadnicze nawet zmiany w konstruk 
cji maszyn. Niedawno na przykład 
tnajster ślusarni wpadł na pomysł 
zwiększenia obrotów jednej z ma- 
szyn. Dopomogliśmy mu spcerządza 
jac rysunki, i opracowując wspólnie 
jego wynalazek. I to stanowi począ 
tek naszych, największe nadzieje 
rokujących prac w dziedzinie racjo 
nalizacji, B. Drzew. 


++4+2044: 


zawodnictwa oraz plenarne posiedze | czy fakt, że np. w przemyśle ba- 


nia tegoż Komitetu, 

Zakładowe Komitety  Współza- 
wodnictwa będą odtąd zobowiązane 
do uczestniczenia w naradach tech- 
niezno - wytwórczych na terenie 
swych zakładów pracy. Narady te 
daja bowiem majlepszy obraz stanu, 
istniejącego w fabryce, najlepiej wy 
kazują, na jakich odcinkach ujaw- 
niają się zaniedbania i co należy w 
najbliższej przyszłości usprawnić i 
ulepszyć. Na tych odcinkach Komi- 
tety powinny wytężyć wszystkie 
swe siły, pobudzając administrację 
i majstrów i biorących udział we 
współzawodnictwie robotników do 
usunięcia niedociągnięć. 


: Nowa forma 
współzawodnictwa 


Rok ubiegły przeszedł pod zna- 
kiem współzawodnictwa  ilościowe- 
go i jakościowego, które objęło za- 
równo poszczególnych robotników, 
jak i zakłady przemysłówe należące 
do jednej branży. Współzawodniczy 
ły więc między sobą zakłady prze- 
mysłu wełnianego, dziewiarskiego, 
jedwabniczo - galanteryjnego i 0a- 
wełnianego. O tym, że i międzyza- 
kładowe współzawodnictwo nie we 
wszystkich gałęziach przemysłu włó 
kienniczego zdało egzamin, świad- 


wełnianym nie zostały do tej pory 
opublikowane wyniki za trzeci kwar 
tał ubiegłego roku. 

Z drugiej strony należy zdać 
sobie sprawę z tego, że formy 
współzawodnictwa nie mogą 
skostnieć, że nie mogą i nie po- 
winny one ograniczać się stale do 
tych samych dziedzin produkcji. 
Rozwija się nasz przemysł, wzra- 
stają wymagania konsumentów, 
ujawniają się nowe, nieznane do 
tychczas możliwości usprawnie- 
nia produkcji, podniesienia jej 
jakości, skrócenia cyklu produk- 
cyjnego oraz uzyskania oszczęd- 
ności na umiejętnym gospodaro- 
waniu surowcem, maszyną i t.p. 
Te wszystkie dziedziny musi 
objąć współzawodnictwo pracy. 

Każdy rok planu 6-letniego wi- 
nien przynieść i na pewno przynie- 
sie nowe formy rywalizacji robotni- 
ków, techników administracji i po- 
szczególnych zakładów o pierwszeń 
stwo w każdej dziedzinie produkcji. 

Od pracy Głównego Komitet 
Współzawodnictwa i od pracy Ko- 
mitetów Zakładowych zależy czy i 
na ile wypełnione zostaną zadania 
stojące przed ruchem współzawodni 
ctwa w r. b. 

(Sam) 


Pan każe, sługa musi... 


Uliczna latarnia gazowa, Na latarni kobieta w pozycji „wdrapującej 
Kobieta trzyma w ręku patelnię i podgrzewa posiłek nad płomieniem 
Pod latarnią garnek i czajnik z gototwaną na „gazie ulicznym" 


numerze „Przekroju. (Gdzież to w 


podobny sposób „rozwija się* gospodarstwo domowe, gdzie latarnia uliczna 


zastępuje ludziom... kuchnię? 


Ano, w Niemczech Zachodnich, pozosta= 


jących pod „czułą opieką“ rodzimych faszystów i faszystów anglosaskich, 
Ot, np. tzw. zachodni magistrat Berlina jest b. ubogi. Brak mu pie. 
niążków — mimo, a właściwie właśnie dlatego, że pozostaje pod „opieką“ 


protektorów z USA — na pokrycie 


najelementarniejszych potrzeb miasta. 


Nie przesadził w swej karykaturze Oswin: bieda z nędzą piszczy wśród pra- 


cującej ludności zachodniego Berlina 


. Głód mieszkań, głód środków żyn= 


nościowych, głód opału, światła, gazu itp. 


Przysłowie powiada, że podobno „z pustego i Salomon nie naleje". 


Nie 


potrzeba atoli Salomona, by magistrat Herr Reutera potrafił „lać* forsę 


i to niemałą ze swej pustej szkatuły. 
spozycja patronów amerykańskich i 
znależli ciężkie pieniążki (sięgające 2 
Nie — „dyplomatyczne inwestycje“: dla 160 „misjo- 


Miejskie inwestycje? 


narzy* Czang-Kai-szeka i iluś tam agentów Tito. 


Wystarczyła mianowicie zwykła dy- 
oto „ojcowie zachodniego Berlina 
milionów dolarów) na „inwestycje“, 


Mieszkania komfortowe 


im urządzono, wszelkie wydatki pokryto, luksusowe wygody zapewniono... 
Oczywiście: pan (amerykański) każe, sługa (zachodnio-niemiecki) mus 


Si... 
jący robotnicy berlińscy? 
roteski, hitlerowski magistrat. 


się”, 
latarni. 
wodą. 
Oto treść rysunku postępowego karykaturzysty niemieckiego, Oswina, 
rysunku, zamieszczonego w ostatnim 


Jak wam się jednak wydaje: ca o tym myślą np. bezdomni i głodu= 
Niedaleko chyba na tym wózku zajedzie reute- 


E. Tam, 


Nie przypadek-lecz plan 


Rozwój ruchu racjonalizatorskiego w przemyśle 
oparty bedzie na zasadach planowania 


Zagadnienia Przemysłu  Włókien 
Sztucznych są stosunkowo mało zna- 
ne robotriczej Łodzi, Sprawia to 
głównierfakt, że zaledwie jedna z te- 
go rodzaju fabryk — oddział chemicz 
ny PZPB Nr 5 — mieści się na tere- 
nie naszego miasta. Pozostałe fabryki 
rozrzucone są po całym kraju. 

Niemniej Łódź jest ośrodkiem, sku 
piającym organizacyjnie te wszyst- 
kie zakłady. Tutaj też odbyła się 
pierwsza wielka narada racjonaliza- 
torów włókien sztucznych. 

Celem narady było podsumowanie 
dotychczasowej działalności Zakłado- 
wych Komisji Usprawnień, wymiana 
doświadczeń  racjonalizatorów oraz 
planowe ujęcie pracy klubów racjo- 
nalizatorskich, 

W sprawozdaniach swych każ- 
da z fabryk podała spis tematów 
zagadnień, dotychczas jeszcze 
nieopracowanych, a których roz 
wiązanie mogłaby ułatwić współ 
praca racjonalizałorów  wszyst- 
kich fabryk włókien sztucznych. 
Sprawozdania wykazały jasno, 
że w ostatnim okresie czasu za- 
znaczył się niezwykle szybki roz 
wój racjonalizacji w przemyśle 
włókien sztucznych. 

W toku obszernej i ożywionej dy- 
skusji, która wywiązała się po zło- 
żenmiu przez racjonalizatorów  zesta- 
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wień problemów, dotychczas leżą- 
cych odłogiem w poszczególnych za- 
kładach, mówcy dzielili się doświad: 
czeniami technicznymi i usiłowali do 
pomóc sobie nawzajem przy rozwią- 
zywaniu trudności. Okazało się, że 
kilka zakładów równocześnie pracuje 
nad tymi samymi zagadnieniami. O- 
kazało się też, że podczas, gdy jedne 
zakłady problem już rozwiązały, in- 
ne jeszcze nie poradziły sobie z nim. 
Doraźnym więc sukcesem narady by- 
ło zorientowanie się w osiągnięciach 
i trudnościach całego przemysłu włó- 
kien sztucznych i wzajemna wymia- 
na doświadczeń. 
Ciekawy referat na temat; „Pra 
ca klubu racjonalizatorów' wy- 


głosił przewodniczący klubu przy 
PFSJ Nr 1, tow, Leszczyński. 
Klub ten ma bodaj największą 
ilość doświadczeń i prób poza sa 
bą. Szczególnie interesujące były 
wyjaśnienia, dotyczące nowej zu 
pełnie akcji, zapoczątkowanej 
przez rącjonalizatorów PFSJ Nr 1. 
Rzucone przed miesiącem hasło 
organizowania remontów szybko- 
ściowych zostało urzeczywistnio- 
ne. Fabryka od miesiąca posiada 
brygady szybkościowych remon- 
tów, którym udało się skrócić 


szczególne znaczenie dla przemysłu 
włókien sztucznych, który pracuje w 
warunkach wpływających na szybkie 
| zużywanie się maszyn i cierpi na nie 
współmiernie wysoki procent postoju 
maszyn. Ale należałoby również za- 
stanowić się nad możliwością prze 
szczepienia tych nowych metod pra» 
cy do innych gałęzi przemysłu. Tow. 
Leszczyński zaapelował więc do 
wszystkich  racjonałizatorów, aby 
przystąpili do organizowania remon- 
tów szybkościowych. 

W toku dalszej dyskusji padały na 
zwiska racjonalizatorów, -posiadają- 


cent, co przynost ogromne oszczę | cych w swym dorobku po kilka i kil- 


czas postoju maszyn o 80 pro- 
dności, 
Remonty szybkościowe posiadają 


PZPW Nr. 1 dają przykład 


Współzawodnictwo w transporcie również jest możliwe 


W PZPW Nr. 1 zorganizowana 
współzawodnictwo w wydziale gos 
podarczo - transportowym. Pracow 
nicy tego wydziału podzieleni zo- 
stali na współzawodniczące ze sobą 
zespoły trójkowe. Najważniejszym 
zadaniem jest szybkie wyładowanie 
wagonów. Już podczas pierwszego 
miesiąca pracownicy transportu u- 
zyskali szybszy o 4 godziny czas 


wyładunku wagonów. Pierwszy 
miesiąc jest okresem próbnym. Na 
podstawie wyników tego miesiąca 
zostaną opracowane stałe normy 
współzawodnietwa w wydziale gos- 
podarczo - transportowymi. 

Za przykładem PZPW Nr. 1 po- 
winny pójść i inne zakłady przemy 
słowe w Łodzi. 


Wielkie dni Stolicy pokoju i postępu 


Moskwa podczas uroczystości ku czci Józefa Stalina 


nych obecnych na sali przeastawicieli Chin 


Zamieszkaliśmy w nowoczesnym hotelu 
Z jednej strony 
mieliśmy Plac Zwycięstwa, a dalej „Krasnuju 
Płoszczad* i Mauzoleum Lenina oraz Kreml. 
Z drugiej strony Teatr Wielki. Pod hotelem 
stacja Ochotnyj Riad słynnego moskiewskie- 
go metra. Tutaj spotyka się Moskwa dawna 


„Moskwa“ na VI piętrze. 


z Moskwą współczesną. 


Gdy w deszczowe popołudnie wyszliśmy z 
hotelu do Mauzoleum Lenina, długa kolejka 
ludzi idących w tym samym celu zaczynała 
Większość z nich, 
podobnie jak i my przyjechała do Moskwy w 
związku z rocznicą urodzin Stalina. 

Wieczorem 21 grudnia Plac Zwycięstwa 
i cała ta przestrzeń od Teatru Wielkiego do 
Kremla roiła się od nieprzebranej masysludz- 
kiej, manifestującej na cześć Stalina. 

W tym czasie Stalin brał udział w uroczy- 
w Teatrze Wielkim, udzie 
zgromadzone delegacje składały Mu życzenia. 
Na frontonie nad estradą widniał wielki na- 
pis „Stalin — to Lenin dnia dzisiejszego". 
Burza oklasków i okrzyków powitała Stalina. 
Na chwilę słahła i znowu podnosiła się. 

To było wielkie święto klasy robotniczej. 
Twórcza praca człowieka, wiara w szczęśliwe 
komunistyczne jutro ludzkości i poczucie siły 
gotowej do obrony socjalistycznej ojczyzny 
przed wszelk'm wrogiem — to były istotne 


się od Placu Zwycięstwa. 


slej Akademii 


elementy tego święta. 


Wzruszająca była scena składania życzeń 
Na tle stosu 
kwiatów od dzieci i młodzieży, głębokiej wy- 
mowy nabierały żołnierskie życzenia składa- 
ne przez Marszałka Wasilewskiego w imieniu 
robotniczo-chłopskiej Armii Radzieckiej. 
Przemówienia Mao Tse-tunga, Togliattiego, 


przez delegację „Pionierów“. 


Dolores Ibarruri i innych delegatów zagra- 
świadczyły o tym, jak wiele kra- 
jów wzęło udział w uroczystościach. „Chwa- 


nicznych 


włosku i 


szowi Stalinowi“ — 
stawiciel 


Tse-tung. 


brzegi, gdy wszedł 


naród radziecki, za 


O NN 
Napisal specjalnie dla „Głosu“ 


Józef Chałasiński. 


Rektor Uniwersytełu Łódzkiego 
ZEROWY 


ła Ci, Towarzyszu Stalinie'* — kończył swo- 
je przemówienie Togliatti, wygłoszone po 
po rosyjsku. 
wielkiemu, drogiemu, ukochanemu Towarzy- 
wołał A. Martel, przed- 
Komunistycznej 
„Niech żyje wielki twórca komunizmu, To- 
warzysz Stalin! „N.ech żyje Wielki Stalin, 
Wódz międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego!“ — wołali Dolores Ibarruri i Mao 


Następnego dnia, 22 grudnia 1949 r. wie- 
czorem Rząd ZSRR wydał przyjęcie na cześć 
Stalina. Oprócz członków Rządu w przyjęciu 
wzięły udział liczne delegacje radzieckie i za- 
graniczne. Gieorgiewska sala Wielkiego Krem 
lowskiego Pałacu wypełniona już była po 
Stalin, 
burzą oklasków i okrzyków. Gdy na chwilę 
zaległą cisza Szwernik wzniósł toast na cześć 
Stalina. „Pierwszy toast wznoszę za wielkie- 
go Wodza narodu radzieckiego i mas pracu- 
jących całego świata, inicjatora i organizafora 
zwycięstw komunizmu, drogiego i ukochane- 
go Towarzysza Stalina“, 
milknąca burza oklasków i okrzyków. 

Dalsze toasty ciągnęły 

Kolejno wznoszono toasty: za Komitet Cen- 
tralny Partii Bolszewików i za całą Partię, za 


Ludowych 


zasiedli. 
M. Rakosi, 


„Chwała naszemu, 


Partii Francji. 


za Polską Zjednoczoną Partię Ro- 


botniczą oraz za obecnych na sali przedsta” 
wicieli Polski z przewodniczącym tow. Jóż- 
wiakiem na czele oraz kolejno za inne naro- 
dy i ich przedstawicieli. 

Przy głównym stole, w bezpośrednim towa- 
rzystwie Stalina oprócz członków Rządu ZSRR 
Mao Tse-tung, 


W. Czerwienxkow, 
Gheorghiu Dej, V. Siroky, P. To- 


gliatti, Dolores Ibarruri, W. Ulbricht, F. Jóź- 
wiak, W. Pessi i J. Koeplenig. Gospodarze 
zajęli miejsca wśród gości bacząc troskliwie, 
aby przy tej biesiadzie niczego im nie brakło. 
A naprawdę nie było to łatwe „uporać się“ z 
sutą zastawą tego bankietu, 

Równocześnie ma estradzie odbywał się| szowi Stalinowi. Do dnia 21 gru- 
koncert i artystyczne występy. Przez estradę | dnia załoga wykonała ponad pian 
przewinęli się znakomici artyści różnych na-* 


rodów Związku Radzieckiego: Aleksandrow, 


witany potężną 


I znowu długo nie 


się długo w noc. 


socjalistyczne państwo 


radzieck'e, za siły zbrojne ZSRR, za Komuni- 
styczna Partie Chin. za Mao Tse-tunga i in- 


Dawydowa, 

i wielu innych. 

Była godzina 2 w nocy, gdy na zakończenie 

bankietu Szwernik wzniósł toast za wszyst- 

kich obecnych. Sala odpowiedziała okrzy- 
kiem: „Za zdrowie Towarzysza Stalina". 

Było mokro į dźdżysto gdyśmy opuszczali 

Pałac Kremlowski. W dole rozciągało się 

wielkie miasto-Stolica komunistycznego ru- 

chu całego świata. 

Obydwa zebrania, zarówno Akademia 

21 grudnia, jak i 

wieczorem 22 grudnia, nie miały w sobie 

nic z konwencjonalnych zcbrań dyploma- 

tycznych. Nie towarzyszyły im również 

ani salwy armatnie, ani defilady wojsko- | tu 

we. Bila z nich jednak potężna siła świa- | wszyscy, robotnicy, a wobec zagro- 

tewego ruchu, kształtującego nową epo- żonych chorobą zawodowa zostaną 

kę cywilizacji ludzkiej. 


Bagłanowa, Plisecka, 


przyjęcie na Kremlu 


J Chałasińutki. 


Pirogow | 


| 


kanaście pomysłów. Wkład ich pracy 
dó postępu technicznego jest ogrom- 
ny i warto, aby towarzysze łódzcy 
| poznali ich osiągnięcia. Wśród zasłu= 
zanych racjonalizatorów mamy takie 
nazwiska, jak tow. tow. Sendkiewi- 
cza z Chodakowa, Wawrzyńczyka z 
Wrocławia, Janiszewskiego z PZPB 
Nr 5, Durczaka z Żydowców, Masiej- 
czyka, Kołackiego, Frdsztajna i in- 
nych. Wszyscy oni przystępują obec- 
nie do planowej i energicznej działal 
ności, nawiązując stałą współpracę 
między sobą i z inżynierami, techni- 
kami oraz naukowcami. 

Na zdkończenie odczytano posta- 
wioną przez Zjednoczenie obszerną 
tematykę dla każdego zakładu. Te- 
maty te, w połączeniu z tematami, 
złożonymi na naradzie przez racjona- 
lizatorów, dadzą początek PLANO- 
WEJ PRACY  RACJONALIZATOR= 
SKIEJ. 

Odczytane na naradzie nowe zarzą 
dzenie Zjednoczenia Włókien Sztucz- 
nych, opierające się na zarządzer 
niach PKFG i Ministerstwa Przemy- 
słu lekkiego jasno określa prawa 
racjonalizatorów, obowiązki zakła- 
dowych Komisji Usprawnień oraz 
dyrektorów technicznych, opiekują* 
cych się i kierujących ruchem ra- 
cjonalizatorskim. 

B. Drzew. 


Załoga PZPDZz 


im. Kasprzaka 
uczcila czynem. 


70-lecie urodzin 


Towarzysza Stalina 


Robotnicy Zakładów im. Kasprza 
ka zobowiązaniami produkcyjnymi 
złożyli najgodniejszy hołd Towarzy 


tysiecy sztuk bielizny, podniosła 
o 15 procent w stosunku do poprze 
dniego miesiąca ilość współzawodni 
czących, zaś w dniu 20 grudnia wy 
konała plan ilościowo w 108 proc. 
Młodzież ZMP podniosła jakość pro 
dukcji dzianiny z maszyn osnowo= 
wych o 3 procent w stosunku da 
poziomu z mies. listopada, 


Pokój lekarski 


- + ti 
w „Azbeście 
Robotnicy Zakładów „Azbest* bę 
dą mogli wreszcie korzystać ze sta 
łej pomocy lekarskiej. Otwarty 
został pokój lekarski, w którym 
przyjmuje codziennie lekarz fabry 
czny. Ze względu na dość ciężkie 
warunki pracy zbadani będą 


zastosowane wszelkie środki zapo- 
biegawcze. Robotnicy „Azbestu* o- 
trzymuja stałe przydziały mleka 4 
masła, 


Str 4 


Basłócesa Tuwim 


„Kwiaty polskie“ 


Rozdział z dziecinnej „Farbenlehre 
Śródmieście ma ziemistą cerę, 

W bramie robotnik usiadł stary, 
Suche kartofie z miski je, 

A kolor jego żólteszary, 

Eo głodno, chłodno, brudno, źle. 
Na cmentarz żółta trójka wiedzie, 
Do domu szóstka granatowa, 
Zieloną czwórką się dojedzie 

Do zielonego Helenowa. 

Popatrz na usta tej dziewczyny, 
Podręcznej z magazynu mód: 

A kolor ich niebieskosiny, 

Bo smutno, trudno, chłód i głód. 
Fiątka, spod lasu, też zielona, 
Lecz białym pasem przedzielona; 
W tryby maszyny rozpętanej 
Robotnik rzuca resztki sił, 

A kolor jego ołowiany, 

Bo na nim metalowy pył 
Dziesiątka jest niebiesko-biała, 
Dwójka czerwienią fabryk pała, 
W drukarni, znad zecerskiej kaszty, 
Rumieńcem płonie chuda twarz, 


m (fragmenty) 


ds wiloma, nugroadę literacką nae 
szego miasta za rok 1949 otrzymał zna- 
komity poeta połski, wybitny autor prze 
kładów z literetury "Jnkiej i radziec= 
kiej, pisarz odznaczony w ub. roku sztan 
darem „Order Pracy“ 1 klasy — Julian 
Tuwim. 

Julian Tuwim jest rodem z Łodzi, t 
nie obce mu są retiolucyjne tradycje na 
szego robotniczego miasta. W pięknym 
poemacie „Kwiaty polskie“, którega frag 
menty niżej drukujemy, nawiązuje poeta 
do dni cht kladu, brudu, zła, ucisku 
i wyzysku, dni, które zrodziły bunt prze 


walkę z 
pracujących, 


Cisza i tam 


A kolor jego jest ceglasty — 


— I całą „Farbenlehre“ masz. 
Już nie pamiętam, jak ósemka? 
Nic nie wiem.. Przewrócona na, bok 
Na szynach leży barykadą 

W poprzek przez jezdnię (gdzie był 


A naprzeciwko Petersiige). 

Za barykadą — tłum stłoczony, 

A nad nią, w górę podniesiony, 
Sztandar — wyzwanie, sztandar == 
— gniewz 


Zielke, 


ciw krzywdzie społecznej i rewolucyjną 
wyzyskiwaczami łódzkich mas 
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A kolor jego jest czerwony, 
Bo na nim robotników krew... 


sk 


Piotrkowska, w stronę Grand 


Hotelu, 


Jak wymieciona. Przed tramwajem 
Beczki i skrzynie, a za niemi, 

Z browningiem w ręku, przyczajeni 
łllęczą bojowcy patrząc w szarą, 
Bezludną przestrzeń trotnaru 

1 pustą jezdnię, Nic Martwota. 


— bo z morza tłumu 


Nic nie usłyszysz prócz poszumu 
Przybywających gromad ludzkich, 
Co napływają od Widzewa, 

Żeby na rynek iść bałacki: 

"Z Głównej, Nawrotu i Przejazdu 

Strugami się w Piotrkowską wlewał, 
Burzliwy za przewałem przewał, 
Zmierzając ku Staremu Miastu, 
Aie się mało kto przepycha 
Pód Meisterhaus i pod Uiwicha, 
Bo stamtąd. 
W jedną się szczelną zbił gromadę 
Milczący tlum, przy głowie głowa, 
jakby głowami wybrukował. 


aż uo barykadę, 
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„(Ulica czarna, w oczach czarno, 
Jakby się całe miasto wparło 
Między dwa rzędy szarych domów, 
I z okien krzyk, i tok z balkonów 
W jedną się czarnę wrzawę zlewa, 
1 domy, oblepione mrowiera, 

Idą, dach w dach i głowa w głowę, 
Dumnym pochodem trzypiętrowym, 
I już kołysze się nasz dom, 

I płynie, morzem uniesiony, 

A za sztandarem ciągnie ŚpieWwsą 


ŻĘ z 


Rok 1905. Rewolucyjne barykady na ulicąch Czerwonej Łodzi. 


J- Goriolik 


Na, PEGI SEE ER PE NEO S OII EA AI 


W sześć smimusć 


RPP RE APRA ERZE a EE AR NAP RAPER WERE RPNE NĄ POK GE 


Nazwisko Henryka Bortkiewicza nie jest obce naszym Czyt 


"rom, 


Bortkiewicz — to laureat Nagrody Stalinowskiej, słynny tokarz Lenin- 
gradzkiej Fabryki łu żysk Kulkowych, który w radzieckim przemyśle 
metalowym (w zakresie t. zw. zimnej obróbki metali) wprowadził wiel 


kie racjonalizatorskie ulepszenia 


i nowe metody pracy. 


Zamieszczony poniżej fragment dokumentarnej powieści J, Gorie- 


lika pt. „Stalinowski laureat" zapoznaje nas z osobą 


wybitnego ra- 


dzieckicgo metalowca, pozwala go „złapać“ przy robocie, w czasie któ - 
rej Bortkiewicz ustanawia nowy rekord w obrabianiu nakrętek 


Niemal z każdym dniem pojawia 
m w fabryce jakieś nowe urządze- 
nie 


Wczóraj Henryk widział. jak mon 
towano nową obrabiarkę, niedawno 
przywiezioną do fabryki. Ni stąd ni 
zowąd podszedł do niej * spojrz ł 
na tabliczkę: „od 30 do 1350 obro- 
tów na minutę*.. Cudo nie obra- 
biarka! Kogo też przy niej posta- 


Henryk Bortkiewicz przy 
obrabiarce 


wią? Chciał spytać o to kierowni- 
ka oddziału,  Paromskiego, lecz 
wstrzymał się. 

Ostatecznie — i na jego obrabiar- 
ce też można dobrze pracować, Głó- 
wna rzecz to dokładność ruchów, 
ich rytmiczność. 


Bortkiewicz pa- | obrabiarkę. 


obrabiarce przed wojną  Sierioża 
Butin. „Pięknie“ — to najodpowie- 
dniejsze słowo. Ani jednego niepo- 
trzebnego ruchu: Butin nie pozwa- 
lał sobie ani na chwilę nieuwagi — 
każdy obrót tułowia, każdy ruch 
ręki musiał być przemyślany i celo- 
wy. Strużyna wiła się niczem kor- 
keociąg, wspinała się na obrabiarkę, 
a Sierioża, nie odwracając się, chwy 
ial ją na haczyk, zręcznym ruchem 
pociągał w tył, za siebie, zrywał w 
dół i strużyna spadała na ziemię. 
— Artysta — mówiono e Sierio- 


Od czasu do czasu w stronę Bort- 
kiewicza spogląda Minin i uśmiecha 
się. 

Heniek zdążył zrobić spore nakrę 
tek, Instrukcja pracy mówi: obrób- 
ka nakrętki — trzynaście minut, A 
on potrafi ją wyciąć w słedem mi- 
nut, Już nie jeden raz próbował! Te 
raz pokaże to Mininowi. 

Minin podnosi głowę i patrzy na 
Bortkiewicza: 

— Cóż tam, Heniu, ale wiedzie ci 
się? d 

— Nie. Wszystko w porządku. 
Jak myślisz, w ile minut wytnę na 
krętkę? 

— W jakieś osiem. Jeśli się wy- 
silisz? 

— Gdy podniosę rękę, spójrz na 
zegarek. No? 

Henryk odchodzi od Minina, wkła 
da nakrętkę w patron. Podnosi rę- 
kę, krzyczy uwaga! — i w tej sa- 
mej chwili puszcza w ruch obrabiar 
kę. 

Minin patrzy na zegarek. Minuta, 
dwie, trzy, cztery pięć, sześć. Hen- 
ryk znowu podnosi rękę, wyłącza 
Wyjmuje nakrętkę z 


mięta, jak pięknie pracował na tej| patrona. 


— SBześć minut! — krzyczy Ja: 
sza — Brawo! 


— Uwaga! 


Mija pięć minut, 
gotowa! 


— Uwaga! 
— Siedem minut! 
Minin macha ręka: nie ma czasu! 


Strużyna kruszy się, pada małymi 
odpryskami. Nata €zerniecowa sły: 
Szy ze swego okienka, że Hencyk z% 
czyna podśpiewywać chwaącką, (ron 
towa piosenke. Trzeba mu szybcjej 
donosić części składowe. Gdy Bort- 
kiewicz śpiewa. znaczy. że przega- 
nia wszystkich tokarzy. 

Czas szybko ucieka. 
Bortkiewicza rośnie stos obrobio= 
nych nakrętek, Henryk obciera z 
twarzy pot i odpryski emulsji. Pod- 
chodzą do niego Minin i Kołosow. 


— Przypominasz sobie, Pasza — 
mówi Minin do Kołosową — niedą= 
wno pytałeś się mnie, co to za je- 
den ten Bortkiewicz. Dziś wycinał 
nakrętki w sześć minut. Wiesz co, 
Heniek, w tobie jest chyba jakiś spe 
cjalnie rozwinięty instynkt tokar- 
ski? 

— Talent, tokarskie wyczucie — 
dodaje Kołosow — Siódmy zmysł. 


— Przestańcie, chłopcy, powiedz- 
cie lepiej, kto będzie pracował na 
tej nowej obrabiarce? Można ją pu 
ścić na 1350 obrotów, 


— Jeden z nas trzech. Nikt inny 
nie może. Ostatecznie — jeszcze chy 
ba tylko Kirpiczew. Chwacki i ': „rz 
z niego. 


Zmiana skończona. Wychodzą z 
oddziału. Na podwórku fabrycznym 
pozamarzały kałuże. Rankiem zda- 
rzają się już jesienne przymrozki. 

Żegnają się na ulicy. Henryk je- 
dzie na Kondratiewską, Minin na 
Leśną, a Kołosow w strogę Ligowki, 


Henrykowi śpieszy się do domu. 
Ostatnio kupił w magazynie nową 
książkę. Jest w niej mowa o szyb- 
kim frezowaniu. A może warto by- 
loby pomyśleć o szybszej pracy na 
tokarce? Trzeba będzie raz jesz- 
cze przeczytać tę książkę. 


nowa nakrętka 


Na stoliku 


Za kurtyną dawnych „dobrych“ lot 


Teatr „Osa": „Romans z wodewilu" 


„W poszukiwaniu odnośńego má- 
teriału — czytamy w programie 
teatru „Osa“ — zńany reżyser i au- 
tor sceniczny, Władysław Kurzetmiń= 
ski, zwrócił się do archiwum prze- 
szłośći i wydobył z kurzu zapom- 
nienia wodewil Stefana Turskiego 
p. t. „Zuchy Krowóderskie', grany 
ongiś z wielkim powodzeniem w 
Krakowie. Jednakże czas stwarza 
nowe  potazeby, toteż Krzemiński 
nie ograniczył się do wiernego po- 
wtórzenia starego wodewilu, lecz na 
jego kanwie osnuł właściwie Tzecz 
nową, odpówiadającą wymogom i 
gustom dzisiejszej publiczności”, 


John Sieinbeck 


ryki Lincolna i Roosevelta, Londonà i Whitmana, 


(fragment z opowiadania) 


W znanej sztuce K. Simonowa pt. „Harry Smith odkrywa Amery- 
kę* — Smith, postępowy dziennikarz amerykański, dokonywa właś- 
ciwie odkrycia dwóch Ameryk: tej, w skład której wchodzi trumano- 
wy Biały Dom, Departament Stanu, Wall-Street oraz garść rozmaitych 
hearstów, marshallów i następców Forrestala oraz tej drugiej — Ame- 


Ameryki postępu 


i pokoju, Ameryki milionowych mas, walczących o nowy ład spoiecz- 


ny i polityczny. 


Obywatelami tej drugiej Ameryki są także bohaterowie utwo- 
rów Steinbecka. Oto w opowiadaniu pt. „Obława“ dwaj z nich; jeden 


— stary działacz rewolucyjny, Dick, drugi 


rewolucjonista debiutujący, 


Root, udają się do małego miasteczka kalifornijskiego, aby nieść słowo 
walki o wolność, postęp i sprawiedii wość społeczną. 


Dla młodego Roota wyprawa 


ta jest chrztem bojowym w zma-= 


ganiach przeciw kapitalistycznemu uciskowi i wyzyskowi, 


Starszy mężczyzna wlepił oczy w ot- 
warte drzwi. „Nie powinniśmy odejść 
przynajmniej przed wpół do dziesiątej, 
Mamy rozkaz zrobić ten więc,“ Przez 
etwarte drzwi przenikały wyraźniej ode 
głosy nocy — taniec zeschłych liści na 
ścieżce, dalekie, miarowe poszczekiwanie 
psa. Czerwono-czarny portret ze Ściany 
spoglądał groźnie w mrocznym świetle. 
Znowu spadł na podłogę. Dick powiódł 
za nim spojrzeniem. „Słuchaj chłopcze 
powiedział cicho. „Wiem, że się boisz, 
Kicdy się boisz, rznć tylko okiem na 
niego“. Wskazał palcem na obraz. „On 
się nie bał, Przypomnij sobie” tylko, 
co on czynił”. 

Chłopiec przyglądał się  portrelowi. 
„Przypuszczam, że on nigdy się nie bal?“ 

Dick skarcił go ostro, „/. jeżeli się 
bał, to nikt nie wiedział o tym. Weź 
z niego przykład i nie wywniętrzaj się 
przed każdym, żeby pokazać, co czu- 
jesz”. 

„Dick jesteś porządnym chłopcem. 
Nie wiem, co bym zrobił, gdyby mnie 
samego wysłali” 


wZrobiłbyś, co trzeba, chłopcze. Z 
ciebie dobry materiał. Mogę ci to po- 
wiedzieć. Tyle, żeś nigdy nie był w og- 
nin”, 

Root rzucił okiem na drzwi. „Słuchaj! 
Czy tobie też się zdaje, że ktoś idzie?* 


„No to zamknij drzwi. Trochę tu zim 
nawo, Słuchaj? Tam ktoś idzie!*, 


Słychać było kroki na drodze; kroki 
przeszły w bieg i zadudniły po drewnie 
nym chodniku. Do środka wbiegł czło- 
wiek w drelichu i w berecie. „Nad- 
jeźdża obława. Nikt z chłopców nie przyj 
dzie na wiec. Chcieli was tak zostawić, 
ale ja nie mogłem. Chodźcie! Zabierzcie 
rzeczy i uciekajcie. Obława jest w dro 
dze,“ Twarz Roota była ściągnięta i bla- 
da. Spoglądał nerwowo na Dicka. Star- 
szy miężczyzna drgnął, schował ręce do 
kieszeni kafiana i wzruszył ramionami, 
„Dziękuję* rzekł, „dziękuję, żeś nam 
powiedział, Uciekaj, My damy sobie ra- 


« 


de.. . 
„Stali jak zamarli, nadsłachując. Gło- 


wy ich były pochylone naprzód, „Sły 
szysz głosy, Dick? Zdaje mi się tak jak- 
by ktoś cicho rozmawiał”. 

Pies zuszczekął znowu, tym razem 
gwałtowniej. Słychać było przyciszony 
szmer rozmów, „Patrz, Dick! Jestem pe 


wany, że widziałem kogoś za oknem od |] 


podwórza”. 

Starszy mężczyzna zaśmiał się z wy- 
siłkiem. 

„No, więc nie możemy uciekać. Oto- 
czyli ten sklep. Trzymaj się, chłopcze! 
Oni zuraz nadejdą, Pamiętaj to nje oni 
— to System“, 

Wredy zabrzmiał łoskot wielu kro- 
ków, Drzwi zostały wywalone. Wpadł 
tłum piechlujnie ubranych mężczyzn w 
czarnych melonikach, Mieli w rękach pał 
ki i kije. Dick i Root stali wyprostowa- 
ni z zadartymi głowami, oczy mieli zmru 
żene, prawie zamknięte. 

Wreszcie w środku, naganiacze sta- 
nęli niezdecydowanie. Otoczyli gniewnym 
półkolem dwóch mężczyzn, oczekując na 
pierwszy ich ruch. 

„Zabić czerwone szczury!* 


Ktoś zachichotał histerycznie i wtedy 
nadeszła fala. Gdy Root padał, przez 
mgnienie oka błysnęła mu twarz Dicka, 
skrzywiona twardym, niengiętym uśmie- 


chem. 
$ 


„Wiele razy zbliżał się do powierzchni 
swiadomości, ale nie mó:ł się zbudzić. 
Wreszcie otworzył oczy i zrozumiał, jak 
się mają rzeczy. Twarz i głowa były nie 
znośnie siężkie od bandaży. Między za- 
pnchniętymi powiekami mógł dojrzeć 
zaledwie szpare światła, Jakiś czas Js- 

t 


OBEAWA 


żał, próbując wszystko przemyśleć. Wresz 
cie nsłyszał z bliska głos Dicka. 

„Zbudziłeś się, chłopcze?“ 

Root próbował mówić į przekonał się. 
że nieźle skrzeczy. „Myślę, že tak“. 

„Obrobili ci porządnie głowę, Myśla« 
em, że zginiesz. Miułeś rację z nosem, 
Piękny to on nie będzie”, 

„Diek, to oni ci zrobili?* 

„Ob, rozłupalj mi ramię i pare żeber. 
Trzeba, żebyś nauczył się padać twarzą 
do ziemi. To chroni oczy Zamilkł i 
ostrożnie wciągnął powietrze. ° 

„Zabrali nas ze sobą i wsadzili tu- 
taj”, 

„Czy jesteśmy w więzieniu, Dick?“ 

„Aha! Na szpitalu“, 

„Co zapisali nam do ksiażki?“ 

Usłyszuł, że Dick próbuje zachichotać 
i że zachłysnął się powietrzem gdy ga 
zabolało. 

„Podżeganie do buntu, Myślę, że do- 
staniemy ze sześć miesięcy. Gliny za- 
brali naszą literaturę". 

„Nie powiesz im, że jestem niepelno- 
letni, prawda, Dick?“ 

„Nie, nie powiem. Ale lepiej się zam 
knij. Twój głos nie powinien być taki 
cienki. Uważaj na siebie*, 

Root leżał cicho, pograżony w głu- 


|chym bólu, Ale po chwili odezwał się 


znowu. „To nie bolało, Dick! To była 
śmieszne! Czułem się przepełniony i do- 
ry”. 

„Zachowałeś się pięknie, chłopcze, Za 
chowałeś się tak jak jeszcze nikt. Za- 
wiadomię komitet o tobie. Zachowałeś 
się po prostu wspaniale"... 


Przełożyła Ewa Fiszer 


Czy rzeczywiście nieco zdefasono 
wany nie mniej jednak staroświec- 
ki, nawiązujący do „dawnych do- 
brych, cesarsko = królewskich cza- 
sów“ wodewil — odpowiada wymo- 
gom i gustom dzisiejszej publiczno- 
ści? Na pewno nie. Dzisiejsza pu- 
biiczność — nie mówimy o Bęc - 
Wailskich — czego innego wymaga 
od współczesnego teatru małych 
form. czasu teraźniejszego, aktual- 
nej treści, bliskiego związania się 
z zagadnieniami dnia dzisiejszego. 
Rzecz jasna, że dla wypowiedzenia 
myśli aktualnej może być z powo- 
dzeniem wykorzystana i stara, cza= 
rująca forma, jaką jest niewątpli- 
wie wodewil. By nie daleko szukać, 
warto przypomnieć, iż T. Kwiatkow 
ski, W. Mach i S. Otwinowski wy- 
stawili w 1949 r. cieszący się wiel- 
kim powodzeniem na scenach kra- 
kowskich współczesny wodewil p, t. 
„Traktor i dziewczyna”, Szkoda, że 
„w poszukiwaniu odnośnega mate- 
riału  repertuarowego* dyrekcja 
teatru „Osa“ nie zwróciła uwagi na 
tę sztukę. której temat ma pewno 
bardziej odpowiada wymogom dzi- 
siejszej publiczności, niż oszlifowa- 
ny przez Krmeemińskiego „Romans 
z wodewilu*. 


Zgłaszając powyższe zastrzeżenia, 
musimy stwierdzić, iż wystawiony 
przez „Osę”* wodewil ze starego „Kai 
ser und koenigliche* lamusa zała- 
dza sie nie tyłko na melodrama- 
tycznej miłości Kazia Gzymsika do 
Wandzi Kłaczek - Kłaczkowskiej, 
lecz ukazuje nam również kawałek 
dawnego Krakowa, o którym zma- 
komity znawca tego miasta, Boy - 
Żeleński, tak pisze w przedmowie 
do jubileuszowego wydania swoich 
„Słówek”: „stare mury, wąskie uli- 
oe, jesienią i zimą tonące w lepkim 
błocie... dewocje, sodalicje,.. czarne 
mantyle, dobroczynne hrabiny z ich 
cudzożiemską polszczyzną, a często 
polską  francuszczyzną, więdnące 
pannice w oczekiwaniu na męża la- 
tami. oprowadzane przez matki „po 
plantach*', obchody, pogrzeby, linia 
A—B, lejtnanci, handelki, pilzner i 
bryndza, bryndza, bryndza...* 


Bryndza przypada w udziale ar- 
tyście malarzowi Witoldowi i lite- 
ratowi, nauczycielce Zofii i studen= 
towi medycyny Kazimierzowi, a 
nade wszystko dokucza ona bezro- 
botnym murarzom  Gzymsikom. 
Kiepsko, bardzo kiepsko żyje się 


człowiekowi pracy: rabotnikowi, 
rzeinieślnikowi czy  inteligentowi 
pracującemnu w owych dawnych, 


„dobrych* czasach . 


„W maleńkim Krakowie — pisze 
Boy — który w owej epoce miał ma 
ło co ponad 50.000 mieszkańców, nie 
było przemysłu, handlu, finansów... 


„Arystokracja“ — często dość sa-* 


MIE. , 450 ma 


mozwańcza — była zarazem pluto= 
kracją w tym ubożuchnym mieście; 
ona bywała zagranicą, znała świat, 
miała powozy, strojne kobiety, 8a- 
lony. J 


W rękach kliki arystokratyczno = 
burżuazyjnej „skupiała się całkowi- 
ta i bezwzględna władza. Miała ona 
niedwuznaczny wpływ na „rząd, 
którego każdorazowy „delegat“ był 
na jej usługi; obsadzała ‘gdy chcia= 
ła) starostów; miała mandaty dzięki 
systemowi kurialnemu; miała w re- 
ku Wydział Krajowy i Radę Szkól- 
ną; kler 1 banki; miała wpływ na 
wszystkie instytucje; o ła 
swoimi ludźmi uniwersytet, trzymma= 
ła za łeb Akademię i t, p“ 


Przedstawicieli tej wpływowej 
„śmietanki“ znajdziemy i w wode- 
wilu Krzemińskiego. Jeden z nich, 
wżbogacony  plutokrata, Alfred 
Trzywdar = Kręcki, doszlusował 
już do sławetnego „Pałacu Pod Bas 
ranami“ (siedziby „szczytów kote- 
rii krakowskiej), drugi — radca Kła 
czek - Kłaczkowski dopiero stara 
się o zdobycić arystokratycznego {y= 
tułu. Niewątpliwie go zdobędzie — 
przy tylu posiadanych kamienicz- 
kąch i ubitej na spekulacji fortu- 
nie... 3 


Wodewil przedstawia w pewnym 
sensie konflikt świata  Kłaczków 
i Kręckich i świata Gzymsików, 
lecz nie szczędząc reprezentantom 
burżuazyjnej plutokracji barw gro= 
teskowo - satyrycznych, a ptzyda- 
jąc „Zuchom Krowoderskim* cechy 
lumpenproletariackie i andrusow- 
skie — sprowadza istotę walki kla- 
sowej głównie do „nieporozumienia 


prywatno - towarzyskiego* na tle 
„Sporu o pannę*. 
„Romans z wodewilu*  reżysero- 


wał Tadeusz Wesołowski, starannie, 
leez, niestety, dopuszczając do àk- 
centów  mielodramatycznych  (Ka- 
zimierz Gzymsik w mieszkaniu 
Kłaczków, radca Kłaczek w miesz- 
kaniu Gzymsików) oraż ńiepotrzeb- 
nie dobywajac tu i ówdzie jakąś 
pseudo-romantyczną nastrojowość. 

Dekoracje Mariana Eilego — b. 
dowcipne, zgodne z duchem 
Boy'owego „Zielonego Balorika", 
Muzyka Zygmunta Wiehlera zestro- 
jona z charakterem wodewilu. Jeśli 
chodzi o grę aktorów — to poza Łu- 
czakiem, który nazbyt „głęboko” 
przeżywał swoją tragedię miłosną 
— poziom wyrównany (znać rękę re 
Żysera, który ponadto specjalnie się 
wyróżnił, stwarzając „szemraną syl 
wetkę* Felka z Krowodrży). Uroz- 
maicają antrakly wodewilu ewołu- 
cje taneczne Eugenii i Tadeusza 
Suttów. 


Stefan Stefański, 


Z cyklu: Dzieje filmu (HD 


W służbie człowieka -w walce o lepszą przyszłość ludzkości 


Wynalazek filmu ażwiękowego o- 
twiera nowy rozdział w historii ki- 
nematogratii, Film niemy po roku 
1925 przestał być jedynie prymityw 
nymi „ruchomymi obrazkami”, po- 
stawiony został przez filmowców ra 
dzieckich i przez postępowych twór 


się film dźwiękowy również ze stro 
ny rządu radzieckiego i Partii, któ- 
re od 1926 roku udzielały poparcia 
uczonym radzieckim, pracującym 
nad udówiękowieniem muzy filmo- 
wej. 

Już w roku 1889 A. Wikscemski z 
Juriewa opracował metodę fotogra- 
ficznego zapisu dźwięku. 11 czerw- 
ca 1920 roku prof. Walentin Kowa- 
lenkow opatentował w Leningradzie 
swój wynalazsk, który nazwał „mó 
wiącym kinematografem*. Inni ucze 
ni i wynalazcy rosyjscy prof. Sto- 
lietow, Poliakow, Lifszyc, Gize) — 
przyczynili się również swymi bada 
niami w zakresie optycznego utrwa 
Jania dźwięku do stworzenia pod- 
staw dla późniejszego wynalazku fil 
moweęj aparatury dźwiękowej. O 
tych prekursorach kinematografii 
dźwiękowej milczą dzieła wydane 
na Zachodzie. 

W latach 1926—27 powstały w Mo 
skwie j w Leningradzie dwa zespo- 
ły twórcze, złożone œ profesorów: 
Sziszowa, Dźigita, Stolarowa | Szo- 
rina, które prowadziły badania nau 
kowe. mające konkretny cel: udźwię 
kowienie filmu, Starania te dały 

wkrótce zadowalające rezultaty, 9 
marca 1927 roku w Instytucie Fizy- 


meng Eisenstein — ojciec szłułki | kj i Sa aA Uniwersytetu Mo 


filmowej, 


ców filmowych na Zachodzie w rze 
dzie satuk pieknych: Wtargnięcie 
dialogu i muzyki do dzieła filmowe 
go przyjęte zostało potzątkowo w 
latach 1928—30) jako klęska „praw- 
dziwej filmowości'. której jakoby 
miała wystarczać mowa niemych 9 
brazów. 


Wkład uczonych 


i wynalazców rosyjskich 
i radzieckich 

w dzieło kinematografii 
dźwiękowej 


Filmowtcy radzieccy bardzo szybko 
zrozumieli, że film dźwiękowy nie jest 
dla nich drogą odwratu czy też choć 
by tylko częściowej kapitulacji, ale 
droga prowadzaca do realizmu fil- 
mowego, Z aiiai oceną spotkał 


skiewskiego miał miejsce pierwszy 
w Związku Radzieckim pokaz urzą- 
dzeń i działania radzieckiej telefonii 
świetlnej. W rok potem, 29 marca 
1928 roku zespół moskiewski zorga- 
nizował pierwsze publiczne odtwo- 
rzenie dźwięku z taśmy filmowej. 
We wrześniu tegoż roku zespół le- 
ningradzki przeprowadził podobną 
próbę, stosując wypracowaną przez 
siebie metodę. 

2 sierpnia 1929 roku zespół mos- 
Kiewski dokonał pierwszych dźwię- 
kowych zdjęć filmowych dla kroni- 
ki. Tematem ich było życie moskiew 
skiej ulicy. 5 października 1929 roku 
zespół leningradzki stworzył pierw- 
sze w Związku Radzieckim kino 
dźwiękowe. 


Nieustanny rozwój 


techniki filmowej 


Powyższe fakty są niezbitym do- 
wodem, że wynalazek filmu dźwię- 


kowego nie jest bynajmniej „wy- 
łączną” zasługą techników amery- 


kańskich, co więcej — wskazują Taz 
jeszcze na różnicę między kinema- 
tografią radziecką i amerykańską. 
Podczas gdy ta ostatnia zastosowa- 
ła udźwiękowienie filmu jako ehwyf 


„Czapajew* — arcydzieło filmowe rozsławłające wielkość historycznej 
walki a władzę robotników i chłopów Związku Radzieckiego, 


w handlowej walce konkurencyjnej. 
w Związku Radzieckim dżwięk w 
filmie zastosowany został po raz 
pierwszy w kronice, informującej 
widza o najnowszych wydarzeniach 
j utrzymującej jego kontakt z ota- 
czającą go rzeczywistościa. 


Znakomity reżyser W. Pudowkin, 
jeden z wielu mistrzów filmu ra- 
dzieckiego, 


Obecnie jedynie w Związku Ra- 
dzieckim prowadzone są badania 
nad fimami trójwymiarowymi, a z 
wszystkich miast świata tylko Mo- 
skwa posiada stereokino — jak do- 
tychczas pierwsze i jedyne na całej 
kuli ziemskiej, 


Na drodze socjoli- 


stycznego realizmu 


Podczas gdy technika radziecka dą 
żyła do udźwiękowienia filmu, Par- 
tia toczyła walkę z niebezpieczeń- 
stwem formalizmu w- radzieckiej 
sztuce filmowej. W roku 1928 z ini- 
cjatywy Towarzysza Staliną miała 
miejsce ogólnozwiązkowa konferen- 
cja, która ustaliła drogi dalszego ro 
zwoju tinematografii 

Pierwszymi długometrażowymi 
dźwiękowymi filmami radzieckimi 


Mikołaj Wir Wirta 


Sad dziadka Andriana 


Czarodziej sadów — Miczurin. 


Rankiem stary Andrian włożył sta 
re buty, wziął od Michała wojsko= 
wą watowaną kurtkę. powiedział, 
że pójdzie do wnuków — do Bierio- 
zówki, spędzi tam osiem dni, użyje 
sobie. Złapał pajdę chleba, odsypał 
soli, uprosił za piataka paczuszkę 
tytoniu i poszedł. 

Na stacji Andrian ma wszelki wy 
padek dowiedział się o cenę biletu. 
„Trzydzieści cztery cuble — jede- 
naście jabłonek — hm.. 

— Nie — powiedział Andrian — 
pójdę piechotka. 

Poprawił podróżną torbe na ple- 
cach, pokręcił w ręce laskę i Wwy- 
szedł na peron. Właśnie w tym cza 
sie nadjechał pociąg. Andrian spy- 
tat konduktora, jak ma pójść do Mi 
czarińska, 

Konduktor powiedział: 

— [dź, dziadku, ciągle za nami, 
nie zabłądzisz! — ale potem zrobi- 
ło mu się żal staruszka, z którego 
tak głupio zażartował i krzyknął za 
nim: 

— Wróć się, dziadku, 
my! 

Ale Andrian nie usłyszał Szedł 
wzdłuż toru kolejowego, nie zbacza 
jac, tie śpieszył się, krokiem miaro 
wym, jak go uczono chodzić w woj- 
sku pół wieku temu i ciagle myślał 
o jabłoniach, jak to on będzie je wy 
bierał, jal to wypyta znającego się 
na rzeczy człowieka, jak trzeba je 
hodować: zapomniał dziadek, daw- 
no to było, kiedy sadził je na porę- 
bach u Piotra Storożewa! 

Gdziekolwiek przechodził stary 
Andrian, wszędzie widział pracują= 
cych w pocie czoła ludzi i szeptał: 

— Chleba naszego powszedniego, 
daj nam dzisiaj! 

I po raz pierwszy wzruszył go wi 
dok tych niezmierzonych obszarów 
ból, tego nieba. po którym płynęły 
w dal lekkie, białawe obłoki, Nieu- 
stający szczebiot ptaków. warkot 


podwiezie- 


ciągników i głosy oraczy towarży- 
szyły miu w drodze. Słońce łagod- 


nym wiosennym światłem spływała 
na ziemię i ludzi, 

I całe jestestwo Andriana wypeł- 
niło się jakby szarymi, życiodajny- 
mi sokami. Znów sie poczuł nie ta- 


Między wydawnictwami, które upowszechniają wśród polskich czy= 
telników znajomość literatury radzieckiej, jedno z poważnych miejse 
zajmuje popularna biblioteczką tyg odnika Tow. Przyjaźni Polsko - Ra- 


dzieckiej — „Przyjaźń“. 
Właśnie w jednej z niewielkich 


książeczek tej biblioteki znajdaje- 


my piękne opowiadanie znanego pisarza radzieckiego, Mikołaja Wirty, 
p. t „Stary Andrian". Stary? Otóż cały kłopot z tą starością. Do „set- 
ki“ dziadek się zbłża, a nie chce w żaden sposób zrezygnować z czyn- 


nego udziała w życiu społecznym, 


Mimo, a raczej może właśnie dla- 


tego, że tyle dziesiątków lat upłynęło mu na pożytecznej pracy — An- 


drian uni myśli korzystać z zasłużonego odpoczynku: 


praca stała sie 


dlań taką potrzebą, jak jadło lub sen. W poszukiwaniu zajęcia, które 
by nadal pozwałało mu bsć aktywnym członkiem społeczeństwa, se- 
dziwy weteran pracy postanawia założyć i hodować w swojej wsi ro- 


dzinnej sad owocowy. 


ki wiekowy, jak to była podczas 
tych wszystkich miesięcy bezmyśl- 
nie podarowanego mu próżniaciwa. 
Nogi trzymały go mocno, szedł, 
szedł... 

Zatrzymywał się Andrian przy 
budkach brygad traktorowych, trak 
torzyści dzielili się z nim jedzeniem 
i papierosami. Mówił z nimi o tym 
i owym i znów kroczył wzdłuż szyn. 

Nocował Andrian u dróżników, a 
ostatniej nocy przed Miczyrińskiem 
miat sen... Rozpostarł się przed nim 
na stoku rozległej doliny kędzierza 
wy,rozłożysty sad. Jabłonie stały ró 
wnymi rzędami. i nie było widać 
końca sądu, wszystkie obficie kwi- 
tty, kwiaty opadały i obsypywały 
jego łysą głowę swymi białoróżowy 
mi płatęczkami.. A między jabłonia 
mi chodzili, prócz Andriana, ludzie, 
nie spostrzegając go. jakby był nies 
widzialny i mówili o nim, że oto żył 
na świecie stary podoficer Andrian 
Fiedotycz. kłóry całe swoje życie 
pracował u obcych, póki na starość 
nie zrozumiał, że nie istnieją dla 
niego cudze gospodarstwa, że wszy= 
sitko, co widzi — p jest jego krwa 
wicą — jego ka" wią i potem powsta 
ło na Świecie... I że ten człowiek na 
starość posadził sad i oto sad wy- 
rósł i cieszy ludzi, a człowiek powi 
nien sam się cieszyć w niebiosach, 
patrząc na dzieło swojch rąk i na 

radość ludzi, przechadzających się 
między jabłoniammi w tym sadzie... 

Andrian obudził sie i długo teżał 
z otwartymi oczyma, myśląc ciągle, 
dlaczego przyśniło mu się cóś tak 
proroczego. Było mu na sercu tak 
lekko, radośnie, jakby naprawde 
patrzył z niebios na ten sad i cie- 
szył się z ludzkiej radości wraz ze 
wszystkimi, 

Zaledwie mzaświtało w okienku, 
Andrian wstał poprosił dróżnika o 
brzytwę, poskrobał brodę. prysnał 
na twarz z garści chłodną Woda 2 
wiosennego szemrzącego strumyka 
pod mostem, zjadł kawał chleba, po 
pił tejże chłodnej wody. pożegnał 
się z dróżrnikiem i, jak tylko mógł, 
szybko poszedł ku miastu, które już 
wyłoniło się zza wzgórka na bory- 
zoncie. 

Pierwszego spotkanego człowieka 


zapytał, gdzie sprzedają jabłonie; po 

mu drogę do gospodarstwa 
Miczurina, 1 poprzez mokrawą la- 
kę. a potem długą aleją skierował 
się ku dawnemu klasztorowi, Spile- 
szył się: zdawało mu silę, że wszyst- 
kie jabłonie już sprzedane. Przera- 
żała go myśl, że usłyszy taką odpo- 
wiedź, bo wiedział: jabłonie sa tym 
co ma długo jeszcze przywiąże go 
do tej ziemi z jej radościami, truda 
mi i tróskami. Tak mu się jeszcze 
nie chciało rozstawać z nimi! Zda= 
wało mu się, że serce mu pęknie, 
gdy usłyszy. że jabłonie już sprze- 
dane i dla niego nie zostało ani jed- 
nej! 

Zadyszany, prawie biegł do dy- 
rektorskiego domku, ledwie widocz 
nego spoza krzaków bzu. 

Powiedziano mu, że dyrektor w 
pakowalni wysyła jabłonie do koł- 
chozów. Andrian poszedi tam wol- 
nym krokiem. Kroczył ciężko, nogi 
mu jakby skamieniały, skamieniało 
jakby i serce, a stare oczy zaszieliły 
się łzami... 

Kolo krytego słoną śpichrza ito- 
biety ostrożnie obwijały rogożą do- 
piero co wyjęte z ziemi młode, wy- 
sokie drzewka, obsypywały trocina 
mi korzenie z przylgniętymi kawa- 
łeczkami czarnoziemu. 

Tutaj też stał dyrektor w grana- 
towej 1 Arsa spodniach wpusz- 
czofrych buty, w koszuli, po wiej 
sku nieco przepasanej rzemykiem, z 
zaledwie widocznym brzuszkiem i 
dobrotliwą twarzą, 

Z lego, jak dyrektor uważnie do- 
glądał pakowania, jak ostrożnie, 
prawie z miłością dotykał pni jabło 
ni, które wyhodował Andrian od- 
gadi. że człowiek ten go zrozumie 1 
da mu jabłonie, Jeśli nawet już 
wszystkie wyszły, wyjmie z gotowej 
wiązki pół setki i powie: „Z Bo- 
giem, sfary, sadź ma zdrowie È na 
tadość ludzkości”, 

— Wasza miłość! — przerywanym 
głosem powiedział Andrian. 

— No, no! — odpowiedział dyrek 
tor. — Cóż tobie, starcze, trzeba cd 
mojej miłości? 

— Jabłońek, najmilszy tówarzy- 
szu... Zachciało mi się ma starość 
posadzić jabłonie, na nie innego w 


gospodarstwie juź się nie nadaję, a 
umierać z nudów niedobra rzecz. 

Dyrekior stę roześmiał: 

— Skądże jesteście, starcze? 

— Z daleka, ja do waszej miłości 
siedemdziesiąt kilometrów szedłem. 

— Lepiej wsiadłbyś w pociąg i 
przyjechał, zamiast obuwie niszczyć 
bez potrzeby — powiedziała jedńa 
a kobiet. 

— Milez! — groźnie przetrwał jej 
Andrian, — to nie twoja sprawa! 
Nie było wyrachowania dla mnie 
tracić pieniędzy na jazdę: nogi są 
jez człowiekowi po to, żeby cha= 

ził, 

Dyrektor i wszyscy wokoło rożeś- 
inielj się znowu, 

— Dla siebie chcesz sad zakła- 
dać? — pytał dyrektor, zdejmując 
czapkę z daszkiem i wycierając spo 
cone czoło, 

Słońce paliło, tchnienie suchego, 
gorącego wiatru czuło się w powie- 
trzu. 

— Deszczu by teraz... 
dział z. troską, 

— Będzie — odpowiedział An- 
drian. — Deszcz spadnie za jakieś 
pięć dni.. A sad, wasza miłość, sar- 
deczmy towarzyszu, postanowiłem 
założyć dla wszystkich., Co mnie z 
tego? Jeszcze przeskrzypię jakieś 
piętnaście lat. a potem — czy kto 
wspomni? Sad chcę zasadzić dla lu 
dzkiej uciechy —chwycił ustami po 
wietrze. — Doły wykopałem. Usza- 
nuj starego człowieka: daj mi drze- 
wek do sadu! 

— A ileż ci ich potrzeba? = spy- 
tał dyrektor i krzyknął na jedną z 
kobiet: 

— Cóż ty. na Boga, Anno, ołowia 
ne słupy pakujesz?! Toż drzewo ży 
we, ono jeszcze oddycha, a ty z nim 
tak nieostrożnie! 

— Potrzeba mi jabłonek za te 
wszystkie pieniądze! — Andrian wy 
ciągnął szmatkę i wyjął swoje taje- 
mnicze papierki. 

Dyrektor pokręcił je w rękach i 
zwrócił Andrianowi, 

— Ach. nie ma? — przeraził się 
ten ò wszystko w nim nagle jakby 
zapadło w przepaść, 

— Są — powiedział dyrektor; — 
dlaczego by nie było, jeżeli ty dla 
ludzkości! Tylko pieniędzy za nie 
od ciebie nie wezmę — po przyja- 
cielsku spojrzał na Andriana. 
Ile masz lat, no powiedz? Pewnie 
przeszło osiemdziesiąt? 

— Sądzę, że tak. 

— Odrobiłeś ty te jabłonie — po- 
wiedział dyrektor. — Pójdziemy, ja 
sam je wykopię dla ciebie! 
wziąwszy łopatę poszedł do szkółki, 
a Andriaa podążył za nim. Dusze je 
go wypełniło tak wielkie szczęście, 
jakiego w życiu jeszcze nie przeży- 
wał, i tak podobne do tego dnia, 


powie- 


— i 


pełnego światła, ciepła, dobra i po= | 


koju.? 


|w Wenecji i 


były filmy Ekka: „Droga w życie", 
Romma „Plan wielkich prac" oraz 
Kuleszowa i Trauberga „Jedna“, na 
kręcone w latach 1930—31. Mimo, 
że miały one charakter raczej eks- 
perymentalny, cieszyły się dużym 
powodzeniem i uznaniem, a „Droga 
w życie* zdobyła sławę również za 
granicami Związku Radzieckiego. 

Pierwszym arcydziełem dźwięko- 
wej kinematografii radzieckiej był 
film braci Wasiliewych „Czapajew* 
(1934), Nagrodzony na festiw ałach 
Moskwie „Czapajew“ 
jest dużym krokiem naprzód na dro 
dze prowadzącej do realizmu socja- 
listycznega w filmie. W rok po jego 
nakręceniu „Józef Stalin - z okazji 
15-lecia istnienia kinematografii ra- 
dzieckiej powiedział następujące sło 
wa: 

„Fiłm w rękach władzy radziec- 
kiej stanowi olbrzymią, nieoceniona 
siłę. Władając sobie tylko właściwy 
mi możliwościami oddziaływania na 
masy film pomaga klasie robotniczej 
i jej Partii wychowywać masy w du 
chu socjalizmu, organizować je do 
wałki o secjalizm, podnosić ich kul- 
turę i bojowość polityczną. 

Władza radziecka oczekuje od pra 
cowników filmu nowych dzieł, któ- 
re podobnie jak „Czapajew“ rozsła- 
wiać będą wielkość historycznej wal 


ki o władzę robotników i chłobów 
Związku Radzieckiego, które będą 


mogły mobilizować do wypełniania 
nowych zadań i przypominać o osią- 
gnięciach jak i o trudnościach bu- 
downictwa socjalizmu”. 


Bogaty dorobek sztuki, 
która służy człowiekowi 
i ludzkości 


Wprowadzony przez Józefa Stali- 
na na drogę realizmu socjalistycz- 
nego film radziecki, z roku na rok 
zapisuje karty swajej historii wiel- 
kimi osiągnięciami historycznymi, 
Rozbudowując swe możlwości wy- 
twórcze, kinematografia radziecka 
nie koncentruje się ma ilości, lecz 
jakości. Drogą długoletnich doświad 
czeń sformowana została ostatecz- 
na struktura unarodowionej Kkine- 
matografii radzieckiej w oparciu © 
odrębne ministerstwo kinematogra- 
fii. 

Po „Czapajewie* powstały „Trzy 
pieśni o Leninie* Dżigi Wiertowa, 
„Trylogia o Maksymie* Kozincewa 
i Prauberga, „My z Kronsztadtu* — 
Dźigana oraz pierwszy radziecki 
film barwny „Grunia Kornakowa” 

— w 1936 roku. W okresie kilku Jat 
przed drugą wojną światową zyska 
li sławę mistrzów filmu tacy reży- 
serzy i scenarzyści, jak: Pietrow 
(„Piotr 1"), Michat Cziaurelli („O- 
statnia maskarada"), Arsen („Wiel- 
ka luna), Dowżenko („Aerograd', 
„Szezórs'), Aleksandrow („Świat się 
„śmieje . „Cyrk“ + „Wolga, Wołga’), 
ifyriew („Legitymacja partyjna”, 
„Bogata narzeczona”, „Traktorzyści*) 
Ermler (Wielki obywateł'), Julkie 
wicz („Człowiek z karabinem", „Ja- 
kub Świerdłów'*), Rajzman („Ostat= 
nia nec“), Gierasimow („Siedmiu 
śmiałych”, „Komsomolsk“, „Nauczy- 
ciel“), Legoszyn („Samotny biały 
żagiel“), Romm („Lenin w 1918", „Le 
nin w październiku), Doński („Try 
logia o Gorkim*), Razumny („Timur 
i jego drużyna”). 

Ze starego pokolenia filnowców 
radzieckich wymienić należy przede 
wszystkim — Eisensteina, który krę 


ci w tym okresie „Aleksandra New 
skiego”, ji Pudowkina — twórcę „Mi 
nina i Pożarskiego' oraz „Suworo= 
wa“. 

Wielka wojna wyzwoleńcza zmu= 
sza filmowców radzieckich do prze= 
niesienia swych warsztatów prący z 
Leningradu, Kijowa i Moslewy głó- 
wnie do powstałych ostatnie atelier 
w Ałma-Acie, W okresie wojny. od 
1941 do 1945 r. filmowcy radzieccy 
dają światu mowe dzieła filmowe, te 
matycznie związane na ogół z wiel 
kimi wydarzeniami światowymi, 
Gierasimowa „Niczwyrisżeni”, Dra- 
ci Wasiliewych „Obrona Carycyna*, 
Ermlera „Ona broni Ojczyzny*, Raj 
zmana „Maszerńtka', Komma „Nr 217" 
Pietrowa „Kuturow*, Arnsztama 
„Zoja“, Dońskiego „Tęcza”%, Bisen- 
steina „Iwan Grożny* — oto najwy 
bitniejsze osiągnięcia tego okresu. 


W walce o nową 
lepszą przyszłość 
ludzkości 


Ostatnią kartę historn filmu ra=- 
dzieckiego stanowi pięcioletni okres 
powojenny. Charakteryzuje go po- 
wrót do tematyki pokojowej, w któ 
rej główne miejsce zajmuje temat 
pracy. Od czasu do czasu filmowcy 
radzieccy cofają się jednak do prze 
szłości. by zaczerpnąć z niej wątek 
bądź do filmów biograficznych („Cza 
rodziej sadów", „Życie dla nanki“) 
bądź też by przypomnieć światu ba 
haterskie osiągnięcia żołnierza ra- 
dzieckiego („Trzeci szturm", „Bit- 
wa o Stalingrad“). 


M. Romm— twórca m. in. filmów: 
„Lenin w 1918 r.“ i „Lenin w paź- 
dzierniku“, 


Zachowując z przeszłości te formy 
twórczości filmowej, które są jesz- 
cze żywe, kinematografia radziecka 
tworzy nowe rodzaje filmowe (film 
dokumentarno - fabularny). Ambicją 
jej jest pokazanie za każdym razem 
pozytywnego bohatera, którym jest 


„prawdziwy człowiek, człowiek ra- 


dztecki. Zamiast „gwiazd”” pokazuje 
nam ona uspołecznioną jednostkę w 
uspołecznionym społeczeństwie. 
Film w Związku Radzieckim stał się 
wielką sztuką, potężnym narzędziem 
oddziaływania politycznego, społe- 
cznego i Kulturalnego, Jest on rów- 
mież potężną bronia w walce o no- 
wą, lepszą przyszłość całej ludzko- 
ści. 


Edward Martuszewski, 
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Organizacje kobiece na wsi 
rozwijają ożywioną 
działalność 


Rok 1949 zaznaczył się dużym o- 
żywieniem prac organizacji kobiet 
wiejskich województwa lubelskiego, 
Powstało w tym okresie 185 gmin- 
mych *rad kobiecych oraz około 750 
nowych kół gospodyń wiejskich, 

W dziedzinie produkcji rolnej zor 
ganizowano 240 grup hodowczyń 
drobiu. Prowadzono również kon- 
kursowe ogródki warzywne, 361 
dziecińców czynnych, obejmujących 
swą opieką 10.876 dzieci. stanowiło 
wielką pomoce dla kobiet, w okresie 
intensywnych prac rolnych, w czasie 
żniw, Najbardziej potrzebujące dzie- 
ci wysyłane były do uzdrowisk i 
miejscowości klimatycznych. W ra- 
mach pracy kół gospodyń wiejskich 
odbyło się 80 kursów kroju i szy- 
cia, 36 kursów racjonalnego żywie- 
nia itp. 


——-— — 


Kobiety racionalizatorami 
w zakładach przemysłu 
. odzieżowego 

W ciągu półtora miesiąca istnienia 
klubu racjonalizatorskiego w War- 
szawskich Zakładach Przemysłu O- 
dziężowego im. 17 Stycznia — wsią 
piło do niego 18 robotnie i robotni- 
ków, którzy zgłosili szereg nowych 
pomysłów i usprawnień, podnoszą- 
cych jakość í ilość produkcji. 

Robotnica ob. Anna Wójcik za- 
projektowała specjalny przyrząd do 
znaczenia miejsca przyszycia guzi- 
ków. Przyrząd ten będzie zainstalo 
wany przy specjalnej maszynie do 
dziurkowania. 

Również dzięki inicjatywie ob, 
Wójcik zbudowana została specjal- 
na rynna, którą bezpośrednio dostar 
cza się gotową produkcję z hali ma 
szyn do magazynu. Dzięki temu po- 
mysłowi dwóch robotników, zaję- 
tych dotychczas przy przenoszeniu 
gotowych wyrobów do magazynu, 
Ore zatrudnionych w innym dzia 
e. 

Ob. Feliksa Brogowiczową zgło- 
siła projekt skonstruowania specjal 
nego przyrządu do wywracania koł 
nierzyków i mankietów przy koszu- 
lach męskich. Przyrząd ten znacz- 
re bo a dy i skróci czas szycia ko- 
szul. 


Nasi korespondenci pisza 


Nowa przewodnicząca 
LK w PZPB w Rudzie 


12 grudnia w oddziale II PZPB w 
Rudzie została wybrana jednogłośnie 
na przewodniczącą Ligi Kobiet tow. 
CASA pracownica naszych zakła- 


Tow, Osińska, która pracuje jako 
referentka współzawodnictwa i pro- 
wadzi wydział gospodarczy, ma w na 
szych zakładach ustaloną opinię do- 
brej pracownicy i aktywnej działacz- 
ki Ligi Kobiet. „Jest ona członkiem 
PZPR, mężem zaufania, należy do ko- 
ła TPPR, oraz wchodzi w skład sek- 
cji dramatycznej naszej świetlicy. Po 
mimo, że w domu ma drobne dzieci, 
daje sobie doskonale ze wszystkim 
radę. Członkinie Ligi Kobiet z oddzia 
łu II wierzą, że tow. Osińska potrafi 


Z. Sawicka 
korespondent z PZPB w Rudzie 


A. S. Makarenko 


mie, 


postawić koło na właściwym Sz) 


Mosole 


Helena Kerak 


Kierownik Wydziału Kobiecego ŁK PZPR 


Nasze zadania 


W Polsce Ludowej kobiety biorą czynny udział w pracach 


Związków Zawodowych, Partii 


i organizacji społecznych, Wśród 


nich działa grupa najbardziej uświadomfionych i bojowych dzia 
łaczek — to nasz aktyw kobiecy. W Łodzi na tej grupie kobiet 
spoczywa poważny obowiązek do spełnienia. Muszą one pod- 


nieść w masach kobiecych świadomość polityczną, 


wciągnąć 


je do twórczych wysiłków nad wykonaniem planu 6-letniego. 
Każda kobieta w Łodzi musi zrozumieć, że wytężając swe siły 


przy warsztacie, dla uzyskania wysokiej 


jakości i ilości pro= 


dukcji walczy o pokój i socjalizm. 


Zadania stojące przed aktywem 
kobiecym w roku 1950 to: w 
pierwszym. rzędzie walka o nowe 
kadry produkcyjne, Wyrosnąć mu 
si nowa armia przodownic pracy, 
padną nowe zobowiązania í nowe 
rekordy. Wśród kobiet pojawią 
się racjonalizatorki i mistrzynie 
oszczędności. Kobiety awansować 
będą na wyższy szczebel w hie- 
rarchii zawodowej. Poszerzą się 
kadry kobiet majstrów, kierowni- 
ków, salowych, nawet dyrektorów 
fabryk, 

Te wielkie przemiany i osiągnię 
cfa dokonają się wtedy, kiedy ca 
ły aktyw kobiecy stanie do wytę 
żonej pracy na tym odcinku. Aby 
osiągnąć wykonanie planów musi 
my stale i umiejętnie organizo- 
wać i pogłębiać współzawodnie- 
two pracy. Udział wszystkich Za- 
trudnionych w przemyśle kobiet 
we współzawodnictwie pracy bę- 
dzie rękojmią przedterminowego 
wykonania planów produkcyj- 
nych, Będzie trzeba zwrócić bacz 
ną uwagę na sprawę ptemiowa* 
nia kobiet osiągających poważne 
sukcesy produkcyjne, otoczyć o- 


pieką przodownice pracy, dbać o 
ich warunki bytu i popularyzo- 
wać ich osiągnięcia, To są Zada- 
nia stojące przed akiywistkami 
party jnymi, komisjami kobiecymi 
i kołami Ligi Kobiet.. 

Liga Kobiet poważnie rozbudo- 
wała swoje szeregi, wprowadziła 
do organizacji 70 tysięcy nowych 
członkiń, zorganizowała 136 kół 
terenowych, w których pracują 
kobiety-gospodynie domowe. Po- 


wstało 11 dzielnic Ligi Kobiet, zor 


ganizowano i uaktywniono 
3.266  przodownic społecznych, 


Liga Kobiet prowadzi systematycz 
nie szkolenie swojego aktywu i 
masową pracę oświatową — jest 
dziś organizacją prężną, ruchliwą. 
Aktywistki tej organizacji nie mo 
gą tracić z oczu tak ważnego od- 
cinka „jakim jest współzawodnic- 
two pracy w placówkach przemy- 
słowych, One dbać winny o zagad 
nienia bytowe kobiet pracujących 
io to, by właściwie funkcjonowa 
ły wszystkie placówki socjalne 
Opieki nad Matką i Dzieckiem. 

Aktyw kobiecy w Związkach 
Zawodowych winien dążyć do 
tego, ażeby podnieść kwalifikacje 
zawodowe kobiet í umożliwić im 
awans społeczny. Starać się o to, 
ażeby pracownice przemysłu za- 
siadały we władzach wszystkich 
instancji związkowych aż do 
CRZZ włącznie. 

Nowe ustawodawstwo Chroni 
kobietę i jej dziecko, Pomaga jej 
stwarzając urlopy macierzyńskie, 
żłobki, przedszkola, Stacje Opieki 
nad Matką i Dzieckiem, świetlice | ™ 
dziecięce, izby dworcowe, domy 
wczasów dla matek i dzieci i tp. 
Państwo Ludowe łoży miliardowe 
sumy na te Cele, Zadaniem akty- 
wistek związkowych jest uświado 
mić kobietę, ażeby z tych zdoby- 
czy socjalnych korzystała w Ca- 
łej pełni. Te same zagadnienia 
mają do realizowania i Rady Ko- 
biece, 

Rodzima i międzynarodowa re 


WYCHOWANIE W RODZINIE 


Dziecko a życie piciowe 


(Dalszy ciąg) 


Wychowując w dziecku  uczci- 
wość, gotowość do pracy, szcze- 
rość, prawość, nawyki czystości, 


przyzwyczajenie do mówienia praw 
dy, poszanowanie innego człowieka, 
jego przeżyć i zainteresowań, mi- 
łość ojczyzny, oddanie ideom rewo- 
lucji socjalistycznej — wychowuje 
my je tym samym i w dziedzinie 
życia płciowego. Jedne z tych Środ 
ków wychowawczych pozostają w 
bliższym, inne w dalszym stosunku 
do wychowania seksualnego, ale 
wszystkie bez wyjątku w dużym 
stopniu rozstrzygają o naszym po- 
wodzeniu w dziele wychowania 
przyszłego założyciela rodziny, przy 
szłego męża czy żony. 

Ale maja być też wyłączne meto 
dy oraz sposoby wychowawcze, któ 
re bywają jakoby szczególnie po- 
żyteczne właśnie w zagadnieniach; 
dotyczących wychowania seksualne 
go. I są ludzie, którzy w tych spo- 
sobach i metodach pokładają wiel 
ką nadzieję i uważają je zą naj- 
medrszy wyraz twórczości pedago- 
gicznej. 

. 

Szkodliwe poglądy 

Trzeba stanowczo zaznaczyć, że 
właśnie z tych specjalnych przepi- 
sów wywodzą się najbardziej szko- 
dliwe metody wychowania seksnal- 
nego i że trzeba odnosić się do nich 
z najdalej idącą ostrożnością. 

Bardzo dużo uwagi temu zagad- 


ale i za granicą uważało, że naj- 
ważniejszą, decydująca sferą w fi- 
zycznej i psychicznej konstytucji 
człowieka jest sfera płciowa, że od 
niej zależy całe jego postępowanie. 
Zwolennicy podobnych „teorii” sta 
Tali się dowieść, że całe wychowa 
nie chłopca czy dziewczyny jest w 


nieniu poświęcano w dawnych cza-; 
sach. Wielu ludzi nie tylko u nas, | 


swej istocie wychowaniem seksual- 
nym. 


Wiele z tych „teorii* zostało no- 
grzebanych w książkach, nie dotarł 
szy w ogóle do szerszego kręgu czy 
telników, ale też wiele przesączyło 
się do ogółu społeczeństwa i zro- 
dziło najszkodliwsze i najbardziej 
niebezpieczne poglądy. 

Najwięcej troszczono sie o to, aby 
dziecko było w jakiś specjalny spo 
sńb rozsądnie przygotowane do ży- 
cia płciowego, żeby nie widziało w 
nim nic „wstydliwego', nic skryte- 
go. Daążac do tego celu, starano się 
jak najwcześniej wtajemniczyć dzie 
cko we wszystkie tajniki życia płcio 
wego, wyjaśnić mu tajemnicę rodze 
nia dzieci. Cóż to za okropność i 
prostactwo, twierdzi, oszukiwać 
dzieci, i opowiadać im bajeczki o 
bocianach i innych rzekomych spra 
wcach przychodzenia na świat dzie 
ci. Sądzono przytem, ze jeżeli dzie- 
cku wyjaśni się i szczegółowo wy- 
tłumaczy wszystko, tak, by w jego 
wyobrażeniach o życiu płciowym 
nie pozostawała mie  wstydliwego, 
osiągnie się tym samym cel wycho 
wania seksualnego. 


Konieczny umiar 


Do takich rad trzeba się odnosić 
z największą ostrożnością. Zagad- 
nienia dotyczące wychowania sek- 
sualnego, należy traktować z dale- 
ko większym umiarem. Prawda, 
dziecko zapytuje często, skąd się 
biorą dzieci, ale nie wynika stąd, że 
trzeba mu to wyjaśniać szczegóło- 
wo w pierwszych latach życia, Prze 
cież dziecko rozeznaje się niedokła 
dnie nie tylko w tym zagadnieniu, 
ale w wielu innych, ajednak nie usi 
luje się obarczać go przedwcześnie 
nadmiarem wiadomości. Nie tłuma-= 


czymy przecież trzyletniemu dziec. 
ku, jakie sa przyczyny ciepła i z!- 
mna, dlaczego dni bywają dłuższe 
lub krótsze. Nie objaśniamy mu ró 
wnież w siódmym roku życia budo 
wy silnika  samolotowego, chociaż 
może się ono zainteresować i tą 
sprawą. Na poznanie każdej rzeczy 
przychodzi właściwy czas i nie ma 
w tym nic niebezpiecznego, jeżeli 
na pytanie dziecka odpowiecie: je- 
steś jeszcze za mały, dowiesz się, 
jak podrośniesz. 

Należy „takže stwierdzić, że spra- 
wy płciowe nie budzą i nie mogą 
budzić w dziecku jakiegoś nadmier 
nego zainteresowania. Takie zainte 
resowanie przychodzi dopiero w o- 
kresie dojrzewania, ale w tym cza- 
sie życie płciowe zwykle już nie sta 
nowi dla dziecka tajemnicy. 

Nie ma więc nagłej potrzeby, aby 
korzystając z przypadkowego zapy 
tania śpieszyć się z wyjaśnieniem 
dziecku „tajemnicy rodzenia dzie- 
ci“. W takim pytaniu nie mieści się 
jeszcze jakaś wyjątkowa ciekawość, 
przemilczenie go nie przyczyni dzie 
cku przeżyć ani cierpienia. Jeżeli 
taktownie, żartem czy uśmiechem 
postaracie się odwrócić uwagę dzie 
cka od tego pytania, zapomni o nim 
i zajmie się czymkolwiek innym. 
Jeżeli jednak zaczniecie rozprawiać 
o najtajniejszych szczegółach sto- 
sunku między mężczyzną i kobietą, 
niewątpliwie podtrzymacie w dziec 
ku zainteresowanie sferą płciową, 
podniesiecie jego wyobraźnię przed 
wcześnie wyprowadzoną z równowa 
gi. Wiadomości, jakich mu udzieli- 
cie, są zupełnie niepotrzebne i nie 
przyniosą mu pożytku, natomiast 
rozbudzona przez was gra wyobraź 
ñi może dać przedwczesny począ- 
tek przeżyciom płciowym. 

(D. c. n) 


akja stosuje podstępne metody 
walki przeciwko władzy ludowej, 
i Związkowi Radzieckiemu, Bądź- 
my czujne, brońmy naszych osią- 
gnięć, pracujmy aktywnie w Komi 
tetach Pokoju, głośmy wśród sze- 
rokich rzesz kobiecych prawdę 
o ZSRR í Wielkim Stalinie. Reali 
zujmy wspaniałe nauki Towarzy- 
sza Stalina w swej pracy, a śta- 
niemy się wtedy prawdziwą ar- 
mią klasy robotniczej, budującą 
socjalizm w Polsce i realizującą 


NEF 


„Przechowalnia“ dzieci 


Związek Zawodowy Pracowników 
Sądowych i Prokuratorskich w War- 
szawie otworzył w gmachu Sądów, 
przy ul, Leszno Nr 53-55 tzw. „prze- 
chowalnię* dla dzieci, Przechowalnia 
przeznaczona jest dla dzieci intere- 
santów i świadków, którzy nie mają 
nikogo, ped czyją epieką mogliby po 


stalinowskie hasła walki o pokój. | zostawić dzieci, W czasie, gdy radzi- 


ce będą załatwiać swe sprawy w Są= 


dzie lub zeznawać w charakterze 
świadków, dzieci ich znajdą opiekę 
w przechowalni, prowadzonej przez 
rutynowaną przedszkolankę, 
Przechowalnia wyposażona jest w 
łóżeczka dla niemowląt, mebelki dzie 
cinne | różnego rodzaju zabawki. 


Równy udział w prawach i obowiązkach 


Kobiety Związku Radzieckiego 


Tow. Borecka o swych wrażeniach 
z pobytu w Moskwie 


Małe mieszkanko przy ulicy 
Myśliwskiej, Wszędzie czystość i 
porządek, Na stoliczku wieje kólą- 
żek i cząsopism, 


Lokatorka . tego mieszkania 
prządka tow, Borecka, nie mało 
już odbyła podróży zagranicę od 
czasu gdy stała się jedną z czoło- 
wych przodownic pracy. Lecz naj- 
mocniej utkwiła w jej pamięci po 
dróż do Moskwy. Niezatarte wra. 
żenia, związane bezpośrednio z dro 
gą osobą Towarzysza Stalina, z 
pierwszym bezpośrednim zetknię- 
ciem się z radzieckimi ludźmi. 


'Tow, Borecka wyjmuje z otwar 
tej walizeczki przywiezione z Mos 
kwy pamiątki. Rozkłada gazety ra 
dzieckie z opisem wspaniałych uro 
czystości ku ezei Towarzysza Stali 
na. Wspólnie przeglądamy barw- 

ny, ilustrowany miesięcznik „Ra- 
dziecka Kobieta". I od tego właś. 
nie rozpoczynamy naszą rozmowę. 
Radziecka kobieta — otóż to, opo- 
wiedźcie jak żyją kobiety w Związ 
ku Radzieckim, co zauważyliście 
podczas tych kilku dni pobytu w 
kraju socjalizmu? 

Szeleszczą w rękach kartki mie 
sięcznika, 


— O, właśnie tak jest, jak na 
tej rycinie — zaczyna tow. Borec- 
ka — Wszystkie kobiety, a widać 
tutaj kobiety różnorodnych zawo- 
dów i wielu narodowości, dążą | © 
naprzód pod wspólnym czerwonym 
sztandarem. Oto jak jest w Związ 
ku Radzieckim, 


Ogromny udział „kobiet w życiu 
tego kraju rzuća się w oczy zaraz 
po przekroczeniu granicy. Nie ma 
zawodu, nie ma stanowiska, jakie 
go nie zajmowałyby kobiety, su- 
miennie į z całą odpowiedzialnoś- 
cią wypełniające swe obowiązki, 
Na stacjach widzimy kobiety pra 
cujące jako kolejarze. Kobiety pro 
wadzą autobusy, tramwaje, „kolej 
podziemną. Jak później dowiedzie 
liśmy się, kobiety radzieckie pra- 
cuja nawet na takich odcinkach 
przemysłu, które u nas tradycyj- 
nie już bywają obsadzone tylko 
przez mężczyzn. Oczywiście, może 
to dziać się tylko w warunkach 
tak wspaniale stojącej techniki i 
mechanizacji pracy oraz takiego 
rozwoju przemysłu, jak w Związ- 
ku Radzieckim, 


Zwiedzaliśmy właśnie Fabrykę 
Samochodów im. Stalina, podzi- 
wiając wspaniałe nowoczesne urzą 
dzenia, gdy nagle spostrzegliśmy 
z podziwem, że w kuźni i odlewni 
jest tyle kobiet, Dziwne wydawa- 


ły nam sie sylwetki kobiet w blas- 
ku rozpalonego żelaza lub krząta- 
jące się wśród huku bezustannie 
bijących młotów. Ale trzeba po- 
wiedzieć rzecz najważniejszą: w 
radzieckiej fabryce, nawet prąca 
w odlewni czy kuźni nie wymaga 
dużego wysiłku fizycznego. Naj. 
cięższą pracę wykonują maszyny. 
Robota odbywa się systemem taś- 
mowym. Człowiek jedynie regu. 
luje i czuwa nad funkcjonowa- 
niem maszyn. Nie dziwnego, że 
przy takich warunkach kobiety 
mogą pracować z powodzeniem na 
każdym odcinku, zdawałoby się 
na pozór najcięższym. 

Niedaleko fabryk mieszczą się 
mieszkania robotnicze. Nowoczes- 
ne, z wszelkimi wygodami, otoczo 
ne zielenią. Kobiety po powrocie 
z pracy znajdują doskonały wy- 
poczynek.'* 

Przerzucamy dalej kartki „Ra- 
dzieckiej kobiety“. Barwne zdję- 
cia obrazują pracę kobiet w koł- 
chozach, Traktorzystki, żniwiarki, 
hodowcy bydła, drobiu, kierow- 
niczki świetlic wiejskich, szkół 
podstawowych, agronomowe i le 
karze, Ileż przeróżnych zajęć, ja- 
kie wielkie pole do popisu! 

— Byliśmy również i w kołcho- 
zie — opowiada dalej tow. Bore- 

cka. Był to kołchoz ogrodniczo- 
warzywny, kilkanaście kilome- 
trów za Moskwą. Nie znam języka 
rosyjskiego, więc trudno było mi 
porozumieć się z mieszkańcami. 
Ale zawsze coś niecoś zrozumia- 
łam, resztę wyjaśnił tłumacz, Lecz 
najważniejsze jest to, Co widzia- 
łam własnymi oczyma. Uderzyło 
mnie ogromne wyrobienie społecz 
ne i ideologiczne kobiet wiej- 
skich. Z nadzwyczajną gościnnoś- 
cią i serdecznością oprowadzały 
nas po całym kołchozie, chlubiąc 


się jego rozwojem i dużymi osią 
gnięciami, Pokazywały nam pięk= 
ne nowe domki, jakie 15 rodzin 
zbudowało sobie w tym roku z 
własnych oszczędności. Wartość 
takiego domku wynosi od 10.000 
do 40.000 rubli. Pokazywały nam 
swe mieszkania, urządzone czysto 
i dosiatnio, hodowlę rasowych 
kur į świń, starannie zabezpieczo 
ne na zimę sady i ogrody warzyw 
ne. Wspaniale zorganizowana pra 
ca sprawia, że wszystko wykona 
ne jest na Czas, że kołchoz czer- 
pie duże zyski, odstawiając do 
spółdzielni to wszystko, do czego 
zobowiązał się. Rozmawialiśmy z 
kobietą, prowadzącą hodowlę 
świń — miała się rzeczywiście 
czym pochwalić, Hodowla stoi tam 
rzeczywiście na bardzo wysokim 
poziomie, 


Kobiety odgrywają bardzo po” 
ważną rolą w życiu kołchozu. W 
kołchozie który zwiedziłam do za” 
rządu należy 5 mężczyzn i 4 ko- 
biety, One prowadzą świetlicę 
kołchozową, 7-mio klasową szko 
łę, czytelnię, one obsługują miej 
scowe kino, Wszędzie są na pier 
wszym miejscu, W swych chuste- 
czkach, zawiązanych pod brodę, 
w roboczych kombinezonach krzą 
tają się po całym kołchozie, niby 
po jednym wspólnym domu. 


Wszędzie, gdzie zetknęliśmy się 
z kobietami radzieckimi odnosiliś 
my to samo wrażenie, to samo 
przekonanie: ustrój, w którym ko 
biety zdobyły sobie tak wielkie 
uprawnienia i zajęły tak ważne 
pozycje w każdej dziedzinie życia 
jest jedynym ustrojem, przynoszą 
cym kobiecie pełnię szczęścia iza 
dowolenia, Mieć równy wraz z 
mężczyznami udział w tworzeniu 
lepszej przyszłości, w urządzaniu 
nowego, coraz lepszego życia — 
oto ĉel, do którego kobiety ra- 
dzieckie dążą z całą świadomoś- 
cią i energią”, 

(sam) 


Chluba Fabryki Cewek Nr 1 


Tow. Krasucka przoduje w dziedzinie 
ilości i jakości produkcji 


Tow. Bronisława Krasucka, robot- 
nicą Fabryki Cewek Nr 1 siedzi przy 
maszynie ręcznej, zwanej „Konusem”, 
wypełniając swą codzienną pracę. 
Pracuje z nieprawdopodobną  zręcz- 
nością. Każdą cewkę z osobna bierze 
do ręki i nakłada na żelazny pręt, 
drugą 1eką kręcąc małą korbą, na- 
wija posmarowane klejem paski na 
cewkę. Tow. Bronisława  Krasucka 


Pielęgniarka odznaczona premią 


za wzorowe wypełnienie obowiązku 


Prezes Zakładu Ubezpieczeń Spo- 
łecznych Jan Stańczyk wręczył uro 
czyście premię pieniężną pielęgniar 
ce Warszawskiej Ubezpieczalni Spo- 
łecznej Krystynie Gąszczyńskiej za 
wzorowy stosunek do pracy. 

W wigilię Bożego Narodzenia za- 
szła nagła potrzeba dokonania dzie- 
cku zastrzyków penicyliny. Gdy ma 
tka dziecka przyszła do Ubezpieczal 
ni, z powodu spóźnionej pory nie za 
stała nikogo spośród personelu, kto 
mógłby udzielić pomocy, Spotkana 
w bramie przy wyjściu pielęgniarka 
Ubezpieczalni, Krystyna Gąszczyń- 
ska , na wiadomość o wypadku na- 
tychmiast udała się do chorego dzie 


cka, udzielając mu pomocy. Przyby- 
ła ona jeszcze po raz drugi w Dóź- 
nych godzinach wieczornych, a na- 
stępnie przychodziła codziennie pod 
czas świąt, Za udzieloną pe nie 
przyjęła żadnego wynagrodzeni FA 

Wręczenie premii w wysokości 10 
tys. zł. odbyło się uroczyście z u- 
działem władz ZUS. Ubezpieczalni 
Spolecznej į przedstawiciela Zw. 
Zaw. Pracowników Służby Zdrowia, 

Prezes Stańczyk, wręczając nagro 
dę, podkreślił doniosłą rolę pracow- 
nic służby zdrowia w życiu społe- 
cznym i wielką wagę świadomości 
klasowej w wypełnianiu przez oby- 
wateli swych. obowiązków, 


ma lat 62 i zatrudniona jest w papier 
nictwie od 15 roku życia, W Fabryce 
Cewek Nr 1 jedna z pierwszych przy 
stąpiła do współzawodnictwa, pocią- 
gejąc za sobą innych i osiągając 140 
proc, normy, 

. Tow. Krasucka przoduje nie tyłka 
pod wzgledem ilości, ale także i ja- 
kości produkcji. Jest chlubą zakładu, 
w którym pracuje. Została odznaczo- 
na Srebrnym Krzyżem Zasługi. Już w 
1924r, należała do KPP, a w r. 1937 
była aresztowana za działalność re* 
wolucyjną. Po wyzwoleniu pracowała 
w „Szóstce Bawełnianej" jako ukła- 
daczka, ale wróciła do swej fabryki, 
bo tutaj praca najbardziej jej się pó- 
doba. 

— Dobre wyniki pracy — mówi 
tew, Krasucka — osiąga się wtedy, 
gdy się kocha swą pracę. I trzeba 
mieć tę świadomość, że nie pracuje 
się dla własnej tylko korzyści, ale 
i dla innych. Fabryki nie opuszczę 
tak długo, dopóki siły pozwolą mi 
pracować, bo wiem, że jestem po- 
trzebna tak samo, jak miliony innych, 
piacujących dla dobra Państwa Lu- 
dowego. S 


10 — Straż Pożarna 
11 — Urząd Bezp. Publiczn. 
12 „Głos Radomszczański” 
12 R. S. W. „Prasa” 
13 — Powiat. Komenda M.O. 
35 Komitet Powiat. PZPR. 
51 — Miejski Komisariat MO. 
9L — Starostwo Powiatowe 
50 — Szpital Powiatowy 
163 — Pogotowie Ratunkowe 

PCK. 

"KINA: 

KINO „WOLNOŚC* 
wyświetla film produkcji francu- 
skiej pt. „Kulisy Ringów*. Począ- 
tek seansów o godz, 17 i 19 w nie 
dziele i święta godz. 10, 12, 8, 17 
i 19. 


Adres Redakcji i Administracji 
„Głosu Radomszczańskiego" 
Radomsko, ul. Reymonta Nr 39 


Administracja — tel. Nr 12, 
czynna codziennie od godz, 9 do 16, 


— „W roku 1951 ani jednego 
analfabety w powiecie radem- 
szczańskim', Hasło walki z anal- 
fabetyzmem rzucone przez Rząd, 
Partię, podjęte zostało przez całe 
Społeczeństwo naszego powiatu, 
które za pośrednictwem Miejskich 
i Gminnych Rad Narodowych pò- 
wzięło odpowiednie uchwały maja 
ce na celu radykalne złikwidowa- 
nie tej koszmarnej spuścizny rzą 
dów sanacyjnych i okupacji hitle 
rowskiej, 

W wyniku przeprowadzonej l3- 
tem ubiegłego roku rejestracji a- 
nalfabetów na terenie powiatu i 
miasta Radomska „uchwycon>“ 
3,350 osób nie umiejących czytać 
ani pisać, W wyniku tej akcji zor 
ganizowano 224 kursy początkowe 
go nauczania, które objęły 3.100 
osób, Liczba 3,350 analfabetów za 
rejestrowanych w naszym powie- 
cie daleko odbiega jednak od rze 
czywistości, Jest to zaledwie część 
stanu faktycznego analfabetów 
w gminach  radomszczańskich. 
część którą przedstawiciele czynni 
ka społecznego zdołali „ujawnić“ 
podczas pierwszego Spisu. 

Trzeba przyznać, že w merw- 
szym etapie pracy nad zwalcza- 
niem analfabetyzmu, Rady Naroda 
we i Gminne Komitety do Walki 
z Analfabetyzmem wykazały du- 


GŁOS RADOMSZCZAŃSKI 


Kronika m. m. Radomska Światła i cienie 
wazee ceros Walki Z analfabetyzmem w radomszczańskim 


żo inicjatywy i energii. W drugim 
etapie przy organizowaniu kursów, 
aktywność przedstawicieli miejsco 
wych władz osłabła i całą pracę 
organizacyjną przekazano Gmin- 
nym Komitetom do walki z anal- 
abetyzmem, co w praktyce wyglą 
dało w ten sposób, Że cały ciężar 
akcji spoczął w rękach miejscowe 
go nauczycielstwa, Skutki tego 
nie dały na siebie diugo czekać, 
I tak w gminie Konary uruchomio 
te zostały zaledwie 3 kursy począt 
kowego nauczania, mające ogółem 
33 słuchaczy, W gminie Kłomnice 
zamiast projektowanych 11 kur- 
sów uruchomiono 9 liczących od 5 
da 7 słuchaczy, 

W większości gmin naszego po- 
wiatu czynny udział w zwalczaniu 
analfabetyzmu bierze tylko samo- 
rząd i nauczycielstwo, organiza- 
gje masowe jak ZSCh, ZMP, Liga 
Kobiet, Organizacje zaś, które po 
winny przodować w zwalczaniu 
analfabetyzmu stoją na uboczu, 
Sa jednak 4 gminy przodujące, 
gdzie dzięki Ścisłej współpracy 
gminnych komitetów do walki z a 
nalfabetyzmem z organizacjami 
społecznymi osiągnięto piękne sak 
cesy, Kursy szkoleniowe w tych 
miejscowościach cieszą się 100-pro 
centową frekwencją, 

Do takich gmin należy Pajęcz- 


Przed zamknięciem II Wystawy 
Gazetek Ś$ciennvch w Pabianicach 


Za kilka dni zamknięta zostanie |den powędrował nawet na Wysta 
II Wystawa Gazetek Ściennych u-|wę Gazetek do Łodzi. Mamy na- 


rządzona w lokalu świetlicy PZPB 
przy ul, Marsz. Roli-Żymierskiego 
z okazji 70 rocznicy urodzin Ge- 
neralissimusa Stalina, Oceniając 
wystawę stwierdzić musimy, że 
od czasu pierwszej wystawy zna* 
cznie podniósł się poziom poszcze 
gólnych gazetek, zwłaszcza ich 
szata graficzną, Na I Wystawie 
widzieliśmy też nowe gazetki, jak 
„Iskrę'” — Koła Terenowego ZMP, 

gazetkę PZPO oraz ciekawą ga- 
zetkę  Spółdz. Pracy „Krosno. 
Niestety nie wszystkie gazetki z 
pabianickich zakładów pracy oraz 
szkół znalazły się na wystawie. 
Nie nadesłali swej gazetki samo- 
rządowcy a wiele się po ich 
gazetce można spodziewać, gdyż 
uzyskali zaszczytne wyróżnienie 
w Tomaszowie Mazowieckim 
na wystawie wojewódzkiej ZMP; 
nie widzieliśmy też gazetki 
zakładu L- 1, która również 
stoi na poziomie i służyć może za 
przykład dla szeregu zakładów 
pracy;.nie nadesłała tym razem 
swej gazetki ściennej szkoła pod- 
stawowa Nr 8, I Jedenastolatka 
fm. J. Śniadeckiego, Il Jedenasto 
latka TPD i ZMP-owcy z Oddzia+ 
łu 1 PZPB. 

Największy postęp zdołaliśmy 
zauważyć w gazetce ściennej Pań 
stwowych Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego, Gazetka ta naresz- 
cie uzyskała odpowiednia szatę 
graficzną i wydana została w kil- 
ku egzemplarzach, z których je- 
| O R a A ZE TE 7 NZD 


Biblioteka sportowa 

oddana do użytku 

Przy Powiatowym  Inspekto- 
racie Kultury Fizycznej w Pa- 
bianicach istnieje od miedawna 
biblioteka sportowa, z której ko 
rzystać mogą wszyscy czlonko* 
wie $zkolnych Kół Sportowych, 
kluby sportowe oraz działacze 
sportowi, działający na terenie 
miasta Pabianic. 

Zainteresowani  skontaktują 
się z inspektorem Kult-Fiz. ob. 
Filipowiczem Pow. Komenda 
PO „SP”, Pabianice, uł. Partv- 
zancka 56, tel. 6. 


dzieję że redakcja gazetki ścien= 
nej PZPB nie obniży po wystawie 
swych ambicji i poziom jej nadal 
będzie się podnosił. 

Do najlepszych gazetek zalicza 
się nadal „Młody Chemik". Re- 
dakcja Fabryki Chemicznej potra 
fi połączyć odpowiednią szatę gra 
ficzną z treścią ściśle związaną 2 
życiem zakładów i codziennymi 
sprawami robotników, 

Oryginalnym ujęciem odznacza 
się qazetka uczniów Liceum Me- 
chanicznego, ale niestety, ma je- 
den zasadniczy i bardzo poważny 
brak — mie jest Zupełnie powią” 
zana ze sprawami szkoły, warszta 
tu i organizacji szkolnych. Warun 
ki te spełnia natymiast ZMP-ow- 
ska gazetką Lil Liceum dla Mio- 
dzieży Pracującej. Piękną szatą 
graficzną odznaczają się również: 
gazetka Liceum Handlowego i 
ZMP-ewska „Awangarda* Z 
PZZPJG, Ta ostatnia słoi na bar- 
dzo wysokim poziomie, ale tym 
razem nie potrafiła się również 
ustrzec od tęgo samego błędu, 
który zrobili mechanicy. 

Z nowych gazetek, po raz pierw 
szy demonstrowanych na obecnej 
wysławie najlepszą bez wątpienia 
jest gazetka Spółdzielni Pracy 
„Krosno”. Tematyka jej, przy Za 
chowaniu świątecznej i okoliczno 
ściowej formy ściśle wiąże się z 
„akladem pracy. Do gazetki pisze 
dużo osób i znać na niej piętno 
pracv Rolektywnej. Gazetka ta 
nie jest pozbawiona akcentów kry 
tycznych i samakrytycznych i na 
pawno każdy fkacz przeczyta 2 
zainteresowaniem artykuł (nieste- 
ty. mie podpisany) o marnotraw- 
stwie surowca w Chwili, gdy 
urzed cuta załogą stoi sprawa ^2- 
szczędności. Oto to pisze m. in. 
aulor artykułu: „Na pierwszej 
kondygnacji klatki schodowej sło 
ją skrzynie Napa na próż 
ne cewki, W skrzyniach obok Ce- 
wok próżnych można jednak czę- 
sto dostrzec i takie Cewki. na któ 
rych znajduje się jeszcze kilka- 
dzjesiąt lub nawet nie raz kilka- 
sel metrów wątku. Również w od 
padkach spolyka się całe cewki 
wąlku, które można by jeszcze 


Wzrasta uspołecznienie i uświadomienie 


kobiet wiejskich 


Powiat piotrkowski posiada obec- 


nie 18 Gminnych Rad Kobiecych, któ! Kół 


re przejawiają zwiększoną działal- 
pość w uświadomieniu i uspołecznie- 
niu kobiet naszych wsi. Podnosi się 
poziom życia kulturalnego wiejskich 
kobiet. Na szczególne wyróżnienie 
zasłaguje praca Gminnej Rady Kobie 
cej w Uszczynie. Ożywioną działal- 
ność wykazuje także QGmińna Rada 
Kobieca w Gorzędowie, gminy Ka: 
mieńsk, gdzie ostatnio zorganizówa- 
ne kurs szycia i kroju dla gospodyn 
wiejskich. Podobne kursy rożpocznau 
sie w najbliższych dniach i w inuych 
gminach, 

Troskliwą opiekę roztaczają także 
Gminne Rady Kobiece nad kolami 
Gospodyń Wiejskich. Warto jest tu 
wsromnieć, iż w raszvm powiecie z 


w piotrkowskim 


każdym miesiącem wzrasta liczba 
Gospodyń Wiejskich, Obecnie 
na terenie powiatu piotrkowskiega 
jest ich przeszło 90. Spodziewać się 
należy, iż w okresie zimowym, kiedy 
to gospodynie wiejskie mają więcej 
walnego czasu, przystąpi się do dal- 
szej aktywizacji Kół Gospodyń. Wiej- 
skich, 

Warto podkreślić, iż na ostatnich 
wyborach do władz spółdzielni we- 
szło do Gminnych Rad Kontroli 66 ko 
biet, do Komileiów Członkowskich 
159 kobiet, członkami grup plamłaio- 
rów | hodowców w naszym powierie 
jest 68 kobiet 

Jak widać z powyższego, kobiety 
wiejskie odgrywaja «coraz większy 
rolę w życiu gospodarczym wsi. 

(GH 
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wykorzystać do produkcji.” 
Tego rodzaju artykułów brak jest 
właśnie w innych gazetkach fa- 
brycznych, które pisząc o sukce- 
sach i osiągnięciach, zapominają 
iednak o niedociągnięciach, jakie 
wszędzie da sie znaleźć, 

Duże nadzieje na przyszłość ro 
kuje ciekawie zapowiadająca się 
gazetka ścienna Koła Terenowego 
ZMP. Gimnazjum, Papiernicze 
przysłało nam natomiast nie qa- 
zetkę ścienną, ale po prostu ozdo- 
bny list na kartonie, skierowany 
przez młodzięż do Generalissinru* 
sa Stalina. Gazetka PZPO jest sła 
ba, ponieważ wykonaną jest przez 
jedną zaledwie osobe. Niemniej 
jednak też jesi swego rodzaju o- 
siągnieciem jak na pierwsz” nu- 
mer. Nieco niższy poziom, niż in* 
ne gazetki szkół średnich posiada 
gazetka Gimnazjum Chemicznego, 

Ze szkół podstawowych tym ra 
zem nadesłano tylko jedną gazet- 
kę — gromady VIT szkoły TPD 
Nr 12. Gazelce tej należy się wy- 
różnienie gdyż ukazuje się ona sy 
stematycznie, jest urozmaicona, 
wykonywana jest przez młodzież 
samodzielnie i na zasadach kolek 
tywności, wiąże się z terenem 
szkoły i posiada artykuły krytycz 
ne i samokrytyczne. Ogólny jej 
poziom jak i szata graficzna, jak 
na szkołe podstawową, zadawala- 
jące. 

Niewątpliwie następna z kolei 
wystawa gazetek ściennych w na 
szym mieście wykaże dalszy 
wzrost poziomu gazetek i ich ilo- 
ści. Przypominamy jeszcze, że wy 
stawa obecna trwa tylko do 10 
stycznia. Załlem klo jeszcze nie 
zwiedził wystawy niech się 
pośpieszy. (Bad) 


no, mające 14 kursów i 232 słu- 
chaczy, gmina Brudzica i Rząśnia, 
Kilkumiesięczna praktyka wyka- 
zała, że akcja zwalczania analfa- 
betyzmu tylko wtedy może być 
sprawnie į owocnie zrealizowana, 
kiedy Komitety dọ Walki z Analfa 
betyzmem są ściśle związane 2 
miejscowym społeczeństwem, kie- 
dy wszystkie organizacje mają 
nadzór nad kursami i frekwencja 
siuchaczy, 

Rok 1950 stawia przed społeczeń 
stwem radomszczańskim zadanie 
całkowitej likwidacji analfabetvz- 
mu, W tym roku sprawa ta stoi 
na pierwszym miejscu w hierarchii 
zadań stojących przed Radami Na 
rodowymi. Odpowiedzialność za 
zwycięskie wykonanie tego zada- 
nia ponoszą nie tylko pełnomocni 
cy do walki z analfabetyzmem, ale 
również partie polityczne, organi- 
zacje społeczne i młodzieżowe i 
całe społeczeństwo naszego powia 
tu, 

Doceniając wagę tego zięwinie 
nia w dniach od 11: grudnia do 
1 stycznia br. na terenie całego 
powiatu pęzeprowadzona została 
dodatkowa rejestracja, mająca na 
celu ujawnienie wszystkich nić po 
siadających umiejętności czytania 
i pisania, Rejestracja ta pozwoli 
ne uchwycenie stanu faktycznego 
tej klęski społecznej w naszym te 
renie. Wstępujemy w drugi etap 
walki z analfabstvzmem, Musi to 
być walka ostateczna i zwycięska. 
Zobowiązanie musimy wykonać, 
W roku 1951 ani jednego analfabe 
ty w naszym powiecie, 

(b) 


3 nowe studnie 
artezyjskie 

RADOMSKO, Przy ul, Żwirki 
oddana została do użytku studnia 
artezyjska o głębokości 45 me- 
trów. Jeszcze w bieżącym miesią- 
cu w Radomsku uruchomione Zo- 
staną 2 dalsze studnie artezyjskie, 
jedna przy ul. Stodolnej do celów 
przeciwpożarowych, a druga w 
11-letniej szkole przy ul, Marszał 
ka Żymierskiego, Budowa studzien 
prowadzona jest z funduszu Rady 
Państwa, a ma na celu poprawę 
warunków zdrowotnych naszej 
ludności, 


W kinach pabianickich 
„Sumienie'”'- dramat ludzi wczorajszych 


Na ekran kina „Robotnik uszedł 
dramat produkcji czechosłowadoej pl. 

„Sumienie. Zespół umystyczny. re- 
alizujący ten obraz odnióst pelon suk- 
tes, Film jest dramatem psycholngicz= 
nym, a więc gatunkiem trudnym, ale 
dającym szerokie pole do popisu zdolne 
mit reżyserowi, 

Jerzy Krejcik docenił to i stworzył 
jeden z najlepszych swoich filmów, Pa 
trafił on w pełni twykorzystać doskonałą 
grę aktorów, dając nam wiele głębo- 
kich wzruszeń. Rolę słówną  świetmie 
stwarza znany z „Kariery* Milos Ned- 
bal, jego partnerką jest Maria Fasora, 
której pełną prostoty grę podzitwiałić- 
my jnż w wielu filmach, 

Treścią (filmu jest życie p'ana) ro- 
dziny, dla której positępek ©icu staje 
się przyczyna dramat. Dole- 
žal, wracając = podróży inspekcyjacj. 
podczas której przeżył miłą yrzyz ly, 
wpada samochodem nu malego 
a następnie ucieka. Świadkami wypadku 
są tylko kolega przejechanego i towa 
rzyszku inżyniera. Władzom nie udaje 
się schwytać sprawcy. po którym: jedy- 
nym znakiem jest maskotka, zauważona 
przez owego kolegę malca, na szybie sa 
mochodnu. Synek inżyniera, którego ro- 
lẹ gra zdolny i sympatyczny Jan Pro- 
kesz, widzi, jak ojciec zdejmuje mas- 
kotkę z anta. Następuje najciekawszy 
moment filmu, obrazujący rozpacz i 
zmagania się chłopca. Z podsłuchanej 
rozmowy dowiaduje się on prawdy i 
zaczyna przeżywać swój drumat. Ojciec. 
który był zawsze dla niego ideałem, oka 
zuje się tchórzem, nie mającym odwagi 
ponieść konsekwencji za swój czyn. Sła 
wa ojca, chwulącego małego Jurka zu 
przyznanie się w szkole do winy jakże 
mszą ranić mu duszę, skoro wie, że 
są to słowa obłudy i że wypowiadający 
je człowiek postępuje wręcz odwrotnie. 


Inżynier 


chlogen, 


Film zawiera w sobie głęboką myśl 
moralną, wykazuje, że zły postępek nie 
przechodzi nigdy bez echa, ale zawsze | 
jest brzemienny w skutki. Jasno też | 


mienia, zawstydzony przez własnego sy 
na oddaje się w ręce sprawiedliwości 
— rehubilituje się w naszych oczach. 
Rozumiemy wtedy dobrze Jurka, który 
zapłakany. ule ze szczęściem w oczach 
żegnu ojca. udująceto się na posterunek 
policji Bo chociaż zmarłej ofierze 
Już to nie pomoże „trzeba umieć ponieść 
konsekwencje za swój czyn, w imię spra 
wiedliwości i obowiązku obywatelskiego. 
Akcja filmu „nie została 
umieszczona w czasie. Ponieważ- jed- 
nak widzimy,.że brak u jego bohute- 
rów zusad socjalistycznej moralności. 
brak wpływu organizacji młodzieżowych 
na Jurka i jego towarzyszy, — wiemy 
na pewno, że jest ta dramat minionych 
czasów, dramut ludzi wczorajszych, 
Muzyka Jerzego $zusta podkreśla do: 
skonale dramutyczność niektórych scen, 
co abok udanych zdjęć Rudolfa Stahla 
powiększa jeszcze wartość filmu, 


wyrażnie 


H 


Konkurs recytaterski 
poezji Mickiewicza 
Sek¢ja recytatorska przy 

Świetlicy PZPB w Pabianicach 
arganizuje Konkurs Recytator - 
ski poświecony poezji naszego 
wielkiego wieszcza narodowego, 

Adania Mickiewicza. 

Zarząd sekcji zwraca się z a- 
pelem do młodzieży naszego 
miasta o gremialny udział w tej 
imprezie, Z uwagi na to, że kon 
kurs odbywa się w dniu 15 stycz 
nia 1950 roku, zgłoszenia przyj 
muje sekretariat Świetlicy w 
godzinach wieczornych do dnia 
13 stycznia 1950 roku włącznie. 

Konkurs odbędzie się w salach 
świetlicy PZPB, w Pabianicach, 
przy ul. Roli Żymierskiego 2. 
Dia wyróżnionych uczestników 
|przewidziane sa nagrody. Po- 


postawiony jest problem odpowiedzial- | SZ zególni uczestnicy zobowiąza 
ności, Oburza nas czyn inżyniera, alejni są przy zgłoszeniu przedsta = 
kiedy ten pod wpływem wyrzutów su-| wić Kierownictwu tekst wiersza, 


Przedszkole i świetlica w Sohakówku 
tećtmią żujciesm 


Zarząd Powiatowy Piotrkow- 
skiego Oddziału TPD celem ucz- 
czenia. zjednoczenia stronnictw lu- 
dowych uruchomił we wsi Soba- 
ków cod Gorzkowicami własr4 
świetlicę szkolną į przedszkole. 

Obie te pożyteczne placówki 
m:eszczą się w dawnym pałacu po 
magnackim, który został odpo- 


Przotłujące zespoły produkcyjne 
„kiortensji** 


Bilans osiągnięć produkcyjnych | tensji* poszczycić się może zespół 


za rok ubiegły w hucie szklanej w 
Piotrkowie przedstawia się nie 
najgorzej. Roczny plan produk- 
cyjny wykorany został przedter- 
minowo i z nadwyżką, jak rów- 
neż przedterminowo wykonane 
zostały wszystkie zadania przypa- 
dające tutejszym zakładom w ra- 
mach planu 3-letniego. Zawdzię 
czać to należy coraz lepiej rozwi- 
jającemu się współzawodnietwu 
pracy, a szezególrie współzawod- 
nietwu m ędzyzespołowemu 


Najlepszymi osiągnięciami w 
ostatnim etapie produkcyjnym 
spośród innych zespołów „Hor= 


Własna świetlica 


ożywi działalność kulturalną 


Zwiazku Bojowników o Wolność i Demokrację 


Przed paru dniami w piotr- 
kowskim oddziale Związku Bo- 
jowników o Wolność i Demo- 
krację odbyła się uroczystość 
ctwarcia własnej świetlicy. 
Znajduje się ona przy ul. Le- 
gionów Nr. 16 w lokalu związ- 
ku. Świetlica zajmuje dwa ob- 
szerne pomieszczenia z których 
jedno przeznaczone jest na bi- 
bliotesę oraz czytelnię, w dru- 
gim wstawiono stół bilardowy. 
Gra w bilard cieszy się powo- 
dzeniem w wieczory zimowe. 

Otwarcie własnej świetlicy 
ma duże znaczenie dla rozwoju 
życia kulturalnego wśród człon 
Lów piotrkowskiego oddziału 
Związku Bojowników o Wal- 
ność i Demokrację. 


zować różne imprezy 
czne, oraz tworzyć zespoły 
mokształceniowe. 


artysty- | jednorazowe zapomogi. 


bibliotekę to jest ona należycie 
wyposażona. Niezależnie od po- 
wieści beletrystycznych posia- 
da wiele dzieł z różnych dzie- 
dzin fachowych oraz. bibliote- 
czkę klasyków marksizmu i le- 
ninizmu W nowootwartej świe 
tlicy zainstalowany został głoś- 
nik radiowy. 

Świetlica otwarta jest co- 
dziennie w godzinach  urzędo- 
wania biura związku t. j. od 
godz. 9 do 13-ej oraz od godz. 
15 do 18-ej. Zazńaczyć należy, 
że z biblioteki korzystać mogą 
także wszyscy członkowie To- 
warzystwa Przyjażni Polsko- 
Radzieckiej, 

Przed paru dniami w nowo- 


W lokalu | otwartym lokalu świetlicy wrę- 
świetlicy będzie można organi-| czono 


podopiecznym związku 


Ogól- 


sa-|nie rozdano 25 paczek żywnoś- 
O ile idzie ol ciowych. 


Eugeniusza Lewandowskiego, któ 
ry.na tzw. półautomatach produ- 
kuje słoje konserwowe, słoje zwy 
kłe oraz wszelkiego rodzaju fla- 
kony. W ostatrim etapie współza- 
wodnictwa członkowie tego zespo 
łu potrafili wyrobić 172 procent 
normy. Jak nam oznajmia k erow 
nik tego zespołu ot. Lewandowski 
zawdzięczać należy to w poważnej 
części należycie pojętej współpra- 
cy pomiedzy wszystkimi człor.ka= 
m zespołu. 


Drugim wyróżniającym się ze- 
społem produkcy, ym jest zespół 


Antoniego ” lew_:icżo, pr “akys 
jacy kieliszki i karafki. W ostat- 
nim okresie członkowie tego ze- 
społu wyrobili ponad 129 procent 


normy. 
Następnym. wyróżniającymi się 
zespołami są: zespół Władysława 


obieskiego, który osiągnął 129 
procent normy oraz zespół ob. 
Władysława Pigonia, który wyro- 
bił 126 procent normy. 


wiednio na ten cel wyremontowa* 
ny. Przedszkole zajr:uje 4 pokoje 
i obecnie korzysta z niego 32 dzie- 
ci mało . średnio rolnych chłopów, 
zamieszkujących 3 okoliczne gro- 
mady. Dzieci te w wieku od lat 3 
do 7 Idt przyprowadzane są przęz 
rodziców i starsze rodzeństwo do 
przedszkola. gdzie od godziny 9 do 
14 pożytecznie spędzają czas ba- 
wiąc się i ucząc pod opieką wy- 
kwalifikowanej przedszkolanki, 

Dziatwa ma się czym bawić, 

znajduje się tutaj wiele przeróż- 
nych zabawek: jak konie na bie” 
gunach, wózki. żołnierzyki, kloc- 
ki, samochody itp. Dziewczyrki 
mają własny kącik lalek, którymi - 
troskliwie się opiekują. Przed- 
zkole posieda także własną. bi- 
bi,oteczkę, Dzieci przeglądają ob- 
lazki. przedszkolanke zaś czyta ' 
objaśnia barwne rysunki. Dziec: 
w przedszkolu otrzymują dwa ra- 
zy dziennie smaczne i wysoko ką- 
loryczne posiłki, 

Zaznaczyć należy, iż przedszkole 
posiada nowoczesne umeblowanie, 
dostosowane do potrzeb najmłod- 
szych obywateli. Zainstalowano 
także w przedszkolu głośnik radio 
węzła piotrkowskiego. 

W tym samym budynku mieści 
się świetlica TPD bogato wyposa- 
żona w sprzęt, świetlicowy, biblio- 
tekę o różnej tematyce, codzienną 
prasę i periodyki. Świetlica czyn- 
na jest codziennie od godz, 15 do 
18, Dzieci przebywające w świe- 
tliey codziennie otrzymują na 
miejscu posiłek. Z akcji tej korzy= 
sta ¿5 dzieci, (G). 


38,400,009 ;aj zakupi 
Spółdzielnia Mleczarska w Radomsku 


Rejonowa Zbiornica Jaj orzy Okre- 
dowej Mleczarni Spółdzielczej w Ra- 
domsku* rozpracowała plan skupu jaj 


na rok 1950. 
W skupie jaj wezmą udział poza 
placówkami mleczarskimi, wszystkie 


qminne spółdzielnie w powiecie. 

Plan na rok bieżący na powisi 
radomszczański przewiduje  żakup 
3.400.000 sztuk jaj. Mimo to, że plan 
skupu jaj jest znacznie większy, niż 
w roku ubiegłym, jednak zostanie on 


wykonany, ponieważ sieć placówek 
spółdzielczych w naszym powiecia 
wzrosła, slwarzajac dogodne warun- 


ki sprzedaży jaj. Ponadto personel za 
trudniony przy skupie jaj został sp- 
cjalnie przeszkolony. Dzięki rozwinie 
ciu przez spółdzielczość szerokiej ak- 
cji propagandowej producenci źrozu- 
mieli, że sprzedając placówce spol- 
dzielczej jaja uzyskują wyższa cene, 


niż przy sprzedaży na Sztuki, na tar- 
gach. Uwydatniło w większych do- 
stawach jaj do spółdzielni w ostat- 
nim kwartale ub. r. Poza tym chłopi 
dostarczający jaja duże i czyste 
otrzymują premie pieniężne. W roku 
bież. Zbiornica Jaj liczy na to, że 
uda jej się znacznie przekroczyć zą- 
kreślone plany, K. G, 


A ZZ 


Ogłoszenia drobne 


ZGUBIONO kartę rejestracyjną 
RKU Pabianice na nazwisko Kra 
kowskiego Kustachego, Pabianice 

116849 


ZGUBIONO legitymację studencką 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie na nazwisko Górnej Iza 
belli, 1163g 


PRZEMYSŁ BIAŁOSTOCKI 
ZAMIERA 
PAT donosi z Białegostoku: Unie- 
ruchomione tutaj zostały fabryki suk 
na i kortu, zamknięto również fabry- 


BIEN 


. PANSTWOWY TEATR 
im. STEFANA JARACZA 
(ul. Jaracza 27) 
Dziś o godzinie 19,15 sztuka Ana- 
tola Surowa pt. „Zielona ulica", 


PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
(Daszyńskiego 34, tel. 123-02) 
O godz. 19.15 „Brygada szlifierza 
Karhana*, 
Zniżki dla studentów i członków 
Związków Zawodowych ważne. 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
(ul.11 Listopada 21, tel. 150-36) 
Codziennie o godzinie 19.15 „Roz-= 
bitki“ — komedia w 4 aktach Józefa 
Blizińskiego. 


TEATR „OSA“ 
(Traugutta 1, tel. 272-70) 
O godz. 19.30 — „Romans z wode- 
wilu“ z udziałem T. Wesołowskiego. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA* 
(ul. Piotrkowska 248) 

Ostatnie dni! Codziennie o godz, 
19.15 „Ptasznik z Tyrolu“ — operet- 
ka w 8 aktach M. Helda i Westa. © 

Udziął biesze cały zespół artystycz 
ny — Chór — Balet — Orkiestra, 

Bilety wcześniej do nabycia w ka- 
sie teatru od godz. 10 do 13 i cd 17. 

W niedzielę i święta kąsa teatru 
czynna od godz. 11. 


TEATR LALEK „ARLEKIN* 
(Piotrkowska 152, tel, 258-99) 
„Wesoła maskarada" — 7 stycznia 
6 godz. 17.15, 8 stycznia o godz. 15 i 
17.15. Ostatnie dwa dni!!! 
Kasa czynna od godz, 10. 
' PAŃSTWOWY 
TEATR ŻYDOWSKI 
(ul. St, Jaracza 2, tel. 217-49) 
Sobota, dnia 7 stycznia „Wielkie 
zmaganie“ (Montserrat) Emanuela 
Roblesa, w przekładzie i reżyserii Ja- 
kuba Rotbauma. Początek o godzinie 


SOBOTA 7 STYCZNIA 1950 


12.25 Przerwa. 18.25 (Ł) Sygnał — 
chwila muzyki. 18.30 Program dnia, 
14.00 Przeglad kulturalny. 14.10 Naj- 
ciekawsze audycje przyszłego tygo- 
dnia. 14.15 (Ł) Komunikaty. 14.20 
(Ł) Informator kulturalny. 14.30 (Ł) 
Muzyka rosyjska i radziecka. 14.55 
Koncert solistów. 15.30 (Ł) „Fra- 
mek z wiedeńskiego przedmieścia. 
16.00 Dziennik popołudniowy. 16.20 
(Ł) Aktualności łódzkie. 16.25 (łŁ) 
Arie i pieśni polskie. 16.50 (Ł) „Re 
wizor* Gogola w teatrze świetlico- 
wym', 17.00 „Przy sobocie po robo- 
cie“, 18,00 „Z kraju i ze świata”, 
18,15 Koncert Ludowej Kapeli, 18.40 
„Wszechnica Radiowa" kurs I — wy- 
kład ż cyklu: „Podstawy ekonomii”. 
19.00 Audycja dla wsi. 19.15 Kon- 
cert. 20.00 Dziennik wieczorny. 20.40 
„Skrzynka muzyczna”. 21.00 (Ł) Kon 
cert rozrywkowy. 21.40 „Ludzie bez- 
domni“. 22.00 (Ł) „Jak powstał prze 
mysł włókienniczy w Łodzi“. 22.13 
(Ł) Omówienie programu lokalnego 
na jutro. 22.15 Koncert rozrywkowy. 
Transmisja z Pragi II. 23.00 Ostat- 
nie wiadomości. 23.10 Program na ju- 
tro. 28.15 Muzyka taneczna. 24.00 
(Ł) Koncert życzeń. 0.35 (Ł) Zakoń- 
czenie audycji i Hymn. 


Co pisała prasa łódzka 7 stycznia 1930 r. 


kę włókienniczą w Supraślu. Wielki 
tartak w Czarnym Bloku został zam- 
knięty na czas nieograniczony. 


ROZBICIE KASY W SZKOLE 
OFICERSKIEJ 


W koszarach szkoły oficerskiej w 
Dęblinie dokonana wczoraj rozbicia 
kasy, z której. skradziono 45 tys. zło- 
tych. Jeden z oficerów został aresz- 
towany, jako podejrzany o współ- 
udział we włamaniu. 


ZA DUŻO PRZĘDZY 
BAWEŁNIANEJ 


Pomimo dwutygodniowej bezczyn- 
ności fabryk łódzkich — w magazy- 
nach w Łodzi znajduje się w obecnej 
chwili 1.321.000 kilogramów przędzy 
bawełnianej. Jest to objaw wysoce 
niepokojący — pisze „Republika” — 
i liczyć się należy z dalszymi reduk- 
cjami w przemyśle włókienniczym. 


FABRYKANCI — ZŁODZIEJAMI 

Przed Sądem Apelacyjnym toczy 
się kilka spraw o kradzież wzorów 
fabrycznych, Scheibler i Grohman 
skarży Gampe i Albrechła, Żyrardów 
skarży Scheiblera i Grohmana itd. 
Jedni drugim kradli podobno paten- 
towane wzory itp. tajemnice fabry- 
kacji. 

ROZMOWY ZE ZMARŁĄ 


„Republika podaje „telefonem od 
własnego korespondenta z Warsza- 
wy” szczegóły spirytystycznych cu- 
dów, dziejących się w mieszkaniu 
kelnera Gruszki. 

„Gruszka odwiedzany jesł od dłuż- 
szego czasu przez zmarłą żonę, która 
nie dała się zwieść nawet przepro- 
wafdzka i trafiła na nowe mieszkanie 
wdowca-małżonka, Nieboszczka Grusz 
kowa nie pozwala małżonkowi pić 


więcej, jak dwa kieliszki na dzień. 
Pewnej nocy pobiła go do utraty 
przytomności za wychylenie „trzecie- 


go głębszego”, 

Zjawiskami tymi zainteresowała 
się towarzystwo spiryłystów, którzy 
urządzają dyżury w mieszkaniu 
Gruszki, celem przychwycenia zjawy 
ra gorącym uczynku”, 


„MAMMA - 


ADRIA — dla młodzieży (Stalina ii 
„Młodość Tomasza Edisona“ 
godz. 16, 18, 20 

BAŁTYK (Narutowicza 20) — „Su- 
mienie“ godz, 17, 19, 21 

BAJKA (Franciszkańska 31) —,Mil- 
cząca barykada* — godz. 17,30, 20 

GDYNIA (Daszyńskiego 1) — „Pro- 
gram aktualności krajowych i za- 
granicznych Nr 2“ — godz. 11, 12, 
18, 16, 17, 18, 19, 20, 21 

HEL dla młodzieży (Legionów 2-4) 
„Bohaterowie pustyni“ g. 16, 18,20 

MUZA (Pabianicka 173) — „Pocału- 
nek na stadionie“ — godz. 18, 20 

POLONIA (Piotrkowska 67) — „Pu- 
stelnia Parmeńska* I seria — godz. 
17, 19, 21 

PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 75) 
„Bogata narzeczona* godz. 18, 20 

ROBOTNIK (Kilińskiego 187) „Mil 
czenie jest złotem“ — godz. 18, 20 

ROMA (Rzgowska 84) — „Wołga, 
Wolga“ — godz, 18, 20 

REKORD (Rzgowska 2) — „Świat 
się śmieje“ dla młodzieży godz, 16; 
„Opowieść o prawdziwym człowie- 
ku — godz. 18, 20 

STYLOWY (Kilińskiego 128) 
na bez posagu“ godz. 18, 20 

ŚWIT (Bałucki Rynek 2) — „Bitwa 
o Stalingrad“ — godz. 18, 20 

TĘCZA (Piotrkowska 108) „Czaro- 
dziej sadów“ g. 16.30, 18.80, 20.80 

TATRY (Sienkiewicza 40) — „Cy- 
gański tabor* — godz. 16, 18, 20 

WISŁA (Daszyńskiego 1) — „Czaro- 
dziej sąadów* godz. 17, 19, 21 

WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) — „Ali 
Baba i 40 rozbójników“ godz, 16.30 
18.30, 20.30 s 

WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) — 
„Pustelnia Parmeńska* I seria — 
godz. 16, 18, 20 

ZACHĘTA (Zgierska 26) — „Boga- 
ty plon'* — godz. 18, 20 


„Pan- 


ZE SPORTU 
A 


kcia wauborczo do sportu zwi zkowego rozpoczęła 


Koło Sportowe przy Ubezpieczalni Społecznej 


pierwsze wybrało nowy zarza 


Dnia 4 stycznia br, w Ubezpieczalni Społecznej odbyło się pierwsze 
zebranie wyborcze miejscowego Koła Sportowego, 

Już przy wejściu do zakładu pracy oglądać mogliśmy afisz zawiądamia- 
jący załogę o tym pierwszorzędnej wagi wydarzeniu w życiu sportowym 
Koła, Woźny w sposób wyczerpujący, dokładny i uprzejmy informował 
wchodzących o miejscu zebrania. 


Wchodzimy do świetlicy. Czysto, |ska ŁKS Włókniarz, 23 członków Ko- 
jasno, Ściany udekorowane  chorą- | a brało udział w marszach jesien- 
: í ATE nych. Koło zorganizowało imprezę 
giewkami czerwonymi i biało-czer- sportową na rzecz odbudowy War- 


wonymi, znakami ZMP, Związkowca 
-- do którego Koło należy; hasłami 
w rodzaju: „Wychowanie fizyczne i 
sport przyśpieszają marsz na drodze 
dv socjalizmu” itp. 

Koło liczy 70 osób, a na sali widzi- 
my około 110 osób. Widać, że przy- 
gotowanie akcji wyborczej było do- 
bre, Bo już fakt tylu zebranych daje 
gwarancję pomnożenia liczby człon» 
ków Koła i lepszej pracy w najbliż- 
szej przyszłości. Na sali widzimy prze 
wodniczącego Rady Zarządu US, tow, 


szawy, i stale redaguje gazetkę ścien 
ną. 

Poczatkowo nie doceniano w dosta 
teczny sposób współpracy z podsta- 
wową organizacją partyjną, admini- 
siracją, ZMP i Ligą Kobiet, co odbi- 
jało się na (frekwencji i wynikach 
pracy Koła. Siatka, kosz, szachy, 
pinq-pong, lekka atletyka — to do- 
tychczasowe dziedziny sportu upra- 
wiane w Kole, Ze składek zebrano 
ponad 8 tys zł, co przy wydatkach 
ok. 3 tys. zł dało zamknięcie bilansu 
saldem 5 tys. po stronie nadwyżki do 
chodów nad rozchodami. Komisja re- 


wizyjna poslawiła wniosek udziel=- 
Krzynowka, delegatów: podstawowej | nia absolutorivm ustępującemu Za- 
organizacji partyjnej tow. Rosę, Ligi | rządowi. 
Kobiet tow. Maniakową, dzielnicy 
PZPR — tow. Pokorskiego, Zarządu 


Okręg. Zrzeszenia 
tow. Kucharskiego, 
ORZZ ®© tow. 
tow. Nonasa, 
cbojga płci. 
Zebranie zagaił tow, Ciepłowski, 
dotychczasowy przewodniczący Koła 
Sportowego. Młodzież, a z nimi i star 
si odśpiewali gromko, jak na spor- 
towców. przystało Hymn Młodzieży, 
po czym tow. Krzynowek objął prze- 
wodnietwo zebrania, udzielając głosu 


Związkowiec — 
Rady KF przy 
Stolarka, WUKF — 
licznych ZMP-owców 


W dyskusji nad sprawozdaniem z skimi wszystkich członków Koła, 


Ogólnopolska rewia na lodzie 


wywsła zachwyt nie tylko wśród miłośników łyżwiarstwa 


WARSZAWA (obsł wł) — Prace organizącyjne i techniczne, zmie 
rzające do urnchomienia, po raz pierwszy w historii sportu lyżwiarskie 
go w Polsce — ogólnopolskiej rewii na lodzie są na ukończeniu, Jak wią 
domo w Katowicach z chwilą otwarcia 
zgrupowani wszyscy Czołowi łyżwiarze i 
którzy w liczbie 30 osób wezmą udział w ogólnopolskiej 
dzie, W dniu 29 grudnia ub. r. rewia lodowa odbyła pierwszą próbę 
„przed Filmem Polskim, który uakręcił fragmenty z niektórych momen- 


W dniach 14 — 15 bm, rewia wystąpi 


działalności Koła zabierało glos wie- 
lu obacnych poruszajaćc wiele istot- 
nych spraw. 

Ob, Bielobradek w imieniu Komi- 
sji Matki zgłosił listę nowych władz 
Koła w składzie: K. Ciepłowski, W. 
Szymański, E. Rajdak, A, Batys, T. 
Dominiak, Jrena Woźniak, Barbara 
Rojek, J. Jakubowski, Kubisz, S. Mu- 
ras, A, Mosiniak — która została 
przyjęia jednogłośnie. 

Następnie wybrano 3 delegatów na 
Konterencję Okręgową Zrzeszenia 
LA, Batys, Barbara Rojek, Szymań- 
ski). 

Plan pracy na 1950 rok przedstawił 
kol. Batys. W planie uwzględniono 
udzial Koła w rozgrywkach, w tur- 
nieja ORZZ, w imprezach masowych, 
w imprezach kulturalno-oświałowych 
Koła, w święcie KF, w budowie wła- 
snego placu gier na terenie instytu- 
cji, wymiany sportowej z LZS-ami. 
Plan ten daje rękojmię systematycz- 
nej i na wyniki obliczonej pracy. 

W wplnych wnioskach zgłoszono 
dezyderat dla nowego Zarzadu o ko- 
nieczności objęcia badaniami lekar- 


lodowiską zostali 
łyżwia rki Polski, 
rewii na 10- 


sztucznego. 
najlepsze 


rewii w Katowicach 
w Warszawie, 


tow. Dominiakowi dla wygłoszenia tów rewii, W dniu 11 bm, odbędzie się premiera 

SZR na temat: „Cel i zadania na „Torkacie'”, 

sportu związkowego w świetle u- a r: i è 

chwał BP KO PZPR o ile pozwolą warunki atmosferyczne, 
Sprawczdanie z dotychczasowej| Na program rewii składa się 16 nu 


merów, a więc tańce klasyczne zbioro 
we, charakterystyczne, regionalne (tro 
jak, kujawiak, polonez) numery s0lo- 
we, humorystyczne. Kierownikiem ogól 
nym rewii fbst Bolesław Staniszewski, 
kierownikiem artystycznym Anną 


działalności Koła złożył ob. Batys, 
Koło zostało założone w sierpniu 
1949 r. Zaczęło pracę licząc 40 człon- 
ków. Brak było sprzętu i boiska. 
Zrzeszenie dostarczyło spodenki, sli- 
py i piłki Związek Zawodowy dał ZE 
stół ping-pongowy, piłki i rakiety. | Bursche-Lindnerowa, kierownikiem te. 
Członkowie korzystali z basenu i boi-! chnicznym — Jan Korneiuk, reżyse. 
NN 


Turniej Kół Sportowych rozkięca sie 


W sali szkolnej przy ul, Sterlinga W sali Związkowca: 
odbyły się wczoraj dalsze trozgrywki| PWPW: — PZPB Nr 3 1:2 (15:8 
w siatkówce męskiej łódzkich K6ł | 9:15, 13:15), i 
Sportowych. 


PZPB.Ruda I — Skóra VI 2: 
PSS Koło 89 I — Strzelczyk I 2:1 | (15:10, 15:5). $ 
aas MN 'PZPB Ruda I — Poczta 2 1:2 


CSZY Koło 247 — Strzelczyk II 0:2, 
walkower. : 

PZZ Koło 248 — Strzelczyk III 2:1 
(9:15, 15:6, 15:13), 


(10:15, 15:7, 15:10), 
PZPW Nr 6 — (Centralny Zarząd 
Przem. Pap. 0:2, 


PZPJG Nr 1 — Sąd i Prokuratura 


ZWS II— PZ Graficzne 2:1 (15:12, | 0:2. 

8:15, 15:5), Skóra I — Gimn. Gumowe 2:0, wal 
PZG Wytwórnia Nr 6 — Straż Po.| KOWEL, 

żarna I 0:2, walkower, Skóra II — Gimn, Gumowe II 2:0, 
Biuro Sprzed, Wyr. Gumowych — | Walkower. 

Straż Pożarna II 0:2 (7:15, 11:15), PZM Wytwórnia 67 — PZWS 0:2 
Szkoła Podstawowa TPD — Nr 4| (0:15, 6:15). 

Straż Pożarna III 2:0 (15:2, 15:13), WZBUP Nr 2 — CSS Koło 87 0:2 
DOKP — RUTT 2:0, walkower, (0:15, 2:15). 


Straż Pożarna II — 
(15:5, 12:15, 15:11). 

Straż Pożarna I — Strzelczyk II 2:1 
(15:0, 7:15, 15:0). 


DOKP 2:1 


W sali w Helenowie padły następu- 
jące wyniki: 

Technozbyt I — Centrala Tekstylna 
III 2:0, walkower, 
* Technozbyt II — Oentrala Tekstyl. 
na IV 2:0 (16:1, 15:4), 

PZPJG Nr 8 II —— Centrala Teksty! 
na II 0:2 (13:15, 7:15), 

Gimn. Dziewiarskie I — Skóra III 
— I 2:0, walkower, 

Gimnazjum Dziewiarskie II — Skó- 
ra III — II 2:0 (15:9, 15:10), 
Łódzkie Zakłady Odzież, — 
Orzeszkowej 2:0 (15:0, 15:10), 

Centrala Tekstylna I — Gimnazjum 
Przemysł PZPW 2:0 (15:4, 15;5), 

Siatkówka żeńska: 

Centrala Tekstylna — PZPJG Nr 8 
2:0, walkower. 

Urząd, Wojewódzki 
PZPJG 2:0, walkower. 


KRYNICA (PAP), — W czwartek 
5b m. późnym wieczorem rozpoczę 
to w Krynicy turniej hokejowy. — 
Z powodu silnej śnieżycy, powodu- 


Mistrzostwa narciarskie 
LZS odkędą się w Wiśle 


WISŁA (obsł, wę) — LZS Barania 
(Wisła), czołówy zespół ludowy 
jest organizatorem ogólnopolskich 
mistrzostw narciarskich LZS-ów, któ. 
re odbędą się w Wiśle w dniach 14 i 
'15 bm, 

W styczniu też (7 — 31. 1) urzą- 
dzony będzie w Wiśle obóz kondycyj. 
ny dla najlepszych narciarzy, członków 
LZS-ów. 


P.S.T: 


I Gimn, 


Rozdział XVI 


, UCIECZKA PARIASA, 


U Ranek, w czasie którego „Oliwia“ przybyła do portu, był dla 
majora Briggsa bardzo kłopotliwy, lecz tym razem Briggs nie za- 


pomniał o Mac Ferney'u. 


W południe przyszedł do niego z poutną wiadomością sierżant 


Fletcher, 


— Poszedł przebrać się, sir! — zameldował majorowi. 
— Zakręca zawój pod kapelusz! — szeptał minutę później — 
Proszę popatrzyć na niego, sir, zupełnie podobny do tubylca, ubra- 


nego jak Anglik... 


— Tym lepiej, tym lepiej... — zachrypiał major, 

Po zejściu na brzeg: Mac Ferney stał się rzeczywiście podobny 
do Hindusa, ubranego po europejsku. Na hinduski zawój nałożył 
szkocki kapelusz o szerokim rondzie, chroniący głowę przed upal- 
nym słońcem Kalkuty, Twarz miał ciemną jak brąz, na nogach 


sandały, na plecach worek podróżny. 


. 


Major natychmiast posłał sierżanta do naczelnika kalkuckiej 
policji. 

Szkot szedł powoli znanymi mu ulicami Kalkuty — przez tłum- 
ny Czitpur — bazar, obok ulicy Szewców i ulicy 'Tkaczy, w kie- 
ak Placu Gwiazdy, gdzie miał znajomego Persa, sprzedawcę 

siążek, : 

Wszedłszy do wnętrza perskiego sklepu, Mac Ferney długo 
grzebał w starych księgach, pachnących skórą i kurzem. Pies zdążył 
przespać się pod drzwiami sklepu. 

Gdy Szkot wyszedł z ciemnego sklepu i zmrużył oczy przed 
oślepiającym światłem słonecznym, podeszli do niego dwaj poli- 
czanci, 

—2 rokazu naczelnika policji — powiedział jeden z nich i po- 
iożył rękę na ramieniu Mac Ferneya. 

Szkota uprowadzono, W mgnieniu oka zebrał się tłum. Sprze- 
dawcy tytoniu, pierników, bananów, orzechów, ryb — porzucając 
towar — wybiegali ze sklepów. Sam obudził się i puścił się śladem 
swego pana. Biedny pies! Spóźnił się i nie mógł przedrzeć się przez 
zbitą masę bosych nóg: taki tłum zebrał się, aby popatrzeć, jak 
sahibowie aresztują sahiba, 

Cała dżełchana zerwała się na nogi, gdy na więzienne podwórze 
wprowadzono sahiba, Sahib miał pod białym szkockim kapeluszem 
hinduski zawój i ciemną twarz, ale któż w Indiach nie odróżni An- 
glika od Hindusa? Sahibowie mogli scbie myśleć, co chcieli, ale wię- 
zżniowie od pierwszego wejrzenia wiedzieli, że nowy więzień to 
Europeiczyk. 


Turniej hokejowy m Krynicy 
O A M 


ŁKS (Włókniarz) przegrywa z Legią (Warszawa) 2 : 7 


rem — Lindner Sławomir. Konferan. 
sjerem — Kazimierz Rudzki, Ponadto 
rewia wystąpi dwukrotnie w Zakopa- 
nem 22 i 29 stycznia, w Karpaczu 11 
i 12 lutego oraz w międzyczasie w za 
leżności od sprzyjających warunków lo 
dowych — odwiedzi Łódź, Kraków, 
Poznań i Krynicę, Jeżeli tylko star- 
czy terminów — występy rewii odbę- 
dą się i w innych miastach Polski. 

Ogólnopolska rewia lodowa wzorowa 
na na słynnej rewii czechosłowackiej 
i wiedeńskiej wzbudziła ogromne zain 
teresowanie i występy jej ua pewno 
przyczynią się do spopularyzowania i 
numasowienia sportu łyżwiarskiego w 
Polsce. Rewia grupuje najlepszych 
łyżwiarzy i najlepsze łyżwiarki, jaki- 
mi w tej chwili 
Związek Łyżwiarski, 

Uczestnicy rewii przygotowywali się 
do niej niezwykle starannie, trenując 
po kilka godzin dziennie, Trzon zespo 
łu oparty jest na łyżwiarzach katowic 
kich. Ilustracja mnzyczna opiera się 
na muzyce rosyjskiej i radzieckiej, 
wspaniale nadającej się do tego rodza 
ju imprezy, Dzięki Towarzystwu Przy 
jaźni Folsko-Radzieckiej kierownictwo 
rewii miało możność zakypu potrzeb. 
nych płyt. Rewia jest impreza ama- 
torską, opartą w swoich poczynaniach 
na czynniku państwowym (GUKF) i 
społecznym (PZŁ). 


jącej częste przerwy w celu usunię- 
cia śniegu z lodowiska — mecze za- 
kończono po północy. 

W pierwszym dniu turnieju roze-, 
grano dwa spotkania: Legia — ŁKS 
(Włókniarz) 7:2 (1:0, 8:1, 3:1), Bram- 
ki dla zwycięzców zdobyli: Dolecki 
'— 8, Ginter i Ślusarc.yk po 2; dla 
pokonanych: Koczewski i Łapczyń- 
ski, Gra ostra, zwłaszcza ze strony 
drużyny warszawskiej, i KTH — 
Gwardia KKraków). zakończone 
zwycięstwem KTH 8:0, 


O mistrzostwo kl, B. 


Legia przegrywa 4:12 


W dniu wczorajszym w hali sporto- 
wej Zrzeszenia Sportowego „Wik. 
niarz* odbył się mecz bokserski o dru 
żynowe mistrzostwo w bóksie klubów 
klasy B pomiędzy leaderem tabeli, Le 
gią łódzką a Włókniarzem z Pabianic. 
Łodzianig wystąpili bez swych trzech 
najlepszych zawodników, którzy s} 0- 
becnie chorzy, Wynik ogólny 12;4 dla 
pabianiczan, co stanowi swego rodza- 
ju sensację. Techniczne wyniki spot. 
kań wypadły następująco: 
Waga musza: Weseli (Włókniarz) wy 
grał przez techniczne k,o. w pierwszym 
starciu z Krzyżanowskim (Legia); wa 
ga kogucia: Rykała (Włókniarz) uległ 
na punkty Smętkowi (Legia), waga 
piórkowa: Szymczak (Włókniarzy po- 
konat na punkty  Bolucha (Legia); 
waga lekka: Szylberg (Włókniarzy 
wygrał na punkty z Jarosińskim (Le- 
gia); waga półśrednia: Mik (Włók. 
niarz)y uegł na punkty Mańkowskie. 
mu (Legia); waga średnia: Sobczak 
(Włókniarz) wygrał jidż w pierwszym 
starciu przez k, 0. z Rekiertem (Le- 
gia); waga półciężka: Witusik (Włók 
niarzy w drugim starciu zwyciężył 
przez techniczne k, o. Weyera  (Le- 
gia); waga Ciężka: Pluta (Włókniarz) 
wygrał w „tugim starciu przez podda 


nie sie Galii (Legla). 


rozporządza Polski | j 


Stasiak, Czarnecki, Mazur, Mar 


Nr 7 


(o mówili po MOCZU 


Poznań-Łódź 


zawodnicy, działacze 


i kibice sportowi 


G dzia Sieroszewski — Łódź wy 
stawiła taki skład, na jaki j4 
było stać. Zawodnicy dawali z sie- 
bie wszystko, Co do werdyktów sę 
dziowskich nie mam prawie ża- 
dnych zastrzeżeń. Moim zdaniem 
Stasiak nie wygrał swojej walki, 
choć tak pięknie walczącego nie 
widzieliśmy już go dawno i wynik 
remisowy jest słuszny. Stasiak prze 
żywa renesans formy, musi jednak 
zwrócić uwagę na większą czystość 
walki. To co można wybaczyć mło- 
demu, mało rutynowanemu zawo- 
dnikowi, razi u tak starego „wyja- 
dacza* ringowego. 

-— Jeżeli mam jekiskolwiek za- 
strzeżenia to tylko odnośnie walki 
Grzelak — Niewadził. Moim zda= 
niem remis byłby tutaj o wiele 
słuszniejszy, ale trzeba przyznać, 
że nadmiarem serca do walki 1o- 
dzianin nie grzeszył, Dla Grzelaka 
jest to bezsprzecznie najwiekszy 
sukces życiowy. 

— Trzej debiutanci w reprezen= 
tacji naszego okręgu — Kowalski, 
Zachara, Walaszczyk muszą się jesz 
rze wiele uczyć. Stosunkowo naj 
R z nich wypad! Kowalski. Za 


chara nie umie wyprowadzać cio- 
sów, a Walaszczyk zapomina, że w 
walce pracują nie tylko ręce, ale i 
nogi oraz.. głowa Dobrze przygoto 
wani technicznie poznaniacy z 
miejsca  obnażyłi niekiedy rā- 
żące, braki techniczne i kondycyj- 
ne. 

Sędzia Golański — 
Kowalski, Zachara słabi. Reszta za 
wodników na poziomie. © naszej 
wadze ciężkiej lepiej nie mówić. 
W drużynie gości najbardziej poda 
bali mi się Wożniak (chociaż mu 
jeszcze daleko do klasy Kaspercza- 
ka) i Grzelak. J 

Stasiak — Wiedziałem, że nikt 
na mnie nie liczył. Walczyłem tro- 
chę nieczysto, ale nie jestem jesz- 
'cze na pełnym gazie. Święta zrobi 
ły swoje i przed meczem musiałem 
zrzucać przeszło trzy kilogramy, a 
to zawsze osłabia. Przyszłość nale- 
ży do młodych, ale cieszy mnię, że 
my „starzy“ jeszcze nie mamy naj- 
mniejszego zamiaru *„wysiadać'*. 

Olejnik — Poszło jak po maśle. 
Walczyło mi się dobrze choć czu- 
łem w kościach 18 godzin jazdy 
ña stojąco z obozu kondycyjnego w 
Nowej Soli do Łodzi, 

Marcinkowski — Sam nie wiem 
czy jestem w pełnej formie. Wal- 
czyłem przecież tylko nie całą run 


Walaszczyk, 


ę. 
Sekundant Kasznia Stasiak 
dał z siebie wszystko i zasłużył na 
zwycięstwo, równiez i Niewadziło- 
wi należał się remis. 

Janek Siwecki, uczeń klasy VI — 
Przy takim składzie nie można by- 
ło nawet marzyć o zwycięstwie. Ko 
walski, Walaszczyk, Zachąra umie- 
ją jeszcze zbyt mało, aby reprezen 
tować okręg. Słyszałem. że Zacha- 
ra to następca Debisza, ale gdzie 
mu tam dc Debisza?* Jureit wygry- 
wa przecież z Każmierczakiem w 
„cuglach”, Mam pretensję do Nie- 
wadziła, że przegrał mecz. Od nie- 
go przecież zależąło zdobycie decy= 
dujących punktów, ale cóż kiedy... 


Ja bym tam wystawił inny skład 


cinkowski, Debisz, Olejnik, Urzędo 
wicz albo Wieczorek, Jaskóła — a 
wtedy rewanż murowany, 


Skład Krakowa 


na mecz z Łodzią 


KRARÓW (obsł. wł) — Na między 
miastowy macz bokserski z Łodzią Ka- 
pitan sportowy KOZB wystawił naj- 
silniejszą ósemkę pięściarzy krakow- 
skich w składzie: (w kolejności wag 
od muszej do ciężkiej) Janicki 
Leja (Ogniwo-Oraco- 
(Włókniarz-Korona), 
Ghodorowski 


(Unia Groble), 
via), Pasławski 
Piszczek (Unia-Groble), 
(Gwardia), Rapacz  (Ogniwo-Oraco, 
via), Szynfuła ( Włókniarz-Korona), 
Malina (Zwiazkowiec-Garbarnia), 
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